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M
Młodość i piękno

łodość. —  Ten w yraz, k tó ­
ry m  określa  się rąbek naj­
piękniejszego życia w  przy­
rodzie, d la  m n ie  b y ł pod­
św iadom ym  w yczuw an iem  

v . je j w  poezji, w  kw itn ą cym
życ iu  w iosny, u  dzieci i  m łodzieży p rzeby­
w a jące j na le tn is k u  na w si. Sam nie pa­
miętam, czy byłem kiedy młody. Życie  
m o je  to  jedna od początku do końca d ro - 
ga w ybo ista , po k tó re j c iągałem  wóz 
ch łopsk ie j n ie d o li na ładow any przez d łu ­

gie w ie k i ciężarem pokrzyw dzen ia  w a r­
s tw y  ch łopsk ie j. D roga m o ja  b y ła  tym  
cięższa, że oczy w id z ia ły  piękniejsze dro­
gi, piękniejsze wokół życie i ich wędrow­
ców, które dla nas dzieci chłopskich nigdy 
nie były dostępne. Opis mego życia  po­
św ięcam  k ilk u m ilio n o w e j rzeszy m oich 
rów ieśn ików , ch łopsk ie j n ie d o li to w a rz y ­
szów, k tó ry c h  życie m o jem u je s t podobne, 
a k tó rz y  m im o  tego to ru ją  now ą drogę 
d la  tych , k tó rz y  po nas p rz y jd ą “ .

(T, I  s tr. 3)

w spółpracow ałem , poczęli s tron ić, szep­
cząc „kom un is ta , przecie na darm o by  go 
n ie  sza rpa li“ . K ie d y  słyszałem  ta k ie  słowa, 
c iem nia ło  m i w  oczach. W szak przecie 
m o im  gorącym  p ragn ien iem  je s t w idz ieć 
Polskę podobną do k ra jó w  w yże j s to ją ­
cych pod względem  k u ltu ry  i  lepszego b y ­

tu , a w  n ie j chłopską klasę, z k tó re j prze­
cie w yrosłem , n ie  ta k  n isko  stojącą pod 
względem  duchow ym  i  fizycznym , ta k  n i­
sko tra k to w a n ą  i  p rzyku tą  do przemęcza­
jące j pracy. Posądzono mnie, że mogę 
przez to szkodzić Polsce.“

(T. I  s tr. 5 7)

Zdobyć więcej własnymi siłami!

W świał i między ludzi
„M ia łe m  la t  16. Może i słuszne by ło , 

bym się w yn ió s ł z domu, ale w  ta k ich  w a ­
ru n ka ch  niepodobna b y ło  n ic  innego zro­
bić, ty lk o  w ziąć do rę k i k i j ,  może ja ką  
torbę i w  św ia t. B a łem  się odważyć na ten 
czy inny k ro k , bo w ychow an ie  m oje  b y ło  
inne. W cale n ie  b y łe m  do tego p rzygo to ­
w any, zresztą nie znałem świata i bałem 
się go. Bałem się ruązyć między ludzi, a

zresztą i  dom owe w a ru n k i b y ły  ta k  cięż­
kie , że n ie  w iem , czy n ie  m ia łb y m  w y rz u ­
tó w  sum ienia, gdybym  p o rzuc ił dom, po­
zostaw ia jąc w  n im  ty lk o  samego ojca (z 
macochą), k tó ry  b y ł cho ry  i  n ie  .m ógł ro ­
b ić. Kto zastąpiłby go? I  tu  b y ło  m i p rz y ­
k ro  zostaw iać na łasce losu ojca, k tó ry  
b y  n ie  m ia ł żadnej podpo ry “ .

( f .  I I I  s tr. 79)

Dla takich komunistów nie ma pracy w Polsce!
„Jestem zdrowy, m am  siłę, cheia lym  

pracować, ale czy jestem  ja  w in ie n , ze p ra ­
cy w  Polsce nie ma. T ak ich  ja k  ja , jest 
na w s i 8 m ilio n ó w  bezrobotnych chłopów , 
k tó rz y  ży ją  w n ie lu d zk ich  w a ru n ka ch  b y ­
tu. T y lko , że ja , ja k  z dn ia  na dzień ko­
nam  w ra z  z m o ją  rodziną, n ie  chcę zostać 
jeszcze, b y  n ie  m ieć żadnej godności lu d z ­
k ie j i  ja k  pies węszyć, tam , gdzie za ochłap 
razowej mąki każą ci się sprzedać i  p ra - 
W ow olnie w yko n yw a ć  nałożoną c i nędzę, 
bez buntu i  bez o rgan izac ji n iezależnej. 
Gdyby te 8 milionów chłopów w  Polsce, 
mając swą godność ludzką, stanęło do

w a lk i, zerw a ło  z b ie rno tą  i  pokorą swoją, 
to wtenczas w  Polsce, napew noby się 
zm ien iło  i  Polska b y ła b y  Polską Ludową, 
bez krzywd i cierpień ludzkich. D latego 
też organizacje młodzieży chłopskiej niech 
zwrócą uwagę na tych ludzi, a n ie  ty lk o  
na tych , co siedzą na morgach.

A le ! jedno! Dla takich komunistów, 
jak mnie nazywają nie ma pracy w Polsce. 
Z  ch w ilą  zw racan ia  się o pracę w  róż­
nych  k ie ru n ka ch  odpowiadano m i: n iech 
ci W ic i dadzą, odpow iadałem  „d z ię k u ję “ , 
przyjdzie czas, że i dadzą...“

(T. I I I  str. 525)

„ A  zresztą poco się ska rżyć .'  W eźm y 
„P a m ię tn ik i ch łopów “ , ile  ska rg i bolesnej 
czy samego bólu. Czy k to , oczyw iście k to  
w  m ocy jest, w e jrz a ł na ty ch  lu d z i um ę­
czonych od małego dziecka, k ie d y  w  z im ­
ne ra n k i najczęściej boso w ypędza k ro w y , 
do późnej starości,, n ie  znających c h w ili 
odpoczynku. Z a ledw ie  ch w ilę  w  n iedzie lę  
i  to  nie, bo rano trzeba oporządzić doby­
te k  w  gospodarstw ie, późn ie j nasłuchać 
się g rom ów  z ambony, najczęściej o ty łe ­
go jegomościa i  znów  oporządek itd .

Czy upodobniono dolę ty ch  ludz i do lu ­
dzi k ra jó w  k u ltu ra ln ych ?  W iem , że dobro­
b y t, w łaśc iw ie  cośko lw iek lepszy b y t, za­
leży  od nas samych, ale w ięce j od tych , 
co tra k tu ją  chłopa ja ko  p ry w a tn ą  w ła ­
sność.

W iem , że należy się nam  ja ko  w s i zdo­
być w łasnym i s iła m i w ięce j ośw ia ty, 
przez samokształcenie, czytanie, uśw iada­
m ian ie , solidarność i  sprężystość organiza­
cyjną. I  że z tern og lądam y się, aż nam  
ktoś gotowe podsunie. A le  co rob ić, je że li 
n a p rzyk ład  K o ła  w ic iow e  dążą do tego, a 
są zwalczane. M ó w im y  przecie w  swej 
o rgan izac ji o uczciwości, b ra te rs tw ie , spra­

w ied liw ośc i. Chcemy w ychow ać m łodzież 
w ie jską  w  now ym  p iękn ie jszym  życiu. 
Chcemy podnieść kob ie tę  w ie jską , poniżo­
ną, przepracow aną fizyczn ie , ubogą du­
chowo. Zresztą —  k to  obserw uje  ruch  w i­
c iow y, to  zna jego dążenia. I  co? Szykany, 
n ie k ie d y  k ra tk i.  Straszne g rom y p iek ie lne  
z ambon. W ym yślan ie  od „bezbożn ików “  i  
„ko m u n is tó w “ . K o n fiska ta  p ism  ludo ­
w ych.

W  ta k ich  w a runkach  chłop się n ie  pod­
niesie do wysokości zadania,właśnie bu­
dzący się —  przytłaczany jest. N ie  dość, 
że tak wychowywano go od wieków i teraz 
nie wolno mu się dźwigać, gdy  sam b y  
chcia ł zostać tern, czem go s tw o rzy ł Bóg. 
A  w ychow aw cam i tego p racow itego lu d u  
b y l i  ci, co z Dom u Bożego u tw o rz y li dom 
hand lu  duszami, c ia łam i i  sum ien iam i. 
G odni oni b y lib y , by wrócił na ziemię 
Chrystus i jeszcze raz wypędził „kupczą­
cych ze świątyni“.

A  wychowawcami była szlachetczyzna 
zalecająca stroje ludowe i przesądy, byle 
wieś była cicha i spokojna.“

(T. I  s tr. 58)

Chamem nie wolno poniewierać! Doprowadził do tego 
ustrój kapitalistyczny

Czy przez to mogę Polsce szkodzić?
„W  ro k u  u b ie g łym  to  je s t 36 przeżyłem  

W życ iu  prze jśc ie  co ko lw ie k  inne  od u b ie ­
g łych  i  p ierwsze. Z aha rtow a ło  m n ie  to, i  
rzu c iło  dalszy pogląd na życie. K ró tk o  
m ów iąc dostałem  się za k ra tę . Do dziś n ie  
mogę sobie w y tłu m a czyć  tego. Jak  ja k ie ­
go w ie lk ie g o  przestępcę w yw iez iono  w  no­
cy  o 45 km . od m iejsca zam ieszkania, 
pod eskortą  z łow rogo  błyszczących bagne­
tów . W  nocy o godz. 23 przedostatn iego 
k w ie tn ia  zbudzono m nie. P atrzę  mocno 
zdz iw iony , dw óch p o lic ja n tó w  i  so łtys. 
S zukają  zawzięcie czegoś w  m ieszkaniu , 
wreszcie rozkazu ją  zabierać się na poste­
runek. P y tam , co się stało. „R ozkaz ko ­
m endanta“  pada sucha odpowiedź. W iem , 
że w  ta k ich  'wypadkach n ie  ma co do ga­
dania, w ięc  się zab ieram  k u  w ie lk ie j t rw o ­
dze rodz iców  staruszków . Zabrano jesz­
cze jedną  z ko leżanek i  zaprowadzono na 
posterunek. Na pos te runku  szczegółowa re ­
w iz ja , a poniew aż n ic  n ie  m ia łem  p rz y  
sobie, w ięc  ściągnięto m i pasek od spodni 
(n ie  przesadzam). B y ło  tam  ju ż  k i lk a  osób 
pode jrzanych o dz ia łan ie  na rzecz ZSRR. 
W iększość n ieznanych m i osobistości i  k i l ­
ku  w ic ia rzy .

P rze trzym ano nas tam  48 godzin i  zno- 
w uż  w  nocy w yprow adzono  po dw óch za 
m iasto  w skazu jąc k ie ru n e k  K . Te j c h w ili 
chyba n ie  p rędko  zapomnę. U siad łem  na 
ro w ie  p rzyd rożnym , bo zabrak ło  m i s ił z 
w ie lk ie g o  w strząsu w ew nętrznego. Sam 
jeden  z obcym  cz łow iekiem , w  n ieznanym  
m ie jscu  w  noc ciemną, d la  m nie  ta k  ja ­
koś straszną, bez grosza na pow ró t, a d ro ­
ga do dom u nieznana, daleka. Czuję, że s ił 
m i zabraknie, b y  w rócić, wszak n ie  je ­
stem, ja k  ju ż  w spom nia łem , fizyczn ie  dość 
zdrow y. S ta ją  przede m ną m yś li chyba 
ta k  czarne ja k  ta  noc chm urna.

/') F ragm enty w ic iow ych  życiorysów  za­
mieszczonych w  „M ło d ym  Pokoleniu Chło­
pów“ , r. 1933.

Co zaw in iłem , n ie  pow iedziano m i. P y ­
ta łem , co m am  n ie  czynić, żeby n ie  być ta k  
tra k to w a n y  po raz w tó ry . N ic  n ie  odpo­
w iedziano. N ik t  sobie chyba n ie  w yobraz i, 
ja k i to  b y ł d la m nie  cios bolesny (może 
dlatego, że pierwszy).

K ie d y  w róc iłem , n ie k tó rz y  ko ledzy z 
ko ła , sąsiedzi, ba naw e t czo łow i w  pow ie ­
cie w ic ia rze  i  ludow cy, z k tó ry m i ty le

„D eptana dz is ia j godność chłopska, po­
n iew ie rka , nędza m a te ria lna  dopomną się 
swego. B iu ro k ra c ja  w  k ra ju  m usi w ie ­
dzieć, że chamem nie wolno poniewierać. 
Bo ten  cham p łac i poda tk i, ż y w i i  b ro n i 
n iepodległości g ran ic  Państw a Polskiego. 
Ten cham u trz y m u je  b iu ro k ra c ję  i  ci' z 
niego ży ją , ko rzysta jąc z n ieśw iadom ości 
ich. C i panow ie muszą w iedzieć, że chłopa 
n ie  w o lno  tra k to w a ć  ja k  parobka, bo ro - 
^  J6go jes t zdaje się odmienna. I  ch łop i to  
dziś rozum ie ją . D latego też w in n i zm ienić 
stosunek do chłopa, b y  im  to  k iedyś na złe
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n ie  wyszło. D zis ie jszy ch łop n ie  ze swej w i­
n y  s ta ł się dziadem, doprowadził go do tego 
u s tró j kapitalistyczny, ale ten chłop choć 
w łachmanach ma duszę zdrową, serce czy­
ste, z którego Polska musi się odrodzić.

N ie  będę p isa ł o w a rtośc i innych , szcze­
gó ln ie  po tom ków  szlachetczyzny, gdyż sa­
m i on i dobrze w iedzą. C h łop i dz is ia j w ie ­
dzą, że w yzw o lić  ich  może w łasna moc i  
s iła, św iadom a i  karna , oparta  o u s tró j 
dem okra tyczny w  Polsce i  do tego dążą 
odczuw ając potrzebę zd row e j i  niezależnej 
o rgan izac ji m łodzieżow ej. Zacząłem p rz y ­
go tow yw ać sw oich ko legów  do założenia 
tejże. I  uda ło  m i się.

W  ro ku  1932 za łoży liśm y K o ło  M łodz ie ­
ży  W ie jsk ie j „W ic i“  we w s i S..., gm. tejże. 
Lecz odrazu w szystko co ży ło  w e w s i za­
częło k rz y k  w ie lk i. N auczycie ls tw o ze 
szko ły  powszechnej i  ro ln icze j, sekre­
ta rz  g m in y  (ten n a jba rdz ie j), ksiądz, p o li­
cja (na pomoc) wszyscy przydupasi i  w ie r ­
ne p iesk i rycza ło  w  niebogłosy. Straszono 
p iek łem , ka ram i, rep res jam i itd . N ie  po­
m ogło to. Zatem  wściekłość. P ro tokó ły , 
szykany, grożenie pod adresem m o im  ze 
s tro n y  sługusów, że m i kości po łam ią  itd . 
W  ciągu dw u  la t  is tn ie n ia  ko ła  samych 
k a r m ie liśm y  na sumę 1200 zł. drogą u ka ­
ra n ia  adm in is tracy jnego . W  Sądzie O krę ­
gow ym  k a ry  te przew ażnie  umarzano, lub  
un iew inn iono . A ta k i te  n ie  za łam a ły  nas.
I  w y trw a liś m y  na pos te runku  sp raw y lu ­
dow ej. D zis ia j a ta k i usta ły , w iedząc o tym , 
ze są p różnym i. A  cechowała nas nasza 
niezależność, samodzielność w  postępowa­
n iu  s iły  grom adnej, w o lna  i  tw órcza m yśl, 
w spólna zb io row a praca ku  dobru  w s i i  P o l­
sk i całej. Idziemy swoją drogą i wiemy 
czego żądamy i co nam się należy. Idziemy 
do Polski Ludowej, do Polski Zjednoczo­
nej, Niepodległej, w której nie będzie spo­
łeczeństwa podzielonego na dwa obozy, 
poddanych i uprzywilejowanych. To nam 
przyświeca i hartuje do walki.“

(T. I I I  str. 518)
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Hańba fym, którzy więcej kochają swe psy jak biedny lud polski
„Ż yc ie  m oje je s t rów n ież  n ie  wesołe. 

C a ły ro k  k a rto fle  z barszczem. M ając dw o­
je  dzieci osta tn ie  grosze zapracowane od­
dają na suchy kaw a łek  chleba d la  n ich. 
N a Boże N arodzenie i  Ś w ię ta  W ie lk ie j 
N ocy ku p u ję  k i lo  mięsa, b y  sobie o sm aku 
p rzypom nieć jego. N a fty  p ó ł l i t r a  m usi 
starczyć na dw a tygodnie , k i lo  so li c iem nej 
na trz y  tygodn ie . Zapa łek na ro k  w ycho­
dzi 25 pudełek, osta tn io  k u p iłe m  m aszyn­
kę —  zapalniczkę, bo ta  m n ie j kosztu je. 
C u k ru  czasem się k u p i d la  p rzym ieszk i do 
sacharyny. Co dw a tygodn ie  p rzychodzi 
kob ie ta  z m iasta  bezrobotna, od k tó re j żo­
na ku p u je  20 g r. sacharyny. To też dzieci 
m oje  ju ż  dziś n ie  będą, w ie m  z góry, zdat­
ne do służenia w  w o jsku  z pow odu złego 
odżyw ian ia  ich. Dziecko, do dw u  la t jest 
p rz y  p ie rs i m a tk i, późn ie j odstaw ia się je  
do w spó lne j m is k i i  na ty m  w ychow u je . 
M a tk i w ychow u jące  w  tych  w a runkach  
swe dzieci uczą je  n ie  m iłośc i w za jem nej, 
lecz n ienaw iśc i do w szystkiego, co w in n o  
się szanować i  kochać. Co z tego może w y ­

n ikn ą ć  i  ja k ie  mogą nastąpić konsekw en­
cje? Z łe  odżyw ian ie  i  w a ru n k i hyg ieniczne 
w p ły w a ją  na chorobę dzieci. S tarszy syn 
m a jący 5 la t  chorow a ł ju ż  na trz y  niebez­
pieczne choroby ja k : angina, d y fte ry t i  
zapalenie p łuc  i  oskrze li, a w szystko z 
przyz ięb ien ia . A  te raz —  ile  panowie, czy 
stare panny po m iastach, m a ją  w  domach 
sw ych psów, k tó re  są odżyw iane b u łka m i 
z m lek iem , m ięsem  i  ca łym  szeregiem 
łakoc i kupow anych  ze zby tku . M a ją  swe 
łóżeczka, poduszki, ż y ją  w  c iep łych  poko­
jach  i  m a ją  do obsługi służące, i le  p ien ię ­
dzy na to  w yda ją?  Czy nie lepiej by było 
pieniądze te dać na ulżenie biednych lu­
dzi w Polsce, d la  ich  g łodnych  dzieci, po­
zostających w sk ra jn e j nędzy!. To wieś 
dzisiaj widzi i zapam ięta sobie do dnia, 
w którym płacić będzie za swe cierpienia, 
łz y  i  w a ru n k i n ie lu d zk ie  b y tu . Wstyd i 
hańba tym, którzy więcej kochają swe psy 
jak biedny lud polski.“

(T. I I I  s tr. 526)

Wyrwać z bezczynności lamentów. Nowe pokolenie 
musi w tej pracy przodować

„N ędza m a te ria lna  wsi wstrzymuje p ra ­
cę niezależną. Przodownicy muszą mieć że­
lazne nerwy i zdrowie, oraz silę swego 
charakteru, by warunkom podołać i w nich 
wytrzymać. Na każdym  postaw ionym  k ro ­
ku  na zarośn ię tym  ugorze ch łopsk im  są 
w ie lk ie  b ra k i. B ierność w si. Z w ą tp ien ie  w  
sam odzie lny czyn i  swą siłę  oraz zgn iłe  
ch a ra k te ry  ludz i, ja k ie  są przez d łu g o le t­
n ią  n iew o lę  pańszczyźnianą w korzen ione 
w  chłopa, u tru d n ia ją  tę  pracę. Trzeba roz­
b u d z ić  ducha chłopskiego i  upośledzenie 
duchowe. Wyrwać z bezczynności lamen­
tów, a stworzyć nowego człowieka z go­

dnością o swej ch łopsk ie j duszy, czynne­
go, m iłu jącego  swą wolność i  sp ra w ie d li­
wość społeczną. S tare poko len ie  chłopskie, 
p rz y w y k łe  do pokory , c ie rp liw ośc i, u le g ło ­
ści, poniżenia, lizuńs tw a , sprzedajności i 
zatracenia swej godności człow ieczej, trze­
ba doprowadzić do św iadom ości i pracy 
społecznej. Nowe pokolenie musi w  tej 
pracy przodować, b y  stać się lu d źm i w o l­
n ym i, o swej godności, w a lczącym i o swe 
p raw a  i  należne m iejsce d la  w si. D zis ia j 
ju ż  na w s i zaczynają pow staw ać kuźn ie  
nowego ducha i  godności ch łopsk ie j.“

(T. I I I  s tr. 521)

Szczyt kapitalistycznej swawoli i nowa siła chłopska i robotnicza
„Tym czasem  nowy system rządzący, 

k tó ry  został s tw o rzony przez lu d z i różnych 
odcieni i  p a r t ii,  do któ rego  w eszli pod rę ­
kę obszarn icy z księciem  R a d z iw iłłe m  na 
czele z m ie js k im i fa b ryka n ta m i, zorgan i­
zow anym i w  L e w ia tań sk im  zw iązku, 
oraz kupcy, b iu ro k ra c ja  i  k le r  uzd ra ­
w ia l i  życie w s i po lsk ie j. Zw rócono się do 
ch łopów  o zaciskanie pasa, o p rze trzym a­
nie, o zw a len ie  w in y  na k ryzys  itd . a w  
k ra ju  w zrasta  bezrobocie, nędza mas p ra ­
cujących, a rozpasanie swawoli kapitali­
stycznej wyciągającej ostatnie soki ze spo­
łeczeństwa dochodzi do punktu kulmina­
cyjnego, szczytowego. A le  zarazem z tem  
wytwarza się nowa siła chłopska i robot­
nicza, która idzie w marszu ku demokracji 
i  z łam ie potęgę „b łogos ław ionych  rządów  
sanacji“. C h łop i zapam ię ta li sobie swoje 
k rz y w d y  i  odpow iednio  za n ie  zapłacą. 
S ław etne Be —  Be W.R. (B e zp a rty jn y  
B lo k  W spó łpracy z Rządem) u s ta n o w ił no­
w ą  w ładzę w  Polsce i  zm iany po w yb o ­

rach 1930 r. P ie rw szy czyn —  to  zm iana
k o n s ty tu c ji i  us tanow ien ie  now ych  fo rm  
us tro jow ych . Se jm  i  Senat jest m ianow a­
n y  przez rządzący system, bez m ożliw ości 
w yb o ru  lu d z i n iezależnych. Ograniczono 
k o n tro lę  dzia ła lności rządu przez naród. 
Ograniczono dostęp do szkół synom  wsi i  
ro b o tn iko m  w  m iastach. Obniżono poziom  
ośw ia ty  w  Polsce. O pracowana o rdynac ja  
samorządowa s ta ła  się narzędziem  w a lk i 
b iu ro k ra c ji p rzec iw ko  n ieza leżnym  dzia­
łaczom  w si. A p a ra t a d m in is tra cy jn y  pod­
porządkow ano obecnemu re ż im o w i wła­
dzy. O rganizacje  podporządkow ano pod 
n o w y  system rządzenia, dając im  pewne 
p rz y w ile je  a niezależne tępiąc.

Trzeba m yś leć .p raw ow ie rn ie , chociaż ci 
k is z k i marsza żałobnego g ra ją , chociaż zo­
stałeś się dziadem, chociaż dzieci swoje od­
żyw iasz sacharyną i chowasz je  na p ie ­
cach w  .w orkach w ypchanych  sieczką i  
p le w a m i“ ..,

v  (T. I I I  s tr. 521)

Chciałbym widzieć szczęście i dobrobyt spc^eczny narodu polskiego
„W  ta k ich  w a ru n ka ch  życia  ży ją  n ieza­

leżn i p rzodow n icy  na w si, a znam ich  całe 
se tk i. Jeżeli k tó ryś  z n ich  n ie raz się za­
łam ie  w  swej p ra cy  i  się sprzedaje, n ie  
m ając s ił do dalszej w a lk i, to  n ie  w ie lka  
dz iw o ta  jem u. C z łow iek  przecież chce być 
cz łow iek iem  i  m ieć lu d zk ie  w a ru n k i b y tu .

Co do m n ie  gardzę swoimi prześladow­
cami i czekam chwili odwetu. M yślę  n ie ­
raz o m ej przyszłości. Chciałbym widzieć 
szczęśliwą, bogatą i potężną Polskę. 
Chciałbym widzieć radość, szczęście i do­
brobyt społeczny narodu polskiego. C hcia ł­
b ym  u jrzeć  ch łopów  i  w ieś polską z rów na­
ną z in n e m i w a rs tw a m i ludu , jaśn ie jącą 
swą kulturą postępową. C hcia łbym , by

grom ada chłopska szczytnie w y p e łn iła  
swą m is ję  dz ie jow ą O drodzenia Polski. 
C hcia łbym , b y  Polska przodow ała  na czele 
z in n y m i państw am i w  św iecie całym. 
C hcia łbym , b y  u s tró j w  Polsce b y ł napraw­
dę dem okra tyczny, gdzie w olność i  swo­
boda obyw ate la  będzie podstaw ą Polski 
L u dow e j. I  o to  w a lczyć m usi i  będzie 
w a lczy ła  niezależna grom ada m łodzieży w  
Polsce, na w szys tk ich  odcinkach życia 
polskiego. Z wrogami, którzy staną jej na 
tej drodze będziemy walczyć aż do zwy­
cięstwa. Kto zaś dopomoże wsi w tej wal­
ca, zapisany będzie w historii wsi polskiej. 
W ierzę, że to  prędzej czy późn ie j na­
dejść m us i.“  (T. I I I  str. 528)

Piołr Chmura

B Ó G  N A L E W I C Y !
W roc ław sk i Kongres Zjednoczenio­

w y  M łodzieży —  to  czw arta  
w ie lka  re fo rm a  w  nowej Polsce. 
U  podstaw dojrzałego, starszego 
społeczeństwa staje je dn o lite  po­

lityczn ie  i  k u ltu ra ln ie  m łode pokolenie na­
rodu. Jest to dzjś ju ż  i  fa k te m  j  zadaniem 
do w ypełn ienia . R e fo rm a zadekretowana o 
m łodzieży przez młodzież.

Ja  wiem, że w  ty m  momencie k tó ryś  z re ­
dakto rów  „T ygod n ika  Powszechnego“  k le p ­
nie się po sutannie i  uśmiechnie szydliw ie, 
w iem , że ja k iś  pan radca w yk rzykn ie  —  ja w ­
ny , panie, te rro r, chcą nam  dzieci poturczyć...

. A le  i  w y  też w iecie księże-redaktorze i  panie 
radco, że o potrzebę chrz tu  i  wychowania 
re lig ijnego  w  szkole nie pyta liśc ie  i  n ie p y ta ­
cie tych, k tó rych  chrzcic ie i  um oraln iacie. 
Tu zdaniem waszym  wszystko je s t w  porząd­
ku- O w ieczki Boże zadekretowały, że będą 
Owieczkam i Bożym i. Lub ic ie  łacinę. Znacie 
to rzym skie  powiedzenie: p a tria  łn  pe rlcu lo ! 
—  ojczyzna w  niebezpieczeństw ie! Jest ona 
w  ty m  stopniu w  zagrożeniu, co we wzroś­
cie. W zrost je j w ym aga jednolitego narodo­
w o działania. I  ty lk o  w zrost daje i  da je j 
gw arancję bezpieczeństwa. Oczywiście, to na- 
szta te rm in y  „ ła d  am erykańsk i“  1 „dem okra­
cje ludową“ . ■ N ie  p iszem y się na pierwsze 
hasło, bo (o ty m  w y  nawet dobrze w iec ie ), 
cięto by nasz k ra j d la  pocieszenia N iem iec 
i  w zięto pod opiekę nasz przem ysł, naszą p ro ­
dukcję i  nasz narodowy dochód społeczny. 
Sprawa jest w yraźna : ta k  czy n ie? W y  chce­
cie ją  obgadać i  przegadać. K toś  jednak m usi 
działać stanowczo według —  n i e !  I  to  na 
dziś j na ju tro . Podejm uje się tego zadania 
m łodzież polska, młode pokolenie nowej o j­
czyzny. Bo naszym  hasłem „dem okrac ja  lu ­
dowa“  —  arcychrześeijańska rzeczyw istość 
społeczna - bezklasowa, wynosząca nie  jed ­
nostk i, a całe k la sy  od podstaw, dotąd cie­
miężone, h ierarch izow ane w  dół, zaprzedane 
na nędzę i  ciemnotę.

K iedy  dzieci k lep ią  pacierzte, a potem  nau­
czycie lka m ów i im  o re fo rm ie  ro lne j, ta k  ob­
razowo, anegdotycznie, uczą się pod fo rm a lne  
pojęcia i p rzykazan ia  dobra i m iłośc i b liźn ie ­
go podkładać historyczne treśc i i  zadania 
społeczne.

Trzeba być durn iem , niczego nie  w iedzieć 
z psychologii, socjo logii i  h is to r ii, aby n ie  w  
m łodzieży, nie w  m łodym  pokoleniu każdo­
razowo oczekiwać uderzeń serca, znaczących 
nowe dzieje.

K tó ra ś  z naszych re fo rm  została zadekre­
towana bez w o li narodu? K ła d ły  na n ią  swój 
głos całe. pokolenia- I  n ie dekre tam i trzeba  
je  zwać, ale testam entam i. W am  się w yda je  
księżłe-redaktorze, że to m yśm y w y m y ś lili 
jedność m łodzieży. A  to  też s ta ra  spraw a 
i  sprawa m łodzieży. W yście w  m łodzież (nie 
s ięga jm y daleko) pakow a li p rzykazan ia  przed 
w ojną, aleście in te rp re to w a li je, pow iem  o- 
ględnie —  „lib e ra ln ie ". M ie liśc ie  wszędzie 
k a to lik ó w  ,ale ta jem n ica  waszego wychow a­
n ia  polegała na ty m  że k a to lic y  b ra li za łeb 
ka to likó w . T a k a 'b y ła  przecież zasada stosun­
ków  społecznych. B y liśc ie  w ie rn i obrazkom  
A ndrio llego , gdzie razem ksiądz pleban i  
pan dziedzic, i  cóż by ło  z tego dla  chłopów  
rów n ież  ka to lików ?  B y liśc ie  w ie rn i obycza­
jo m  Pan i D u lsk ie j, a ona ka to liczka  i  je j 
służąca w  ciąży też ka to liczka , ale poku to ­

w a ł n ie  synalek pan i D u lsk ie j. Owszem b y ­
liśc ie  rów n ież postępowi. H u lk a  Laskow ski 
p y ta ł —  czyj jest m ój Ż yra rdów ? M ogliście 
odpowiedzieć —  nie po lsk i, ale jeszcze ka to ­
lic k i.  P isa li em igranci ch łop i p a m ię tn ik i, p i­
sali bezrobotni -  ka to licy , ale d la  was b y li 
„k a to lik a m i“  i ci, k tó rz y  na em igrację chło­
pów  skazyw ali i  cl, k tó rzy  pom nażali legion 
bezrobotnych.

W ytłum aczcie  m i, czy wyście p racow a li na 
jedność m łodego pokolenia, czy na jego roz­
bicie? A  możecie zaprzeczyć tem u, że jedność 
ta  powstawała? Że m łodzież od k ryw a ła  ta ­
k ie  idea ły  i  zadania, k tó re  ła m a ły  klasowe, 
antagom styczne wychowanie, k tó rych  rew o- 
lucy jność budziła  się równocześnie we wszy­
s tk ich  środowiskach, w b re w  obw arow aniom  
rodz innym , nadan iu  wychowawczem u i  in ­
teresom  up rzyw ile jow anych?

Jesteśmy po Kongresie. N ie  m oją rzeczą 
przypom inać tradyc je  m łodzieżowe wszyst­
k ic h  środow isk i  organizacji. Myślę, że k o n ­
gres stanie się podnietą dla wniesien ia  w  
jedną organizację w iana, złożonego ze wszy­
s tk ich  najlepszych, postępowych tra d ycy j łą ­
czących się organ izacji, że to  w iano  w y ra z i 
się m iędzy in n y m i w  dokum entach dz ie jów  
i  dążeń m łodzieży pokolenia przedwojennego 
różnych środow isk. M y  ze swej s trony  tak ie  
w iano  wnosim y, ta k i dokum ent przed oczy 
społeczeństwa przedkładam y i  przed wasze 
rów n ież  księże -  redaktorze i  panie radco. 
W  dziesiątą rocznicę „M łodego Pokolenia 
C h łopów “ .

Czytajcie... Przeczytaliście? No to  pom ów­
my... Że są to  w yb rane  i  dobrane —  pow ia ­
dacie —  teksty? Oczywiście. M yś le li m łodzi 
ch łop i rozm aicie. A le  tego się zakryć nie da 
i  tego m y nie pozw o lim y dłuże j zakrywać, 
że i  ta k  w łaśnie m łode pokolenie chłopów  
m yśla ło  jeszcze przed w ojną. N a jn a iw n ie j­
szy rozum ie na ty le  h is to rię , iż w ie, że pole­
ga ona na tym , co nowego, co innego p rzy ­
b y ło  i  stało się. Takie  w łaśnie księże -  re ­
daktorze p rz y b y ły  przed la ty  w yznan ia  na 
w si, daleko od ko le i, tra k tó w , tra k to ró w , e- 
lektryczności, b ib lio tek , ośw ia ty  i  sytości. 
T rz y  w  tych  wyznan iach są podstawowe 
praw dy.

1) Są p raw dz iw ie  chrześcijańskie.
2) Są chrześcijańskie przez to, że głoszą 

nie  so lida ryzm  społeczny z zachowaniem u - 
s tro ju  kap ita lis tyczneg o ,, ale zjednoczenie 
narodowe, „w  k tó ry m  nie  będzie społeczeń­
stw a podzielonego na dw a obozy poddanych 
i  up rzyw ile jow a nych “ .

3) Jak  w ie lk ie  m ia ły  być szeregi tych  gło­
sic ie li, je ś li (czyta jcie!) gnęb iły  ich  wszystkie 
czynn ik i ustro jow e, w raz z w a m i księże-re- 
daktorze?

Na szczęście skończyło się. P ękła  pokryw a .
Czy m yślic ie, że praw dą ty lk o  jednostko­

w ą —  m óg ł być ów zapisek młodego chłopaka 
w ie jsk iego —  „sam nie pam iętam , czy by­
łem  k ie d y  m łody?“ . To nie  arystokrac ja , 
gdzie się lęgną 'dz iw ac tw a  i  m anie tak  oso­
b liw e , że po nich, ja k  po herbach, można 
w yróżn iać personalnie. G dyby tak  pow ie­
dzia ł jeden ty lk o  chłopak w ie jsk i, pow iedzia ł­
by za wszystkich. „D roga m oja  by ła  tym  
cięższą, że oczy w id z ia ły  piękniejsze drogi, 
p iękn iejsze w okó ł życie i ich wędrowców , 
k tó re  d la  nas dzieci chłopskich n igdy  nie  
b y ły  dostępne“ . Można chlapać frazesem na­

rodu  ł  chrześcijaństwa w  obliczu te j p ra w ­
dy?

In n y  m ów i (przed 10 la ty !) : „n ie  znałem 
św iata i  bałem  się go. Bałem  się ruszyć m ię ­
dzy lu d z i“ . To dobre, p raw da księże -  re ­
daktorze? W am to dogadzało. I  znów po­
m yś lm y o narodzie i  społeczeństwie ka to ­
lic k im . B a ł się ruszyć „m iędzy lu d z i“ . B a ł 
się. we  w łasny  naród wejść, w  ka to lick ie  spo­
łeczeństwo! O, iro n io ! A le  św ia t ruszy ł na 
wieś. Ruszyła h is to ria . „Jestem  zdrowy, m am  
siłę, chc ia łbym  pracować, czy jestem  ja  w i­
nien, że pracy w  Polsce nie ma. T ak ich  ja k  
ja  jes t na w s i osiem m ilio n ó w  bezrobotnych 
ch łopów “ .

Księże -  redaktorze, je ś li b łogosław i się 
w o jn y , naw et z A b isyn ią , czy chrześcijański, 
czy n iechrześcijański b y ł apel tego chłopca 
przed la ty  dziesięciu, k ie d y  w o ła ł: „G dyby  
te  osiem m ilio n ó w  chłopów, m ając swą god­
ność ludzką stanęło do w a lk i... to  wtenczas 
Polska by łab y  Polską Ludow ą bez k rz y w d  i  
c ie rp ień lu dzk ich “ . Czy chrześcijańskim  czy 
n iechrześcijańskim  jego d ru g i apel do o r- 
ganizacyj m łodzieży chłopskie j, aby zw ró c iły  
uwagę na tych  lu d z i (osiem m ilio n ó w  nędza­
rzy), „a  nie ty lk o  na tych, co siedzą na m o r­
gach?“ .

A le  to  wszystko —  proszę księdza —  h i­
storyczna nowość! B yła , dziś ju ż  n ie  jest. 
Wówczas nowość —  odkryw cze j m yśli. Dziś 
nowość szansy na masową je j realizację. A  in ­
n y  chłopak pisał: „W iem , że należy się nam 
ja ko  w s i zdobyć w łasnym i s iłam i w ięcej 
oświaty.... A le  co rob ić, je ś li np. ko ła  w ic io ­
w e dążą do tego, a są zwalczane... N ie dość, 
że ta k  _ w ychow yw ano chłoną od w ieków , i  
teraz n ie  w o lno m u się dźwigać... A  w y ­
chowawcam i tego pracow itego lu du  b y li ci, co 
z Dom u Bożego u tw o rz y li dom hand lu  du­
szami, c ia łam i i sum ieniam i. Godni on i b y l i­
by  — by  w ró c ił na ziem ię C hrystus i  jeszcze 
raz w ypędz ił kupczących ze ś w ią ty n i“ .

Księże-redaktorze, nad tym  się trzeba za­
stanowić. B yw a ło  w  dziejach kościoła, że na­
praw ę jego pode jm ow ała n ie  h iera rch ia , a 
bu n tow n ik , ja k iś  św. Franciszek. Im  p rę ­
dzej kośció ł (ja k  wówczas) uzna tych boso- 
nogich, jako  ob ja w ic ie li h is torycznie tw ó r­
czej m yś li chrześcijańskie j, tym  lep ie j dla 
niego. Dziesięć la t nam ysłu to chyba —  dość!

„C a ły  ro k  k a rto fle  z barszczem“ . Sachary­
na, „dz iec i nie b“ da zdatne do w o jska “ . 
„W styd  i  hańba tym , k tó rzy  w ięcej kochają 
swe psy, ja k  b iedny lu d  po lsk i".

A le  ksiądz w ie, że tu  n ie  szło o f ila n tro ­
pię. B y ła  przecież, a ta k  w łaśnie było, ja k  
oni wszyscy opisują. Tu szło o naród. M ło ­
dzież do nieprzytom ności przem yśliw a ła  ten 
po tw orny, n iezrozum ia ły  obraz... narodu(?).

W czu jm y się w  te gigantyczne w y s iłk i zro­
zum ienia, i w y jaśn ien ia  sobie sprzeczności. 
K to  z n ich choć na m om ent tra c ił m iłość do 
narodu? „C hc ia łbym  w idzieć szczęśliwą, bo­
gatą i  potężną Polskę. Chcia łbym  w idzieć ra ­
dość, szczęście i  dobrobyt społeczny narodu 
polskiego“ . A  ja k  oddzielić naród od tego, 
co go toczy? Jak dojść do szczęścia i dobro­
by tu  społecznego narodu? Jak w yrw ać  się „z 
bezczynności lam en tów “ ? Jak spraw ić aby 
„cham ów  nie w o lno by ło  poniew ierać?“ . To 
nie dziś dopiero księże - redaktorze błysnęły, 
te olśniewająco proste m yśli. I  nawet nie 
przed dziesięciu la ty  na wsi. A le . m y m ów i­

m y  o h is to rycznym  „m łodym  pokolen iu  chło®
pów “ .

„D zis ie jszy chłop —  p isa ł m ło dy  —  nie ze 
swej w in y  sta ł się dziadem, doprow adził go 
do tego u s tró j kap ita lis tyczny, ale ten chłop 
choć w  łachmanach, ma duszę zdrową, serce 
czyste, z którego Polska m usi się odrodzić“ .

A le  wyście m u z ambon o ty m  nie  m ó w ili. 
Że ma duszę zdrową i  serce czyste, choć w  
łachmanach, owszem, to m ów iliśc ie . A le  ty l ­
ko  ty le  i dlatego czuł sie ..chamem“ , bo w i­
nę b ra ł na siebie, choć m ia ł p raw o  być o - 
skarżycielem . Adres przem ilcza liście. Tego 
się jednak nie  dało przem ilczeć. O d k ry ła  
m łodzież pełną praw dę o nieszczęściu naro­
du. „Rozpasanie sw aw o li kap ita lis tyczne j do­
chodzi do p u n k tu  ku lm inacyjnego . A le  zara­
zem z tym , w y tw a rza  się nowa s iła  chłopska 
i  robotnicza, k tó ra  idzie w  m arszu k u  demo­
k ra c ji i  z łam ie potęgę b łogosław ionych rzą ­
dów  sanacji“ .

„Z  w rogam i p isa ł in n y  —  k tó rz y  staną 
na te j drodze, będziem y walczyć aż do zw y­
cięstwa. K to  zaś dopomoże w s i w  te j walce, 
zaoisany będzie w  h is to r ii w s i po lsk ie j“ .

D zis ia j ła tw o  określić, k to  pom ógł w si, k to  
zaś nie. —  K to  zapisany będzie w  je j h is to ­
r ii?  Do kogo _ ciażyła tw órcza m yś l młodego 
pokolenia w ie jskiego? W iąza ły się ludow e 
podstaw y narodu, jego tors, p ra w d z iw y  na­
ród.
_ I  ta k  sobie myślę, że w  rezu ltacie  p o m y lił 

się ów  chłopak, k tó ry  zapisał: „sam  nie  pa­
m iętam , czy by łem  k ie d y  m ło dy “ . D okum en­
ty  m yś li, prac i  dążeń, ja k ie  nam  pozostaw i­
ło  m łode pokolenie chłopów  z przed 10 la ty , 
m ów ią o czym innym ; o trag iczne j, ale i  bo­
ha te rsk ie j m łodości, A  bohaterska młodość, 
to jest pełna młodość!

Ta młodość do jrza ła  p iękno i  jego potrze­
bę, ta młodość m arzy ła  o Polsce bez k rz y w d  
i  c ie rp ień ludzkich , o fia row a ła  siebie do p ra ­
cy, w łasnym i s iłam i chciała (i uważała to za 
swój obowiązek) zdobyć w ięce j ośw iaty, ta  
młodość p o tra fiła  określić treść społeczną d ra ­
m atu wsi, p o tra f iła  w y k ry ć  i  napiętnować 
hand la rzy duszami, c ia łam i i sum ien iam i 
ch łopskim i, p o tra fiła  celnie wskazać w rogów  
klasow ych w si i  św iata pracy, p o tra fiła  zde­
maskować us tró j niszczący naród, p o tra fiła  
odkryć sprzym ierzeńca w  klasie robotn icze j, 
p o tra fiła  postaw ić na wa lkę, na rew o luc je  a 
w  je j w y n ik u  na „Polskę Zjednoczoną N ie­
podległą. w  k tó re j nie będzie społeczeństwa 
podzielonego na dwa obozy, poddanych i  u- 
p rzy  v,ri 1 e j cw anych“ .

P o tra fiła  wreszcie odpow iedzialną za 
przyszłość uczynić siebie:
„N ow e pokolenie m usi w  te j p racy przodo­

wać“
G dyby w  tym  okresie m łodości w idz ieć 

ty lk o  przykazania, to m am y testam ent, m a­
m y tradyc ję  dla nowego, młodego pokolenia, 
N ic tu  n ie  ma, co by  m ia ło  dzie lić m łodzież 
chłopską od ja k ie jk o lw ie k  inne j. Jest to te­
stam ent narodow y!

A le  księże -  redaktorze, w  ob liczu ta k ie i 
młodości, jeden z chłopców przed 10 fa iy
p i, ■ -z "P °S£)dzono m nie, że mogę przez to 
szkodzić Polsce“ .

M ógł, czy nie? A  ci, co na Kongresie 21 
hpca tegoż roku  przysięgali dorównać ta k ie j 
młodości, ta awangarda całej m łoa /iaży „ 0j .  
skie j\ czy może być posądzona o to, że szko­
dzi Polsce? Może, czy nie?.
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TRADYCJA,  ALE JAKA?
,,M yśm y z w y k li nazywać ideo log ią  p ro le ­

ta riacką  n ie  tę, k tó rą  ja k ik o lw ie k  proleta­
riusz  w yznaje , bo w yznaw ać może czasem 
i  faszyzm, lecz tę, k tó ra  reprezentu je  p rzy ­
szłość k lasy robo tn icze j“ . (Jerzy T ep ich t — 

Nowe D ro g i“  — N r. 9).

Z W IĄ Z E K  I  ZESPÓŁ P ISA R ZY

W rocznicę Z jazdu pisarzy „W s i“  
w  R ytw ianach *) m am  ochotę p i­
sać nie o R ytw ianach, n ie  o .tra ­
d y c ji sprzed roku , an i nawet 
sprzed trzech.

Bo k ie dy  m yślę o Rytw ianach... 
S po tka ły  się tam  trz y  pokolenia piszących 
o wsi i  dla wsi. S po tka ły  się trz y  środow iska 
pisarzy. B y li starcy, k tó rzy  pam ię ta li jeszcze 
„ga licy jską  nędzę" z końca w. X IX ,  k tó rzy  
pam ię ta li drugą fazę rozw o ju  Łodzi, k iedy  
G ajer rew o luc jon izow a ł technikę tkactw a.

B y li pisarze, k tó rzy  p ió ra  naostrzali w  gaze­
tach ludow ych jeszcze przed pierwszą w o jną  
św iatową i  pisarze deb iu tu jący w  ostatn ich 
la tach przedw rześniowych i  na jm łodsi, dopie­
ro  teraz, w  Ludow e j Polsce. Ś rodow iskowo 
—  oglądaliśm y tam  ostatn ich „sam orodnych“ , 
przekładających „na pisane“  piosenkę ludową, 
m o ra lite t i  gadkę. O glądaliśm y stare pokole­
n ie  działaczy-pisarzy. I  młodsze, w  w iększo­
ści ju ż  in te ligenckie . Z jazd b y ł po trzebny i  
oczekiwany., W tra d y c ji awansu społecznego 
i  ku ltu ra lneg o  w si gazeta m is ia  i  ma swoje 
poczesne miejsce i magiczną siłę podnoszenia 
w e w łasnych i cudzych oczach.

D la  kręgu  piszących (trzy  pokolenia) do 
„W s i“  zjazd w ie lk ie j red akc ji b y ł sensow­
nym  wydarzeniem . U  na jstarszych i  na jm łod ­
szych oprom ieniony m gie łką  sentym entu 
„w sp ó ln o ty “ . P ie rw s i sk łada li tu  ja k  do 
skarbca swoje przez dz ies ią tk i la t  n ie  spełn io­
ne m arzenia, na jm łods i b ra li w  siebie tchn ie­
nie  te j h is to r ii, dziedzictwo ta k  bardzo, na­
w e t k ie d y  m im owiedne, społecznego pow oła­
n ia  pisarskiego. N a jm łodsi p rzyn os ili w iedzę 
i  zaprawę w  budow aniu ideologicznego zespo­
łu . N a js ta rs i i  starzy sk łada li w  ich  ręce 
przew odnictw o, bo nie  o nas an i o was tu  
idzie, ale o sprawę, o przyszłośc­

i ą  pisma, k tó rych  w spó łp racow nicy tworzą 
n ie fo rm a lny  związek, są tradyc je , szczególnie 
p isarstw a jednorodnego środow iskowo i  to 
najczęściej środowiska, w yzw ala jącego się 
społecznie — w  k tó rych  ży je  na tu ra lne  p rag­
nien ie organizacyjnego zespolenia się pisarzy.

D latego w  nowej Polscę j  ra d y k a ln i „p isa ­
rze chłopscy'* i ludom ańskie skrzyd ło  p ie rw ­
szy zjazd w, r. 1945 u w ień czy li dezyderatem 
założenia O ddzia łu W iejskiego Z w iązku  L ite ­
ra tów . P ow sta ł O ddzia ł W ie jsk i w  w y n ik u  
dw u  sprzecznych tra d yc ji. P o trzebow ali go i  
ci, d la  k tó rych  by łb y  on w idom ym  znakiem  
odrębności k u ltu ry  w s i i je j „samorodnego“  
rozw o ju  i  ci, d la  k tó rych  związek to zorgani­
zowanie p isarzy dla ideologicznego jednocze­
n ia  ku ltu ra lneg o  w s i z narodem  na now ym  
etapie, po  obaleniu kap ita lizm u.

Z jazd R y tw ia ń sk i pokazał, że organizacja 
zawodowa w  u s tro ju  lu do w ym  n ie  ty lk o  n ie  
m usi kończyć na jedności zawodowych in te ­
resów, ale może i  pow inna osiągać jedność 
ideową. Tw orzyć związek, w ażny nie  ty lk o  na 
w ew nątrz, d la  jego członków, ale d la  każde­
go członka ważny dlatego, że oznacza zorga­
nizowaną siłę społeczną w  dz ia łan iu  na ze­
w nątrz . Celem staje się dzia łan ie  na zew­
ną trz . Zorganizow any w k ła d  w  k u ltu rę , zor­
ganizowane i  ideologicznie świadome je j prze­
kształcanie i  upowszechnianie.

W  N ow ej Polsce te dw ie  spraw y: zw iązku 
p isarzy i  zespołu p isarzy —  nie m ów m y „ lu ­
dow ych", a raczej — skup ionych ze w zględu 
na prob lem y w si, na je j now y okres eman­
cypa c ji i  awansu społecznego, te dw ie  spra­
w y  wciąż zna jdu ją  się w  ogniu dyskus ji i  fe r ­
m entu ją , ja k k o lw ie k  coraz jaśn ie j w idać w  
ja k ie j tra d y c ji zespół napraw dę powstał, po­
szerza się i  okazuje coraz w iększą siłę p rzy ­
ciągania m łodych pisarzy z różnych środo­
w isk ; ja k k o lw ie k  coraz m ocnie j i  na tarczy­
w ie j na „tow a rzys tw o  e lekcy jne“  O ddzia łu  
W iejskiego naciera p rogram  i  jego zw o lenn i­
cy —  program  O ddzia łu —  awangardy.

D latego w  rocznicę R y tw ia n  przypom nę 
tradyc ję  wcześniejszą i  zespołu i  zw iązku p i­
sarzy chłopskich. K om p lem enty  o now a to r­
stwie, ja k ie  słyszym y od pa ru  la t, m ia ły  j  m a­
ją  zawsze jeden sens: h is to ria  zaczyna się n ie  
od dziś, grzebiecie dlatego panow ie przeszłość, 
ciągłość społeczno-narodową. Tam  do licha! 
H is to ria  rzeczyw iście zaczęła się n ie  od dziś. 
T radyc je  m ało, że szanujemy, żyć bez n ich  
n ie  chcemy i  n ie  możemy. Pozwolę sobie d la ­
tego w  rocznicę R y tw ia n  sięgnąć do tra d yc ji, 
n ie  w szystk ich  oczywiście i  n ie  sprzecznych 
jednocześnie, ale podstaw owych dla  zw iązku 
i  zespołu p isarzy chłopskich. Taka by ła  je d ­
na ty lk o  a ja ka  — posłuchajcie... *

K A R T K A  Z  K A LE N D A R ZA  H IS T O R II
O statnie miesiące r. 1935 i  pierwsze 1936. 

N ajazd na Abisyn ię . BiskuD w ło s k i Santim , 
przem awia: „W szystkie o fia ry  będą złozone 
przez naród w  pogodzie ducha i  z pe łnym  za­
ufan iem  bez zastrzeżeń. Dostosujcie wasze 
żvcie do w ym agań O jczyzny w  te j uroczystej 
godzinie. M ód lm y się do Boga i  b łaga jm y o
b łogosław ieństw o“ .

W  Chinach —  postępy czerwonej a rm ii 
ch ińsk ie j, złożonej z chłopów. R ew olucyjna 
R epub lika  Chińska obejm uje ju ż  oko ło stu

*) Z jazd 7 -dn iow y stu p isarzy w  R y tw ia ­
nach — 30.6.— 6.7. 194 < r.

m ilio n ó w  ludności. W B ra z y lii w ybuch ło  pow ­
stanie przeciw  rządow i obszarniczoTbankier- 
skiem u pod Wodzą Lu isa  Prestesa gęnerała- 
kom unisty . „Ch łop ie , ziem ia na k tó re j p racu­
jesz jest tw o ją , pow inieneś ją  zabrać. B ra ta j 
się z żo łn ie rzam i i  rob o tn ikam i i  s twórz tw ó j 
w łasny  rząd, k tó ry  jedyn ie  będzie z.dolny do 
w a lk i p rzeciw  im p e ria lis to m !“

W  Trzecie j Rzeszy H itle r ju g e n d  m aszeruje 
w  ry tm ie  piosenki:

„M y  chcemy maszerować przeciw  Rosji, 
m y  chcemy wejść do Rosji.
Bolszew icy ugną się pod naszą pięścią!
Pożary ro zkw itn ą  na drogach"...

Thaelm ann, sym bol walczących an tyfaszy- 
Stów n iem ieckich  uw ięziony. U w ięz iony pacy­
fis ta  Ossietzky um iera  w  obozie koncen tra ­
cy jnym . K n u t Ham sun w ystępu je  w  obronie 
bezpraw ia hiilerow fców. We F ra n c ji i  H iszpa­
n i i  powstaje F ro n t Ludow y. W  Czechosłowa­
c j i  ceny w zrosły  od 40 do 50 proc. N a L itw ie  
w  w ie lu  wsiach doszło do „fo rm a ln ych  roz ­
ruchów ".

W  k ra ju  „um arł* ' BBW R... ale odżywają je ­
go „cz ło nk i" . G rupa legionowo-peow iaeka, 
„zw iązek in ic ja ty w y  Społeczno-gospodarczej" 
(K raków ), „obóz dem okra tyczny" (Poznań). 
P rzerastanie w  faszyzm! K ośc ia łkow sk i pre- 
m ie ru je : „A w angardę  muszą tw orzyć  ludzie, 
k tó rzyb y  p o tra f i l i  stworzyć nastró j tężyzny 
m ora lne j 1 fizyczne j i  ry tm  śmiałego roz­
m achu p racy".

R y tm  śmiałego rozm achu pracy. — Od r. 
1928 da 35 p rodukc ja  węgla spadła o 1/6, za­
trudn ien ie , w  gó rn ic tw ie  o 1/3, p rodukc ja  ro ­
py  na ftow e j o 1/3, p rodukc ja  su ró w k i żelaz­
ne j b lisko  o 1/2, —  zatrudn ien ie  w  h u tn ic tw ie  
o 1/2, w  przem yśle m eta low ym  p raw ie  o 1/2, 
w e w łók ienn iczym  o 1/3. W skaźnik w y p ła t ro ­
botniczych spadł do 49 proc. W  hand lu  za­
granicznym  w yw óz i  p rzyw óz zm nie jszył się 
trzyk ro tn ie . Z ło to  uc iek ło  w  1/5, w  dewizach 
w  13/14. Rozwiązano 30 lo ka ln ych  k a rte li, ale 
n ie  tkn ię to  obejm ujących główne a r ty k u ły  
p ro d u k c ji przem ysłow ej. Z rozw iązaniem  k a r­
telu... torebek pap ierow ych n ie  zniżono ceny 
zapałek 1 ty to n iu , z rozw iązaniem  k a rte lu  
h u rto w n ik ó w  odw ażników  nie obniżono cen 
nawozów sztucznych. N iw e lu ją c  k a rte l świec 
na w o jew ództw o b ia łostockie i  poleskie n ie  
rozw iązano potężnych k a r te li na fty . P ad ły  p i­
ja w k i ka rte low e  na rzecz smoków: w ie lk ich  
koncernów  przem ysłowych.

Na wsi od r . 1928 do 1933 ogólny przychód 
spadł w  ob liczeniu na 1 ha z 505 zł na 170 .zł. 
K ie d y  w  r . 1928 w ieś naby ła  jeszcze w sze lk ie ­
go rodza ju  narzędzi ro ln iczych  za 42 m ilio n y  
zł, w  r . 1933 zaledwie na sumę 2 m il.. P łu ­
gów 57.000 (w  29 r.), w  35 r. —  4000. S iew n i- 
k ó w  5 tysięcy, po 5 la tach —  46. A  ju ż  w  ro ­
k u  1928 (rok  k o n iu n k tu ry !)  w  M ałopolsce 64 
proc. gospodarstw nie  m ia ło  a n i jednego ko ­
nia.

W  ciągu 15 la t, od 1919 do 1934, rozparcelo­
w ano 2,5 m ilio n ó w  ha, to znaczy m n ie j n iż w  
ta k im  samym okresie przed pierwszą w ojną. 
W samej Kongresówce s tra c ili obszarnicy od 
1894 do 1909 r . przeszło m ilio n  ha, w  la tach 
m iędzyw ojennych m n ie j n iż  m ilion . Po roku  
30 parce lacja  słabnie. N ie m a ły  fundusz na re ­
fo rm ę ro ln ą  p rzy  w ysok im  szacunku g ru n tu  
został przez obszarn ików  rozgrabiony. Nowe 
parcele s ta ły  się faktyczn ie  w łasnością ban­
k ó w  kap ita lis tycznych. K ryzys  pog łęb ił ten 
stan. Ceny z iem i i  p ro du k tó w  ro ln ych  upad ły  
w  stosunku do ro k u  1928 o 2/3, na tom iast w ie ­
rzyc ie le  domagają się pe łne j sp ła ty  długów. 
W ie lu  nowonabyweów bez fo rm a lnych  ty tu ­
łó w  w łasności ży je  w  zagrożeniu kon fiska tą  
sum w płaconych i  ziem i. A nk ie ta  z roku  
1933 w ykazu je , że od roku  1931 zadłużenie 
gospodarstw (szczególnie drobnych) zm n ie j­
szyło się o 22 proc. Na d ług i idzie ziemia. 
C h łop i zaspakajają w ie rzyc ie li sprzedażą czę­
ści g runtu . Sytuacja  jest straszna. P łody ro l­
ne trz y  razy tańsze, trz y  razy tańsza ziemia. 
D ro bn o ro ln i w yzbyw a ją  się je j na d ług i.

Stan posiadania z iem iaństwa przestaje się 
kurczyć. Sprzedaż nie  opłaca się, opłaca się 
pó ł-darm ow a robocizna rob o tn ików  ro lnych  i 
b iedoty w ie jsk ie j. Poseł P on ia tow sk i w y licza  
po raz p ierw szy 8 m ilion ów  ch łopów  „zaw o­
dowo czynnych, a ca łkow ic ie  zbędnych na 
w ś i" . Folw arki nie są zmuszone inwestować

R ytw ianach. K ok 1947.

w  postęp techniczny p ro d u kc ji ro lne j. Cofają 
k u ltu rę  ro lną  wstecz od w ytw órczości maszy­
nowej do półpańszczyźnianej i  pó ł-p rzym uso- 
w e j s iły 1 roboczej. 16 m ilion ów  ha z iem i w  
rękach obszarn ików — 40 proc., 6 m il. ha w  
rękach k lasy  chłopskich bogaczy — 20 proc., 
10.000 ziem ian i  12 proc. (chłopów) ku łakó w  
dzierży 60 p ro c .. g ru n tó w  ornych i  leśnych w  
Polsce. K ryzys  z ru jno w a ł w ie lu  zamożnych 
średniaków , n ie  zniszczył jednak ku łac tw a  ja ­
ko  klasy, zaostrzył ty lk o  na juciążliwsze fo r ­
m y kap ita lis tycznego i  p rzedkapita listyczne- 
go w yzysku  (odrobek, spłacanie robocizny-; 
na tu ra liam i). P rofesor Lu dk iew icz  radzi w  ro ­
k u  1935 osuszenie Polesia „a  w  ta k im  razie 
o trzym alibyśm y jeszcze 2 m ilio n y  ha". Bagna 
są w ed ług  niego tańsze (nawet w raz  z kosz­
ta m i osuszenia), tan ie j będą chłopa kosztowa­
ły  bagna od kupna ziem i obszarnika. Bo co 
jest ważne? „d la  naszego ro ln ika , jego gospo­
darstw o to n ie  przedsiębiorstwo, k tó re  daje 
jem u dochód, lecz w p ros t czuje się ja k b y  k ró ­
lem  na swoim  m a łym  k ró les tw ie ". Z W ie lko ­
po lsk i dobiega głos ku łaka , „syn rodz iny 
drobnow łościańskie j od sekretarza kó łka  ro l­
niczego, następnie wiceprezesa tego kó łka , 
następnie radcy Izby  Rolniczej, wreszcie 
członka zarządu Iz b y  doszedł do posła przy  
ostatn ich w yborach". Jako poseł w łościański 
chcia łby „w zm ocnić stan średni p rzeciw  s k ra j­

anemu dd łbw i śkomumzowanemu, zbiedzonemu 
i  zrozpaczonemu p ro le ta r ia to w i mas bezrobot­
nych*'. „T rzeba by  trochę ty lk o  dobre j w o li 
czynn ików  m ia roda jnych, by dać m ożliwość 
p ryw a tn e j in ic ja tyw ie , by stworzyć m oż li­
wość w y b ija n ia  się do góry**. B y ła  dobra 
wola. Z nin ie jszych — w ie lk ie  ka rte le . Z 8 m i­
lio n ó w  bezrobotnych podstawa dla  „odrodze­
n ia “  fo lw a rkó w . Z d ługów  chłopskich pow ięk­
szanie parcel ku ła kó w  z gw arancją pó ł-da r- 
mowego obrobku. Jeżeli „w o ln e j in ic ja ty w ie "  
i  „w y b ija n iu  się do g ó ry " m ia ły  przeszkadzać 
„sk ra jn e  do ły  skom unizowane“ , to na to też 
by ła  „dobra  w o la". Rosnąca dobra wola. W 
ro ku  1923 w  w ięzieniach zna jdow ało się 26 
tys. ludz i, w  ro k u  1934—  56 tys. A  w  ro ku  
1935 na skutek tysięcy depesz ze wsi, żąda­
jących am nestii powszechnej, endecy rozpę­
tu ją  nagonkę p rzeciw  zniesieniu Berezy 
K a rtu s k ie j i  uw o ln ien iu  w ięźn iów  po litycz ­
nych. „P rosto  z m ostu" ch w a li po lskie  w ięz ie­
nia. S kra jne do ły  w  hutach i  w a lcow niach 
przeżyw ają w  ro ku  1934 —  1800 nieszczęśli­
w ych  w ypadków , w  następnym  —  2300. W o­
k ó ł Łodzi rozkłada się stutysięczna arm ia  
cha łupn ików . Za 16 godz. w yczerpu jące j p ra ­
cy szydełkiem  dostaje kob ie ta  40—70 gr. 
Szwaczka za uszycie koszu li —  20 gr. Na 400 
tysięcy w arszta tów  rzem ieśln iczych w  Polsce 
ty lk o  50 proc. stać na w ykup ien ie  k a r t  prze­
m ysłowych. K onku renc ję  i  w yzysk w ie lk ic h  
koncernów  można zaiste nazwać „w yb ija n ie m  
się do gó ry". S tra jk  w łó kn ia rzy  w  Łodzi —  
60 tysięcy. S tra jk i rosną. W  G orlicach s tra jk  
w  ta rta k u  trw a  ju ż  dw ie ’ doby. P o lic ja  nie 
dopuszcza do s tra jku ją cych  pożywienia. 
,;Ostatnio w łaśc ic ie l w  nocy w enty la to rem  
pow ie trznym  puścił do w nętrza gaz siarczany, 
chcąc w  ten sposób w yku rzyć  s tra jku ją cych ". 
O statn io ksiądz P rądzyński pisze w  „ k u r ie ­
rze Poznańskim ": „M etoda niem iecka w  zała­
tw ie n iu  się z żydam i nie w ystarczy dla P o l­
ski, c ie rp iącej za 10 proc. żydów  i  żydo filów . 
Zarządzenia w  rodza ju  n iem ieckich starczą 
jedyn ie  na okres przygotow aw czy tego, co w  
Polsce jest koniecznością". K w iec ień  1936 ro ­
ku !

O to k a rtk a  z kalendarza h is to r ii. Zapisyw a­
na by ła  przez pó ł roku, co dwa tygodnie. 
K o n fis k a ty  sp raw iły , że co 3, 4 tygodnie. 
Czas ja k i nas dz ie li poprzez w o jnę  od tam ­
tych  m iesięcy rów nież uczyn ił swoje. Na 
m oim  b iu rk u  leży ty lk o  siedem num erów  
dw utygodn ika. Tam , gdzie o h itle ro w sk ich  
Niemczech, gdzie o fronc ie  mas, o drodze do 
zwycięstwa lu du  pracującego — b ia łe  k a rty .

Chciałem  w am  n a jp ie rw  odczytać h istorię , 
m im o tych  b ia łych  p lam  i  z pa ru  zaledwie 
num erów  i  ty lk o  z ich tła : is k ie r reportera , 
fa k tó w  i  zdań k ro n ik i. I  w yda je  m i się, że ona 
— h is to ria  — pow sta je  na nowo, odżywa z 
tych  isk ie r, no t i  fragm entów . Taka h istoria , 
tak ie  wówczas —  dziś! Polityczne, społeczne, 
ekonomiczne. To w id z ie li i  ta k  w id z ie li —  
proszę was —  lite ra c i chłopscy...

P ismo nazywało sie „N ow a W ieś" — „c iąg

dalszy w ydaw n ic tw a „W ieś i  je j Pieśń“  (W y­
dawca i redakto r odpow iedzialny ten sam, 
A n to n i M irek-O icha) — organ L ite ra tó w  Lu- 
dowych w  Polsce.

- FRO NT LU DO W Y

S ięgn ijm y teraz do a rtyku łów .
„W  przeciw staw ieniu do pisarzy burżua- 

zy jnych  i drobnomięszczańskich o. różnych 
odcieniach radykalnych, zadowalających się 
beznamiętną obserwacją życia i jego z im ­
nym., szp ita lnym  opisywaniem  — chłopscy 
fron tow cy b iorą pe łny udzia ł w  watce i  od­
dają życie nie ty lk o  w  ustaw icznym  ruchu 
i  szybkie j kolejności przem ian, ale w yciąga­
ją  bezlitośnie i  konsekwentnie w n iosk i spo­
łeczne ze stanu istniejącego na przyszłość". 
(„Uderzenie zorganizowane" —• „N ow a W ieś" 
N r 10 - -  35).

Jak i jest wówczas „Stan is tn ie jący" na wsi? 
„C h łop i w ew ną trz  w s i walczyć muszą z lo ­
ka lnym i kap ita lis tam i: dworem, plebanią i  
bogaczami oraz z kap ita lis ta m i grube j maści: 
ka rte low cam i, bankam i, kasam i i  ich obroń­
cam i i sojuszń ikam i z urzędu".

Rzeczywiste zatem są dwa fro n ty  1 wcale 
n ie  przebiegające w /g  podziału środow isko­
wego: wieś — m iasto. Jeden fro n t —  ludo ­
w y  — to  chłop i i  robotn icy. D ru g i —  burżu- 
azja. „D ro bn ie js i w  porów nan iu  z ka rte lam i, 
bankam i i  w szystk im i in s ty tu c jam i ściągają­
cym i z. chłopów  pieniądze w raz ze skórą —• 
kap ita liśc i w ie jscy są ty lk o  w ie jską  gałęzią 
w ie lk iego drzewa burżuazyjnyeh w yzysk iw a ­
czy w  ska li k ra jo w e j. Uderzając w  całą b u r-  
żuazję tym  samym lik w id u je  się i  ich ró w ­
nocześnie".

Is tn ie ją  fro n ty  pozorne. Dziełem p o lity k i 
klas posiadających jest rozsadzanie fro n tu  
chłopsko - robotniczego, ham owanie procesu 
jego zrastania się. Chłopów straszy się „so­
c ja lizm em ". R obotn ików  chłopstwem  o w y * 
łącznie „k u ła c k ic h " apetytach.

Burżuazja ug run tow a ła  na w s i ciemnotę 
przez specjalną p o litykę  szkolną. Na ta k  po­
m yślne j bazie żeru ją agraryści. Pragną on i 
oprzeć apara t po lityczno - p ra w n y  państwa 
„na  now ej k lasie ka p ita lis tó w  w ie jsk ich , za­
opatrzonych w  ziemię przez specjalne agra- 
rystyczne p rzyw ile je  ze szkodą szerokich mas 
m a łoro lnych i  bezrolnych, na k tó re  siłą rze­
czy przerzuconoby znów ca ły  ciężar u trz y ­
m ania agrarystycznego, czy li -nowego k a p ita ­
lis tyczn ie  zorganizowanego państwa w ie j-i 
skich kap ita lis tów  i  ich  pom ocn ików ". *)

„C h łop —  frontow iec, człpnek F ro n tu  L u ­
dowego w ie, że ty lk o  ' ahTykapita listyczńj/ i 
antyfaszystow ski p rogram  gospodarczo - p o li­
tyczny jest w  stanie dać masom chłopsko -  
robotn iczym  możność innego, lepszego życia".

„K a p ita liz m  nie  "zaw ali się sam, ta k  ja k  
n ie  zaw a lił się sam francu sk i feudalizm , ale 
zaw a li się pod m ocnym  ciosem chłopów  1 
rob o tn ików ". Ten m ocny cios to rew oluc ja . 
Je j obraz, zarysowany przez lite ra ta  ludowe* 
go — m ia ł w ym ow ę proroczą. P ow sta ł z o- 
k a z ji k ry ty k i Rządu Lubelskiego z r. 1918.

Chm ura analizu je  go (wówczas w  17 rocz* 
nicę), ja ko  p rzyk ład  nieudanej rew o lu c ji.

P ow sta ły  żyw io łow o ko m ite ty  robotnicze, 
chłopskie i  fo lw arczne, m ilic ja  ludowa. Rząd 
Lube lsk i n ie  oparł się na tych  organach lu ­
dowych, jako  praworządnych, . dem okratycz­
nych ins ty tuc jach . N ie da ł im  wskazówek, ja k  
n i e z w ł o c z n i e  z likw idow ać stary, odzie-; 
dziezony po okupantach aparat, m ilita rn o  - 
p o lic y jn y  i  adm in is tracy jny , ja k  n iezw łocznie 
m ają  brać chłop i ziemię bez w yku pu , ja k  
niezw łocznie m ają  robo tn icy  wziąć pod kon ­
tro lę  p rodukc ję  przem ysłową. Z  jedne j Stro­
ny  p rok lam acją  z 7 listopada „de tro n izo w a ł" 
Radę Regencyjną oraz rząd, ja k ib y  przez n ią  
został u tw orzony, z d ru g ie j s trony odkładał 
reorganizację apara tu państwowego i  społecz­
nego, odkłada ł w ykonan ie  re fo rm y  ro lne j i  
unarodow ienie przem ysłu do decyzji sejmu. 
A  sejm dlatego by łb y  n ie  lu do w y i  w  swym  
składzie i  w  pełnom ocnictwach. S ta łyby bo­
w iem  za n im  wszystkie s iły  klas posiadają­
cych, n ie  wyważone wcale ze swych pozycji. 
W yważyć je  mogła ty lk o  rew oluc ja , szerokie 
masy, k tó re  żyw io łow o tw o rz y ły  w ładne dla  
u s tro ju  P o lsk i Ludow e j i  obowiązujące ją  
organa demokratyczne. I  ty lk o  w  toku  ich 
sprawowania m og ły stw orzyć stan fa k tó w  
dokonanych. Jak bardzo Rząd Lu be lsk i roz­
m in ą ł się z koncepcją rew o lu cy jn ą  („mocne-: 
go ciosu chłopów i  rob o tn ików “ ) świadczy je ­
go przekazanie swej w ładzy (11 listopada) 
P iłsudskiem u, w  jego ręce prze la ła  rów nież 
w ładzę Rada Regencyjna. A le  wówczas nie 
do jrza łe  b y ły  jeszcze zorganizowane s iły  spo­
łeczne, na b a rk i k tó rych  h is to ria  składała 
szanse rew o lu c ji. Daszyński, Moraczewski.... 
dla tego socja lizm u im peria lizm  w yd aw a ł się 
„ ja k o  swego rodzaju zorganizowany kap ita ­
liz m  mogący przerastać w  socjalizm  drogą 
pokojową, za pomocą k a r tk i w yborcze j“ . Ruch 
lu do w y  reprezentowany przez M alinowskiego, 
Nocznickiego, Thuguta  i W itosa też nie b y ł 
w o ln y  od w p ływ ó w  burżuazyjnyeh. W itos po 
rozłam ie w  1913 r. p rzew odził w  G a lic ji w łoś­
c iańsk ie j“  fra k c ji,  ja ka ' wysunęła się ponad

*) P rzypom inam y podany w  jes ien i 44 r. na 
k ra j londyńsk i w ym ia r: parcelacja obow ią­
zująca do 50 ha. To pogotow ie wym ierzone
zostało przeciw  parce lac ji (5 ha) w  R zp lite j 
Lube lsk ie j. W  la tach 45—46 k ry ty k a  re fo rm y  
ro ln e j jaką  prow adziło  PSL m ia ła  ten sam 
sens: um ocnienia k lasy ku łack ie j w  ram ach 
„p a r t i i dla wszystkich'*... w yzysku jących.
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wcześniejszą z la t podziewięćsetnych — ja k  
ją  nazywa Tepicht — jakobińską. M a linow sk i 
i N oczn ick i roś li na drożdżach „rad yka ln ie  
m yślącego" ale „dorabiającego s ię" ch łop­
stwa. Nocznicki b y ł wówczas u  szczytu p ie rw ­
szego etapu swego rozw oju , jako try b u n  lu ­
dowy.

K ie d y  w  organizacjach w  1935 r „  w  „W i­
ciach“ , ’„M ło de j M yś li L u d o w e j“  i na U n i­
w e rsy te tach  Ludow ych zacierano krzyczącą 
praw dę o rozdarc iu  k lasow ym  wsi, k iedy 
odurzano się u top ią  „ je d n i wszechobejm ują- 
cego ducha grom adzkiego“ , k iedy  Skuza n ie ­
rów ny, nastro jow y, odruchem  cyganeryjnego 
w agabundy zawadzi i  o „P rosto  z m ostu“ , 
aby tam  napsioczyć na skra jne rodzaje w i­
dzenia w s i: egzotyzm nędzy i  kolorowości, a 
w ta jem n iczać w  je j „w ew nętrzne życie“ , k ie ­
dy m łodz i agraryści na Zachodzie w idzą „de­
m okrac je ", tym  pewniejsze, im  większe, k ie ­
dy  W łochom  „dążącym  do w ie lkośc i“  p rz y ­
p isu ją  w ysuw an ie  m a tk i i  dziecka na 
czołowe m iejsca, k ie d y  z tego powodu w pa­
da ją w  zachw yt dla Japon ii —  orien tac ja  ja ­
ką  w yka zu ją  lite ra c i lu d o w i „N ow e j W si“ 
jes t m iażdżąco wyższa, jes t h is torycznie d o j­
rzała, w yko rzystu jąca  m in ione doświadczenia 
społeczne i po lityczne, dotyka naprawdę 
współczesności w  ow ym  roku , k ie dy  „ trz y  
ogniska pa lą się up io rnym  blaskiem : N ad­
ren ia  w  Europie, A b isyn ia  w  A fryce  i  C h iny 
w  A z ji“ . K ie d y  im p eria lizm  przerasta w  w o­
je nn y  faszyzm. X razem z grozą zbrodn i na 
masach ludow ych, na ja k ie  waży się bu rżu - 
azja, o tw ie ra  m ożliwość na „m ocny cios 
chłopów  i  ro b o tn ikó w “ .

„M nóstw o łu d z i n ienaw idz i barbarzyńskie­
go, terrorystycznego faszyzmu, ale nie wszy­
scy uśw iadam ia ją  sobie, że chcąc go obalić, 
n ie  w ysta rczy n ienaw idzieć, ale trzeba z n im  
z ca łym  uporem  walczyć... Te środow iska po­
w in n y  być terenem  bo jow ych operacyj ideo­
log icznych i  organ izacyjnych wszystkich 
fron to w ców  o socjalistycznym , naukow ym  
poglądzie".

„Jąd rem  F ron tu  Ludowego jest bezw ąt- 
p ien ia  zorganizow any p ro le ta ria t, —  k tó ry  
uzb ro jony w  bo jow ą ideologię, skup ia w okó ł 
siebie m asy walczące o dem okrację i  w o l­
ność.... T ak  jak. ją d ro  ruchu  wyzwoleńczego, 
zorganizow any p ro le ta ria t, n ie  może istn ieć 
bez ludowego, szerokiego osocza i  rozw ija ć  
swej działa lności, ta k  znów samo osocze, poz­
baw ione ene rg ii bo jow e j i  ideo log icznej p ro ­
le ta r ia tu  m usia łoby zm arn ieć“ .

„W łaśn ie  k to  ja k  kto , ale polscy ch łop i i 
robo tn icy , k tó rz y  n ie  ty lk o  cenią wolność i  
niepodległość swą, ja ko  narodu, ale w ytęża­
ją  swe s iły , aby osiągnąć wolność ludow ą i  
niepodległość ludow ą, doskonale odczuwają, 
że polscy faszyści w szystk ich  odcieni, k tó rzy  
pop iera ją  faszyzm h itle ro w sk i, ten k tó ry  
gn ieździ się w  nie lega lnych pa rtiach  haka ty  
i  ten, k tó ry  się w sp iera o rdyna rn ie  na t r y ­
bunach i szpaltach przeda jnych pism, są 
zdra jcam i wolności P o lsk i i  ludu  p racu jące ­
g o " (N r 12 —  kw iec ień  36).

„P isarze „N o w e j W si“  w yraża jąc i re a lizu ­
ją c  to  je dyn ie  ludow e stanowisko w  swej 
twórczości i  p racy organ izacyjne j, znaleźli 
się przez to samo w  sercu demokratycznego 
ruch u  ludowego“ .

podpada tym  samym procesom rozkładow ym  
co kap ita lizm , i  n ie jest drogą przejścia do 
innego ustro ju . N ie może spółdzielczość za­
stąpić w a lk i o zmianę u s tro ju “  (spółdziel­
czość w  D anii, Czechosłowacji...).

4. „P lanow a gospodarka, k tó re j postu la t 
wysuwa agraryzm  w  nieokreślonym  us tro ju  
i pod n ieokreślonym i rządam i, zakrawa na 
k p in y “ . W szystko to dla klas na jbardz ie j do­
tąd uciskanych i  w yzysk iw anych  — bez za­
łożenia dla n ich  w a run ku  podstawowego: 
zwycięskiego osiągnięcia w ładzy. Tak, „a le o 
rządzie robotniczo - chłopskim  obecnie z za­
sady „W ic i“  zapom inają!“ . Tym  samym o 
w łaśc iw e j walce z kap ita lizm em  i o konsek­
w en tnym  ju trze  po obaleniu kap ita lizm u.

5. Jeżeli „pom ys ły  p lanow ej gospodarki 
zapożycza agraryzm  nieszczerze z S ow ie tów " 
(w  in n y m  us tro ju  jes t ona n iem ożliw a) — ;to  
organizację życia społeczno-gospodarczego i  
zawodowego zam ierza oprzeć szczerze o „ fo r ­
m y  samorządu gospodarczego — idącego po­
przez h ie ra rch ię  ogn iw  do Naczelnej Izby  Go­
spodarczej“ . Ta h ie ra rch ia  ogn iw  to n ic  inne­
go, ja k  jedna z odm ian korporac jon izm u fa ­
szystowskiego, zapożyczonego z Włoch. Izby 
rolnicze, Izby  przem ysłowo-handlowe, Izby 
rzem ieślnicze — to w łaśnie owe tajem nicze 
„ogn iw a h ie ra rc h ii“ , k tó re  rozpoczęto budować 
w  Polsce, a k tó re  m a ją  praw o m ianowania 
kandyda tów  poselskich do Sejmu. W  Polsce 
is tn ie je  p ro je k t podporządkowania klasowych 
zw iązków  zawodowych tzw . „ Izb ie  P racy“ , 
k tó ra  ma być ogniwem  ku Naczelnej Izb ie  
Gospodarczej“ ,

A g ra ryśc i n ie  wnoszą zatem p ro je k tu  no­
wego i  sprzecznego z organizacją życia spo­
łeczno-gospodarczego, ja k ie  w  Polsce ulega 
ak tua ln ie  faszyzacji. P ro je k t ich  zrea lizowany 
może być ju ż  w  ty m  i  ty lk o  w  tym  ustro ju . 
Na p ro je k t ten piszą się s iły  w ładające, k a rte ­
le, Lew ia tan , obszarnicze Izby  rolnicze, zatem 
te same, k tó re  ob a liły  zasady spraw ied liw ości 
społecznej i k tó re  bron ią kap ita lizm u  .przed 
obaleniem.

„Naczelna Izba Gospodarcza jest zupełnym  
zaprzeczeniem hasła „wyw łaszczenia obszar­
n ik ó w  bez odszkodowania“ , bo jasne jest. że 
cia ło ustawodawcze (uchw ały „ ’W ici“  przyzna­
ją  m u praw o senatu) złożone z izb ro ln iczych 
i  przem ysłow o-handlowych, w  k tó rych  decy­
du ją  obszarnicy i kap ita liśc i n igdy nie prze­
p row adzi żadnego wyw łaszczenia bez odszko­
dow ania !“

w iedzy kap ita lis tyczne j na wyższy szczebel ty ­
ra n ii i  rozszerzenie rękam i chłopów świata, 
podległego te j zaostrzonej, im p e ria ln e j ty ra n ii 
kap ita lizm u.

Hasło „przeciw  ka p ita lizm o w i“  ma dwa k ie ­
ru n k i: pozakapita listyczny — w  socjalizm  i 
p rzedkap ita lis tyczny wstecz — w  slow ianizm ,
W k u ltu rę  ludową, w  pow ró t do ru ra lne j, 
ag rarne j „n a tu ry “ , w  stanowe funkcjonow anie  
zawodów, (feudaln i ro ln icy , rzem ieśln icy, 
kupcy — żywność, tow ary , wym iana).

Każdy ta k i m anew r kap ita lizm ow i zawsze 
ty lk o  dobrze rob i, n igdy ź!e. U trzym a ł on 
wszak ze średniowiecza dw ie podpory: kościół- 
i  arystokrację . Przezwyciężone, ja ko  zasada 
ustro ju , pozbawione mocy wznow ien ia ustro ju  
feudalnego, zasym ilowane do nowego porząd­
ku  na szczeblu w spóln ika w  zyskach — te po­
tężne re lik ty  nadaw ały kap ita lizm ow i blask 
tra d y c ji „odw ieczne j“  n ierówności społecznej, 
„odw ieczne j“  zależności losu ludzkiego od w y ­
roków  Opatrzności — nie h is to rii.

S low ianizm  w lany  w  W ic i t ra f ia ł u m łodzie­
ży w ie jsk ie j w  p rzedkap ita lis tyczny kom pleks 
re lig ijn e j w y k ła d n i poglądu na św iat. Charak­
terystyczne by ło  i jest dla sam ouków ich prag­
nien ie w yjaśn ien ia  sobie, „życia  i św iata“  przez 
rozw iązanie kosm icznej zagadki bytu . T ak się 
zawsze zaczyna w  k lim ac ie  re lig ijn ego  w y ­
chowania. Otóż „s low ian izm “ nie u w o ln ił od 
tego k lim a tu , popychał ty lk o  w  in ny  m is ty ­
cyzm. ..Pod utw ierdzen iem  nieba“ , ja k  m ów i 
pro i. Pigoń, ziem ia i człow iek (przy s łow iań­
sk im  szukaniu praźródła) nadaje się do ujęcia 
w  m it  „B lu t  und Boaen“ . B io logiczna odręb­
ność oto k ry te r iu m , ja k ie  nie zaskakuje k a p i­
ta lizm u  im peria lnego, w  fazie faszyzacji. To 
jest jego ustro jow e k ry te r iu m . U  S ienkiew icza 
k re w  chłopska jest podlejsza, u W ernyhory 
w iciowego (a zaczęło się od W itk iew icza  
i  O rkana) —  szlachetniejsza, ale przecież h i­
tle ryzm  nic nie m ia ł przeciw ko podniesieniu 
się bauerów w  godności w łasne j i narodu. 
Godni, oczywiście, ty lko , że są jeszcze godn ie j­
si (na te j samej rasowo.b io log icznej, i  co tu  
dużo gadać, h is toryczno-k lasow ej zasadzie).

W  parze z tym  szedł k u lt  dla „lu do w e j k u l­
tu r y “  O te j „ch łopom an ia id ll l ic a “  p isa ł ju ż  W. 
N a łkow sk i w  s tarc iu  z pierwszą fa lą  ludom a- 
nów  (pod koniec X IX  w.), z pierwszą fa lą  ucie­
ka jące j in te lig e n c ji m ieszczańskiej i  z iem iań­
sk ie j od kap ita lizm u , ucieka jące j przez w y m i­
nięcie go, nie rozw iązanie. To b y li inw a lidz i, 
ustępujący z pola w a lk i. B y ł i  d ru g i n u rt, k tó ­
ry  sięgał „gdzie ju ż  świadomość m ilk n ie  a od­
zywa się głos k rw i i  p ra w d z iw y  in s ty n k t ro ­
dow y“  — tem u k u ltu ra  ludow a potrzebna była 
do udz ia łu  w  walce o kap ita lis tyczną  pozycję 
narodu na drodze im peria lnych  zdobyczy u bo­
ku  i  na koszt jednego z sąsiednich m ocarstw  
(na jp ie rw  D m ow ski — w  oparciu o Rosję, po­
tem  P iłsudsk i —  o Niemcy).

N a łkow sk i pisał: „czy jesteśmy ja k  ów 
A u s tra lijc zyk , dla którego już  średnie w y ­
kształcenie by ło  s ilną dozą cy w iliz a c ji, tak  iż  
w yczerpany nią  ucieka na łono na tury? A  md-; 
że panowie ch łopom ani sądzą, że A u s tra lijc z y k  
u trzym a tym  swą narodowość. Jeżeli tak. to 
są W grubym  błędzie: schldpienie narodu jest 
ty lk o  zgubą... jeże li należy podnieść lud um y­
słowo i  ekonomicznie oraz badać naukowo 
ob jaw y n iknącej jego pierwotności. to nie na­
leży i  n ie  w o lno odw ro tn ie : życia takiego uw a­
żać za ideat ludzkości, a p łody ducha człow ieka 
p ierwotnego wnosić in  crudo do cyw iliza c ji 
i  tym  samym sposobem pow strzym yw ać je j 
ro zw ó j“ .

K ap ita lizm  im p e ria ln y  jest na jw iększym  
sprawcą pow strzym yw an ia  rozw o ju  cyw iliza ­
c ji, ale dlatego k lasy wyzyskiw ane przez n ie ­
go, k ie dy  dodatkowa pow strzym u ją  ten rozw ó j 
We w łasnym  łonie, k iedy  w yda je  im  się, że 
walczą 7. nim . w yżyw a jąc sie w  m egalom anii 
swej odrębności k u ltu ra ln e j, jaka jest s trasz li­

W  SERCU R U CHU LUDO W EG O

W  1935 r. odbywa się kongres „W ic i“ , na 
k tó ry m  M iłk o w s k i ogłasza agraryzm . „N ow a 
W ieś" kom entu je  kongres „garścią przy jaz­
nych choć k ry tycznych  uw ag“ ,

1. „Pod punktem  drugim , m ów iącym  o po­
trzebie obalenia kap ita lizm u  i „wzniesien ia 
na jego gruzach gmachu nowego, gospodar­
czego ustro ju , opartego na zasadach spraw ie­
d liw ośc i społecznej i  powszechnej rów ności“  
— podpisze się każdy św iadom y chłop i ro ­
bo tn ik . Zdanie to nap isa li nieco in n y m i sło­
w y  ale z większą konsekwencją dw a j auto­
rzy  dozwolonego w  Polsce „M an ifes tu  K o ­
m unistycznego“  M arks i  Engels, o tym  trzeba 
pam iętać“ . — Bo....

2. K ie d y  i w  ja k i sposób ziemia przejdzie
w  ręce tych. k tó rzy  na n ie j pracują? Za ja ­
k ic h  rządów, i k ie dy  nastąpi przejęcie fa ­
b ry k , banków  „na własność zorganizowane­
go społeczeństwa“ ? ... A g ra ryzm  nie p rzew i­
duje. , .

3. Podobnie z przejściem  pryw atnego han­
d lu  w  spółdzielczość. Handel p ryw a tn y  „m u ­
si zginąć1’, ale czy sam.przez Się, czy na sku­
tek rozw o ju  spółdzielczości poprzez ..ewolu­
cy jne przerastanie kap ita lizm u  w  spółdziel­
czość“ ? Bo w  agraryzm ie nie w idać wyraźne! 
gran icy m iędzy starym  a nowym  ustrojem . 
„Spółdzielczość w  us tro ju  kap ita lis tycznym

Z sali obrad i  Z ja ir iu  L ite ra tó w  Ludow ych 
W kole Jan tek z

Rodowód „sam orządu gospodarczego, z ogni­
w a m i“  w yw odzi się ze stanowych fo rm  feu­
dalnego ustro ju . Odgrzebał je faszyzm w łoski.
Te feudalne fo rm y kastowe w yw o ła ły  naśla­
dow n ictw o w  tych wszystk ich k ra jach  kap ita ­
lis tycznych, gdzie k lasy panujące chw yc iły  
się te rro rys tyczne j d y k ta tu ry , jako jedynego 
sposobu podtrzym ania swej w ładzy. We W ło­
szech czy Niemczech okazały się fo rm ą da l­
szego ogniwa rozw o ju  kap ita lizm u  im p e ria l­
nego.

W us tro ju  kap ita lis tycznym  sięganie do fo rm  
przedkap ita lis tycznych ma zawsze jeden sens 
i skutek — um acnia kap ita lizm , ja kko lw ie k  
w  fazie jeszcze bardzie j oddalonej i sprzecznej 
z jego dawnym , wczesnym libe ra ln ym  nkre- 
sem. Znaczy to, że pu łap posiadających i  p o li­
tycznie znaczących podnosi się jeszcze w yżej 
i ostrzej gniecie k lasy wyłączone (już półśred- 
nic chłopstwo, drobnomieszczaństwo, in te li­
gencję zawodową).

W ruchu w ic iow ym  na rosnące wołan ia o 
spraw ied liw ość-do łów  organizacyjnych nanio­
sła część gór niem ałą w iązkę „u to p ii" , ja k ie  
m ia ły  ratow ać wieś przed kap ita lizm em , a je ­
dyną ich konsekwencją społeczną mogło być 
ty lko  podniesienie rękam i chłopów pułapu

w K r u ko w i o 24 czerwca 1034 roku . 
l lu g a jii.

w ym  re lik te m  ich historycznego upośledzenia 
społecznego—- w  rzeczyw istości um acnia ją  im ­
p e ria lny  kap ita lizm  w  panowaniu w ięcej niż 
nad klasam i, nad narodam i. K ru c ja ta  s łow iań­
skie j m oralności ro ln icze j n ie  ty lko , że nie 
m ia ła  s iły  i  szans na „podbicie św ia ta“  aic 
u ła tw ia ła  „ba łka n izu jącym “  państwom  narzu­
cenie losu ko lon ii. 1 

„N ow a Wieś“  t ra f i ła  na gorąco w  najczulszy 
ne rw  agraryzm u. Jej analiza idei „sam orządu 
gospodarczego z ogn iw am i h ie ra rch icznym i“ 
odsłoniła zapadanie się agraryzm u nie n a j­
ogóln ie j w  kap ita lizm , ale w łaśnie w  Im p e ria l­
ny, w  faszystowski. Jak tra fn ą  była ta ocena 
świadczy kurs, ja k i b ra ł M iko ła jczyk  w  uzur- 
pa to rsk im  sterow aniu narodem. W ia tr, ja k im  
d ą ł'w  żagiel „p a r t i i d la  wszystk ich“  zaniósłby 
„w szys tk ich “  w  ład am erykański, k tó ry  nie 
żartu je  z na jpow ażnie jszym i do niedawna mo­
cars tw ow ym i konkuren tam i, ja k  z „ka rtc lizo - 
w aną“  Ang lią .

W  KONSEKW ENCJI... K U LTU R A .

„Spengler, m ieszczański m yś lic ie l n iem iec’ 
napisał w kró tce  po w o jn ie  św iatow e j słynną 
książkę pt. „Upadek Zachodu“ , Dzis ia j o 'po ­

w o jennym  upadku k u ltu ry  m ieszczańskiej 
m ów i się już  powszechnie. Tak jest, k u ltu ra  
ta przegra ła swoją przyszłość — w łaśnie na po" 
lach b itew  w o jny  europejskie j. — Przegrała 
ją, bo całą swoją potęgę, w iedzę i w yna laz­
czość oddala rozpętanym  im peria lizm em . T ym  
samym p rzekreś liła  sama swą dotychczaso­
wą ro lę  konstruktyw nego czynn ika  postępu. 
Dzieło dalszego rozw ija n ia  c y w iliz a c ji nie do 
n ie j już  należy.“  Tak pisał w  „N ow e j W si 
K ruczkow sk i. W biblioteczce w ic iow e j jego 
„K o rd ia n " i  Cham " osaczony „A gra ryzm em ' 
M iłkow skiego, „C h łopam i“  Reym onta i „D ro ­
gą przez w ieś“  B u rka  spadał do ro li pod­
ręcznika „ch łopsk ie j re w o lu c ji bu rżuazy jne j . 
W brew  oczywiście in tencjom  autora. Ale... b y ­
ła  to powieść historyczna o próbie w yzw ole­
n ia  się ch łopów  (około r. 1830) z pańszczyzny. 
C zy ta li ją  chłopcy, k tó rym  „a g ra ryzm " s łu ­
ży ł ja ko  kom entarz. W ychodziło na pow tórze­
nie  R e w o luc ji F rancuskie j, ale nie P aźds ie i- 
n ikow e j. K ruczko w sk i ,, współczesny był... 
izo low any od nich. W „W ic iach “  i „M łode j 
M y ś li L fid o w e j“  panow ali M łodożeniec, W ik ­
to r, Burek.

„A  wszystko co jest w artościow e i pełne 
życia w  lite ra tu rze  iudow e j — pisano w  g ru d ­
n iu  35 r. w  „N o w e j W s i" —  powstało i  powsta­
je  na gruncie  przezwyciężania przez pisarzy 
w p ły w u  na ich twórczość bu rżuazy jne j ideo­
lo g ii — s ie lank i dw orku , p leban ii i  strzechy 
chłopskie j, wszystkiego, co skazuje m yśl na 
uw iąd  i po lityczny oportun izm , — powstaje 
na gruncie  wzm ocnienia w spó lnych dążeń 
klasow ych rob o tn ików  i  chłopów, lu d u “ .

„B urżuazy jna  m yśl ludowa, nie wychodzą­
ca poza sakram enta lne połączenie „p racy i  
k a p ita łu "  na km iecej zagrodzie, staie bezsil­
na, gdy chodzi o ka rdyna lne zagadnienia 
wsi w  dobie obecnej: bezrobocie, rozdrobn ie­
nie  i  karłow acen ie gospodarki chłopskiej, za­
gadnienie wyw łaszczenia w ie lk ie j w łasności 
ro ln e j i nadania chłopom ziemi bez w ykupu  
itp . — zagadnienia, k tó re  mogą być rozw ią ­
zane jedyn ie  przez użycie rad yka lnych  cięć 
an ty kap ita lis tycznych".

D latego tak  charakterystycznie odm iennej 
ocenie uległa „D roga przez w ieś“  W. B urka . 
L ibe ra ln e  „W iadom ości L ite ra c k ie “  po łożyły 
na nią  „łaskaw ą“  łapę m ieszczańskiej k r y ty ­
k i:  „N ow a W ieś" zaatakowała. „C h łop i zdają 
sobie sprawę pod okropnym  naciskiem  
is tn ie jące j rzeczyw istości, że należy walczyć
0 inną. Tę w a lkę  chłop i B u rka  p o jm u ją  je d ­
nak. dziw nie: na wyścigi... zaciskają pasą.... 
im  większa bieda, wyzysk, tem  wspanialszy... 
ro z k w it idea lizm u wśród chłopów... Z apoteo­
zą zaciętej ha ró w k i i wyrzeczenia swoich po­
trzeb spotykam y się tu  często. T ak i np. M a r­
cin K rysa. Co to za zuch! „Tw ardy",, „k rzep ­
k i “  i huno rny chłop. A  p ra cow ity ! Ho, ho. 
Aż się in n i dz iw u ją : „ ja k  to może być, żeby 
się tak  w ięd ło  i  by ło  wszystkiem u na wspak,
1 na m ałych  m orgach do, tego!" W iem y — 
pisze O lcha — o co B u rk o w i idzie. M am y tu 
do czynienia z kap ita lis tyczną  ag itką, znaną 
bardzo dobrze, zwłaszcza m ałopo lsk im  chło­
pom, że biedzie w in n i są sami chłopi.

I  po co u B u rka  znowu ta sama, co u Rey­
m onta ongiś, kom edia z chłopem um iera­
jącym  n ie jako  na „ło n ie  m atk i ziem i". „P rzy- 
nieśta m i z k o lo n iji skibę ziem i! Ino  zęby 
z poslwem  by ła ". T akie  i ty m  podobne obraz­
k i mogą wzruszyć jakieś mieszczańskie c io tk i, 
g rubych bankierów , albo lito s ie rn ych  Jezu­
sków z „M a łych  D z ienn ików " itp . księżo- 
pańskich organów, ag itu jących „kochanych 
w łościan“  do w ie rn e j służby bogackim  gnę- 
b ic ie lom .“  M og ły  wzruszyć, bo tak ie  sceny 
przypom ina ją  szlacheckie h istorie , m inorowe, 
ale szlacheckie, ja k  to C zarniecki um ierał... 
Rzeczywistość inaczej dzia ła ła na „M a ły  
D z ienn ik ". N iepokalanów  w ypom ina ł S tron­
n ic tw u  Ludow em u uchwałę Kongresu za 
wyw łaszczeniem  m a ją tków  ziem skich bez od­
szkodowania. „T o  się nie zgadza z zasadą 
spraw iedliw ości chrześcijańskie j, zwłaszcza 
że m a ją tk i te są obciążone długami^ hipotecz­
nym i. sięgającym i o lb rzym ich  sum".

„Dlaczego — p y ta ł Olcha — ag itu je  Burek 
ta k  z pańska za pracą, dlaczego tak  ją apo- 
teozuje, k iedy, ja ko  syn chłopski, w ie  dobrze, 
że chłopom  n igdy  nie b ra ku je  ochoty do p ra ­
cy, ale b ra k  im  ziemi, narzędzi, wolności, bo 
wszystko to  zrabowała burżuazia. Okazuje się, 
że B urek  „zaciąga“  na nutę śp iew ki n iek tó ­
rych  sztabowców ludow cow ych, a zwłaszcza 
endeckich, że... „z ły  czas, co skądsiś się na 
św iat p rz y tra jd a ł i zaczął m ołachcić ty le  bo­
gacza co biedotę i szaleć powszędy okru tną  
trudnością, ściskiem i n iedo lą1 — zamiast 
pokazać, że oparty  na w yzysku człow ieka 
przez człow ieka us tró j kap ita lis tyczny  w in ien  
jest biedzie, a zwala w inę  na „z ły  czas“ . B urek, 
k tó ry  odżeg iiyw uje się od w sze lk ich doktryn , 
aku ra t w ykazu je  apostolstwo te j znanej (od 
czasu ja k  is tn ie je  praca najem na) d o k tryn y , 
k tó ra  się nazywa solidaryzm  społeczny. Czyż- 
solidaryzm  ’, p. S ław ka us iłu jący  pogodzić 
św iat p racy ze św iatem  kap ita łu , czyż so li­
daryzm  „na rodow y“  p. Piaseckiego, zm ierza­
jący do pogodzenia k las w  narodzie, nie iest 
pokrew ny ide i zgody zbożnego parobka 
z bogatym  km ieciem  — pracodawcą, k tó re j 
zw o lenn ik iem  jest B urek?“ .

*

Przypom niałem  Wam tradyc je  zespołu 1 
organ izacji L ite ra tó w  Ludowych. Pierwszego 
zw iązku i pierwszego mom entu do jrza łości 
ideologicznej zespołu. Zaczęło się od „W si i 
je j p ieśn i“ . Od pomieszanych dw u nu rtó w ; 
ludomańskiego, drcbnomieszczańskiego, z re j 
wodzącym Jan ik iem  z Bugaja i postępowego, 
frontowego. Ta druga tradyc ja  zdała egza­
m in  h is to rii, .dlatego przedłuża się ob ie k tyw ­
nie na dziś. I  dziś niechże przetn ie  w ie le spo­
rów  i  w ą tp liw ości. N iech otrzeźw i zaczadzia- 
iych, niech rozrusza biernych, niech przyciąg­
nie chodzących po kątach.

Jan A leksander K ró l
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Stefan Czarnowski

Reakcja
Is tn ie ją  dw ie legendy kato licyzm u w  Polsce, 

t-ę rw sza  to przekonanie o szczególnej zgodności 
Katolicyzm u z ,.charakterem  narodow ym " Polaków, 
co m iało um ożliw ić  pokonanie niebezpieczeństwa 
R e fo rm ac ji w  tru d n e j sy tu a c ji . la t dyssydenck ic li".

D ruga  legenda to w ia ra  w  bezcenny w k ład  k u l­
tu ry  re lig ijn e j w  dzieje k u ltu ry  narodowej, w k ład , 
k tó ry  m ia ł uw arunkować bez reszty trw a ła  wartość 
wszelk ich osiągnięć artystycznych. Zwłaszcza w 
dziedzinie poezji tra dycy jna  k ry ty k a  staw ia ła  znak 
io  wnoś ci m iędzy praw dziw ą poezja a re lig ianctw em , 
o s ta tn ia  książka pro f. Borowego ..O poezji po lsk i« i 
w  w. X V I I I "  przewartościowała dotychczasowe 
op in ie na tem at rac jona lis tyczne j, po lityczne j poezji 
czasów stan is ław ow skich, negując z założenia je j 
w a lo ry  artystyczne. Z tą  ¿historyczną, norm atyw no, 
usta la jąca w ad liw e  zw iązk i le o r ią  rozm raw ił się 
b te fan żó łk iew sk i w  a rtyku le  ..K iedy  p rofesor prze­
s ta je  być fo rm a lis tą " (..K u źn ica ", n r  25 — 148).

D ruko w any  poniżej fragm ent z przekładu mało 
spopularyzowanego s tud ium  pro f. Stefana Czarnow­
skiego, naśw ie tla jący początki kon trre fo rm a c ji i 
ug run tow an ia  się monopolu ka to licyzm u w' Polsce, 
demaskuje po lityczn y  i społeczny sens pierw szej 
legendy, u tw ie rdzone j w  masach h is to riozo fią  
..T ry lo g ii" .

R E D A K C JA

M W uż na p ierw szy rz u t oka jest in te resu-
■  ja.ca sprawa powtórnego zdobycia 

B przez ka to licyzm  w  Polsce tych  pozy- 
V  CR> k tó re  b y ł zmuszony opuścić w  X V I 

w ieku  na skutek R efo rm acji. S tało się 
to  bardzo gw a łtow n ie : w ysta rczy ło  p ię­

tnaście la t. Podkopany niedawno, za pano­
w an ia  Zygm unta  Augusta, przez p rzen ika­
jące n o w in k i re lig ijn e  i  filozoficzne, zachw ia­
ny  przez k ry ty k ę  polem istów , ż a rliw ie  zw a l­
czany tak  ze względu na ideologię re lig ii, 
k tó rą  uważano za bardzie j stałą i  bardzie j 
czystą w  P iśm ie Św iętym , ja k  i  ze względu 
na możnych korzysta jących z dóbr Kościoła, 
obrządek rzym sk i (romanisme) b ro n i się ra ­
czej źle. Rozporządza on tradyc ją  w ięcej n iż 
s tu le tn ią  i bogactwem m ate ria ln ym  k le ru , 
lecz w yd a je  się bezw ładny i ja k b y  od rę tw ia ­
ły  w  po rów nan iu  z p rzec iw n ikam i bardzo 
a k ty w n y m i, k tó rzy  o w ie le  go przewyższają 
pod względem  in te le k tu a ln ym  i  z tego po­
w odu m a ją  w ięcej szans od niego. Najlepsze 
p ió ra  służą R e fo rm ac ji lu b  p rzyn a jm n ie j o- 
s tro  k ry ty k u ją  nadużycia k le ru  i  dw oru  
rzym skiego. N aw et ci, k tó rzy  o tw arc ie  nie 
przechodzą na stronę ka lw ińską , in te resu ją 
Się „n o w in ka m i genew skim i“  i  n ie  w aha ją  
się k ry ty k o w a ć  naw et dogmatów. N a ja k ty ­
w n ie js i i  na jba rdz ie j w p ły w o w i wśród moż­
nych — Górka, F ir le j w  Polsce, R a d z iw iłł 
na L itw ie , o tw arc ie  pa tro nu ją  re form om , 
a ich p rzyk ład  naśladuje w ie lu  ze szlachty 
o m nie jszym  polocie. Stąd za czasów k ró la  
Stefana i  naw e t jeszcze na początku pano­
w an ia  jego następcy Senat lic z y ł ty lk o  dwóch 
lu b  trzech członków  św ieckich, k tó rzy  nie 
b y li p ro testantam i, Jeśli chodzi o główne 
m iasta, lu te ran izm  po db ił je  w  większości, 
zwłaszcza m iasta pruskie . W  innych  wyższe 
s fe ry  bu rżuaz ji ja w n ie  ob ja w ia ją  swe sym ­
pa tie  d la  idei, k tó re  na p ływ a ją  z Genewy, z 
Z tirichu , z Niem iec. Badacze n a jle p ie j zna­
ją cy  epokę często m y lą  się przepow iadając 
ka to licyzm o w i po lskiem u b lis k i koniec. Bo 
oto w  k ró tk im  czasie obraz stosunków zm ie­
n ia  się ca łkow icie . Od 1573 r. pro testanci nie 
czują się ju ż  pew n i i  chc ie liby  się ty lk o  u - 
trzym ać na zdobytych pozycjach. Ich ofen­
sywa osłabła w idocznie i  w kró tce  on i sami 
zaczynają się bronić, podczas gdy ofensywa 
ka to licka  staje się skuteczniejsza. M n ie j n iż 
dwadzieścia la t  później w id z i się ich  ściga­
nych w  m iastach, gdzie k ie ro w a n i przez je ­
zuitów ' uczniow ie ko leg iów  a taku ją  i  palą 
kościo ły  pro testanckie  w  1591 r. R e fo rm o­
w a n i bo ją się poskarżyć k ró lo w i i  Sejm ow i, 
bo ją  się zebrać, by rozpatrzeć się w  sytuac ji
— w idać w yraźnie , żo op in ia  publiczna obró­
c iła  się p rzeciw ko n im : o trzym u ją  ty lk o  sło­
wne zapew nienia od ludz i, k tó rz y  sami są za­
grożeni. To ju ż  n ie  są ich  m ożni pa trono­
w ie  an i polem iści, ró w n i senatorom  i  nu n ­
cjuszom, k tó rych  s łucha ły  se jm ik i: teraz a r­
cyb iskup prym as K a rn k o w s k i i  kaznodzieje 
ka to liccy  zna jdu ją  posłuch u dw oru  i u szla­
chty. W  ty m  czasie, gdy re fo rm o w a n i bez­
skutecznie dom agają się spraw iedliw ości, w  
otoczeniu k ró la  panoszy się demagogia S ka r­
gi, sławnego m ów cy jezuickiego. A  Skarga 
domaga się n i m n ie j n i w ięcej, ty lk o  k rw i.  
Jeszcze up łyn ie  dwadzieścia la t i p ro testanci 
są ju ż  ty lk o  to le row an i. Polska pow tórn ie  
sta je  się ca łkow ic ie  kato licka .

G wałtowność te j p rzem iany jest ty m  b a r­
dziej zastanaw iająca, że dokonała się n ie  t y l ­
ko  bez w a lk , lecz naw et bez poważnie jszych 
zbro jnych  k o n flik tó w . „P ogrom y“  — tzn. roz­
ruch y  — k tó re  na początku 1591 r. od cza­
su do czasu rozg ryw a ły  się na ulicach W il­
na. K rako w a  i  Poznania, i  k tó rych  o tia ra m i 
b y li inow ie rcy, są. da lekie  od w o jen re l ig i j­
nych. O w ie le  bardzie j k rw a w e  i  niszczące, 
o Wiele bardzie j zakłócające spokój pub licz ­
n y  są w o jn y  domowe toczone w  epoce Z yg­
m un ta  I I I ,  przez możnych, k tó rych  h is to­
ry k ie m  sta ł się Łozińsk i.

Co do rokoszu kasztelana krakow skiego Ze­
brzydow skiego —  o k tó ry m  jeszcze pow iem y
—  to nie znalazł on podpory u iicznych p ro ­
testantów  i n ik t, ja k  w iem , nie pom yli się 
co do tego, że nie m ia ł on na celu w ypę­
dzenia jezu itów : chodził® 0 w yłącznie p o li­
tyczny ruch  m agnate rii zagrożonej przez 
w p łyW y now ych lu dz i i przez absolutystycz- 
ne tendencje k ró la . Jeśli ktoś chce koniecz­
nie  znaleźć jakąś analogię, to  ty lk o  Frondę 
m ożna by porównać z rokoszem Zebrzydow ­
skiego, a n ie  w o jn y  re lig ijn e  X V I  stulecia. 
K a to licyzm  w  Polsce w zm o cn ił się rów n ież 
bez pres ji. N aw et obawa przed pres jam i ode­
gra ła  w  tym  w ypadku  w yłączn ie  ty lk o  rolę 
poboczną. Pozostają ty lk o : ag itacja, p rzekup­
stw o i  w zględy po lityczne

katol icka
Pozostawm y n a jp ie rw  agitację  na boku. 

Bez w ą tp ien ia  jedna i  druga strona m ogła 
ustąpić wobec a rgum entac ji m ówcy. Lecz 
szlachta polska i  litew ska, zam knię ta w  swym  
kó łku , n ic zw yk ła  zastanawiać się, nie była  
dopraw dy podatna na agitację, chyba że szła 
ona po l in i i  ich  in teresu klasowego. N a jża r­
liw s i ka to licy  odm aw ia li k le ro w i praw a do 
rządu dusz, je ś li dusze te na leżały do ich 
poddanych. O koło 1553 ro ku  b iskup k ra k o w ­
ski skarży ł się Sejm ow i, że kasztelan k ra ­
kow sk i taką da ł m u odpowiedź: „Będę cię 
słuchał, d rog i ojcze, je ś li ty  m i będziesz m ó­
w i ł  o rzeczach pożytecznych dla  mego zba­
w ien ia ; lecz je ś li przypuszczasz, że pozwo­
lę c i podporządkow ywać sobie m oich pod­
w ładnych  i sądzić ich  — nie zgodzę się na 
to n ig d y !“  —  odtąd dz ięk i regule ustanow io­
ne j przez pierwszego świeckiego senatora 
Rzeczypospolitej, a m ów iącej, że należy ba r­
dziej liczyć się z op in ią  szlachty i dz ięk i u- 
s taw ie z 1573 r. „cu ius reg io ii l iu s  re lig io ", 
szlachcic s taw ał się w  Polsce panem podle­
g łych m u w łościan nie ty lk o  w  sprawach 
św ieckich, lecz rów nież re lig ijn y c h . N awet 
sama szlachta ka to licka  nie uznając inge­
re n c ji Kościo ła w  stosunki je j z m agnate- 
rią , p rzy jm ow a ła  pro testantyzm  w raz z pod­
w ładnym i. Solidarność klasowa okazała się 
s iln ie jsza i ostrzejsza n iż  solidarność re l ig i j­
na te j szlachty. Nuncjusze apostolscy u s ta w i­
cznie skarżą się na b ra k  go rliw ośc i u w ię ­
kszości ka to lik ó w  w  Polsce, k tó rz y  godzili 
się na pognębienie re l ig i i i  b y li go tow i na 
w szystk ie  kom prom isy, by le  ty lk o  b y ł u trz y ­
m any pokój re l ig i jn y  i  by n ie  uc ie rp ia ły  na 
ty m  p rzyw ile je  stanu rycerskiego. Reasumu­
jąc, szlachta ba ła się w ięcej przew agi b isku­
pów  i  je zu itó w  n iż  rozprzestrzenien ia się he­
re z ji. K a rd y n a ł Hozjusz, w ie lk i bo jo w n ik  
w  walce z R eform acją w  Polsce, sam n ie ­
jednokro tn ie  te j obaw y doświadczał.

K o ru p c ja  odegrała tu  ważną rolę. W epoce 
Z ygm un ta  I I I  z jednyw an ie dusz w chodziło  
w ' skład p o lity k i rządu i dw ór rzym ski, ta k  
dobrze in fo rm ow a ny  przez swoich agentów 
w id z ia ł w  ty m  metodę, k tó ra  p rzynosiła  n a j­
w ięce j e fektów . „P olacy — pisze w  1598 r. 
nuncjusz M alaspina — są przeważnie zbyt 
b iedni, żeby móc żyć okazale bez dochodów 
z dóbr k ró le w sk ich “  —  tzn. bez licznych  na­
dań, k tó ry m i dysponował k ró l i k tó re  roz­
dz ie la ł m iędzy dygn ita rzy , m iędzy zw o ln io ­
nych ze służby, słowem m ię d z y . tych, k tó ­
rzy  się dobrze zasłużyli. „T rzeba w ięc — 
kon tynuu je  M alasp ina —  postarać się zdobyć 
łaskę k ró lew ską “ , k tó ra  może w  ten sposób 
w p łynąć na sum ienia wzbogacając k a to lik ó w  
i  pozwalając pchnąć w  nędzę protestantów . 
K ró l ko rzys ta ł z te j sy tuac ji: „zw iązany p rzy ­
sięgą złożoną obn stronom  — k a to lic k ie j i 
pro testanckie j —  i  n ie  mogąc występować 
o tw arc ie  przeciw  here tykom  z obawy, by  m u 
nie w y m ó w ili posłuszeństwa, us iłow a ł osiąg­
nąć ten cel w  in n y  sposób, n ie  nadając żad­
ne j godności, żadnego starostwa n ikom u  poza 
k a to lik a m i i przez to  nie pozw a la ł na osła­
bien ie  w ia ry  i  tę p ił herezję“ . I  ta  m etoda 
przyn ios ła  owoce, co znacznie później, w  
1622 r. konsta tu je  nuncjusz Torres: „Obecnie 
jes t dużo m n ie j he re tyków  niż k a to likó w  
w  Polsce dz ięk i k ró lo w i Z yg m u n to w i I I I .  
M a jąc  ręce związane przysięgą, złożoną pod­
czas ko ro na c ji i  zagwarantow aw szy dysyden­
tom  wolność ich  wyznan ia, n ie  m óg ł ich  zm u­
sić do pow ro tu  na łono Kościoła. Lecz w  
czasie swego długiego panowania udało m u 
się naw rócić  w ie lką  liczbę za pomocą po ­
chlebstw . zwłaszcza, że nadaw ał urzędy, god­
ności i  starostwa ty lk o  ka to likom . A  że lic z ­
na szlachta polska jest przeważnie uboga i 
m ając w  pogardzie handel nie mogła obejść 
się bez starostw , je ś li chcia ła  prowadzić ży ­
cie na poziom ie odpow iada jącym  je j pozy­
cji.,. he re tycy w idząc się w yk lu czo n ym i od 
tych  dobrodzie js tw  ha skutek swej re lig ii,  
naw raca li się pom ału na łono Kościo ła", To 
b y ł p u n k t w yg rany. S tojąc wobec a lte rn a ty ­
w y  pozostania w ie rn y m i sw ym  przekonaniom  
re lig ijn y m  lu b  dogodzenia sw ym  am b ic jom  
i  zam iłow an iu  do zbytku , w ie lu  re fo rm ow a­
nych nie  zawahało się: pośw ięc ili śm iało 
swoje przekonania.
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Inn a  zaś jest sprawa, na k tó rą  należy zw ró ­
cić baczną uwagę —  pom im o b ra ku  szczegó­
ło w ych  prac. W odrodzeniu k a to lic k im  w  
Polsce p o lity k a  na pewno gra ła  decydującą 
rolę. Lecz nie  op iera ła  się ona na in teresie 
Państwa, ani na in teresie  k ró la  Zygm unta, an i 
naw et Kościoła, k tó ry  to in teres b y ł zawsze 
na p ierw szym  m ie jscu. Polska została w c ią ­
gn ię ta przez powszechny p rąd  k o n trre fo rm a ­
cja, została podporządkowana decyzji Z gro ­
madzenia T rzydziestu ; agenci o f ic ja ln i i  u - 
rzędn icy R zym u ro zw in ę li tu  in tensyw ną ak­
cję, je zu ic i osied li tu  ja ko  kaznodzieje, w y ­
chowawcy i  doradcy po lityczn i. To wszyst­
ko  dotyczy zarówno P o lsk i ja k  i innych  k ra ­
jó w  ka to lick ich . Lecz dość, abyśm y zastano­
w i l i  się nad ty m i fa k ta m i pom ija jąc  nawet 
bardzie j wym owne, by zauważyć, że to  w c ią ­
gnięcie jest typow e dla państwa dotknię tego 
przez rozw ój k lasy szlacheckiej. Osiągnęła 
ona w ładzę tak  nieograniczoną, że je ś li się 
k ie dyko lw ie k  m ów i o dykta tu rze  klasy, może 
ona stanow ić jeden z doskonałych p rz y k ła ­
dów. M ów ię o szlachcie te ry to r ia ln e j, k tó ra  
chętnie ty tu ło w a ła  się „stanem  ryce rsk im “  
i k tó ra  w  gruncie rzeczy by ła  identyczna z 
klasą w łaśc ic ie li ziemskich.

I  rzeczyw iście w  całym  tym  zagadnieniu 
dw ie  rzecZy są zastanawiające. P ierwsza t y ­
czy się porządku chronologicznego. W idać

w Polsce
pewną zbieżność w  czasie m iędzy momentem, 
k ie dy  szlachta rzeczyw iście zdobywa reszt«' 
w ładzy po lityczne j w  Państw ie i  m om enterr 
rozpoczęcia ofensywy ka to lick ie j. D ruga do­
tyczy szczególnego cha rak te ru  ka to licyzm : 
polskiego w  X V I I  w ieku, charakteru , k tó rf 
doskonale odpowiada całem u życiu m ora lne­
m u k lasy ju ż  rządzącej. Słusznie w  te j spra­
w ie  zauważa' Rem bowski, że K ośció ł w  Pol­
sce został opanowany przez szlachtę te ry to ­
ria ln ą  i  nie przestając być rzym skim , s ta ł się 
narzędziem i  organem te j klasy, k tó ra , do­
dam •— narzuc iła  m u swój sposób m yślenia, 
a nawet swój w łasny charakter.

* ^ *

Bez w ą tp ien ia  w ie lk i p rąd  ko n trre fo rm a c ji, 
k tó ry  p rzen ika ł wszystkie k ra je  ka to lick ie , 
p rzyczyn ił się do osłabienia agresywności p ro . 
testantyzm u, k tó ry  w  końcu X V I  stulecia 
przeżyw a ł k ryzys rozw oju . Świadomość, że 
ka to licyzm  wszędzie podnosi głowę i  że orga­
n izu je  się przeciw  herezji, k tó rą  chce zgnę­
bić, s tanow iła  w ie lk ą  pociechę d la  Polaków , 
w ie rnych  w yznan iu  rzym skiem u. Lecz trzeba 
rów nież powiedzieć, że ja ko  klasa społeczna 
zw yc ięży li on i n ie  ty lk o  na teren ie re lig ijn y m . 
K lasa w łaśc ic ie li z iem skich eksp loatując zie­
m ię  bez inw estow an ia  w  n ią  p ien iędzy, a do­
magając się ty lk o  w iększej p racy od podda­
nych, dużo lep ie j zniosła dewaluację p ien ią ­
dza w  końcu X V I  w ie ku  i  na początku X V I I  
n iż  a rystokrac ja , a zwłaszcza wyższe sfery 
mieszczańskie. W ie lk i k ryzys w  1552 r . z ru j­
now a ł nie ty lk o  finans is tów  w  Lyon ie , N i­
derlandach i  Niemczech. Również pogorszył 
sytuację ba nk ie rów  k rakow sk ich  i, n ie  w g łę ­
b ia jąc  się w  szczegóły, n ie  mogąc określić 
w ie lkośc i tych  spraw, możemy jednak s tw ie r­
dzić, że od tego m om entu w zrost a rys to k ra c ji 
i k a lw in izm u  zaczyna słabnąć. Począwszy od 
1573 ro ku  m yś li ona ty lk o  o u trzym an iu  się 
na dotychczasowych pozycjach i  w kró tce  tra c i 
je  jedną po d rug ie j. T ow a ry  zasilające n ie ­
gdyś w ie lk i handel: srebro z O lkusza, m iedź 
węgierska, p ro d u k ty  przem ysłowe, tracą z 
dn ia  na dzień swą w artość handlow ą, pieniądz 
ja k i płacą ch łop i za swe u trzym an ie  tra c i gw a ł 
tow n ie  na wartości, podczas gdy rozszerza 
się ryn e k  m iędzynarodow y dom agający się z 
P o lsk i zboża, potażu, ko ry  dębowej, skór i ro - 
gacizny. P roducent tych  tow a rów  może już  
obywać się bez m onety, może ju ż  korzystać 
z pracy wym uszonej i  darm ow ej swych podda­
nych. może w ym ien iać p ro d u k ty  na te, k tó ­
rych  potrzebuje, i  lep ie j m u się powodzi. To 
by ła  doskonała okazja d la  drobnej i  m niejszej 
szlachty. Sprzedawała ona w  Gdańsku łub  
E lb lągu zboże, k tórego p rodukc ja  n ic  ją  nie 
kosztowała i  na tychm iast zaopatryw ała się w  
potrzebne rzeczy u tych  samych kupców, 
k tó rz y  zaku p ili zboże. P ien iądz s łuży ł prze­
ważnie ty lk o  do obliczeń. K up cy  w  te j epoce, 
k tó rzy  się wzbogacili, b y l i ty lk o  pośrednika­
m i, postępu jącym i podobnie: kup o w a li i sprze­
daw a li na kredy t. Płacono z jedne j s trony 
p ro du k ta m i ro ln ym i, z d ru g ie j tow a ram i. P ie­
niądz g ra ł ty lk o  ro lę  pośrednią. P rzy stud io­
w a n iu  rach un ków  i  in w en ta rzy  na jw iększych 
kupców  z końca X V I  w ie ku  uderza nas fa k t, 
ja k  m a łym i sum am i on i dysponowali.

W  tym że czasie i  z tych  samych pow  idów  oś 
W ielkiego hand lu  przecinająca Polskę zupeł­
nie zm ienia k ie ru n e k  ze w zględu na odkryc ie  
nowych dróg hand low ych. W  po łow ie X V I  
w ieku  jeszcze na jw iększe znaczenie hand lu  z 
Polską m ia ły  ośrodki w  K rośn ie , we ..W ro­
c ław iu , G orlicach, w  Norym berdze i A ugs­
burgu. W epoce, k tó ra  nas in teresuje, droga 
łącząca K ra k ó w  z N iem cam i po łu dn iow ym i 
stała się ca łk iem  drugorzędna i K ra k ó w  za­
czyna chy lić  się k u  upadkow i. P rzeciwnie, 
m iasta położone w  środkow ym  i  do lnym  bie­
gu W is ły  zaczynają nabierać znaczenia han­
dlowego, chociaż poprzednio n ie  lic z y ły  się 
zupełnie. P rzyczyny należy szukać w  tym , że 
W is ła  stała się w ie lką  drogą zbożową. W a r­
szawa rozrosła się gw ałtow nie , ja k  rów n ież i 
inne m iasta niedawno powstałe: np: K a z i­
m ierz. D aw n ie j znaczenie m ia ł Lw ów , położo­
ny  na te ry to ria ch  zbożowych, zam ieszkałych 
przez dawną szlachtę te ry to r ia ln ą  i nową, 
wzrasta jącą ciągle arystokrac ję . L w ó w  b y ł 
etapem d rog i hand low ej z W enecji i Genui 
prowadzącej do P ers ji. U tw o rz y ł się tu  now y 
pa tryc ja t, różnorodnego pochodzenia, składa­
jący  się z N iem ców, W łochów, A rm eńczyków  
obok P o laków  i  Rusinów. Lecz podobnie ja k  
p a try c ja t warszawski, k tó ry  rów n ież  b y ł w  
trakc ie  tw orzen ia  się, bogata i  dum na burżua- 
zja lw ow ska  m ia ła  zupełn ie in n y  cha rakte r 
n iż dawniejsza krakow ska . Zdobyw ając zna­
czenie w  czasie, k ie dy  szlachta te ry to ria ln a  
odnosiła zwycięstwo jedno po d rug im , a a ry ­
stokrac ja  nowa, wbogacona o p ro w in c je  u k ra ­
ińskie  n ie  przec iw staw ia ła  się jeszcze jako 
klasa szlachcie —  ograniczała się do hand lu  
i  swych in te resów  i  n ie  us iłow ała  odgryw ać 
żadnej ro l i w  ówczesnym życiu  po litycznym  
miasta. Narażona na na jazdy i grabieże do­
strzegała konieczność zaw arcia p rzym ierza ze 
szlachtą, z a rys tokrac ją  ukra ińską  i z kró lem . 
Bardzo tego potrzebowała. T ym  w ięcej potrze­
bow a ły tego. m iasta położone nad W isłą, k tó re  
ży ły  z hand lu  ze szlachtą te ry to r ia ln ą  — p ro - 
ducentką zboża.

W ten sposób w tedy, k ie d y  baza m a te ria l­
na a rys to k ra c ji i dawnej bu rżuaz ji zaczynała 
się ścieśniać, pozycja szlachty te ry to ria ln e j 
popraw iła  się znacznie, a p rzyn a jm n ie j w zg lę­
dnie. Polska zubożała o ty le , że m ożemy to 
stw ierdzić. Lecz szlachta te ry to r ia ln a  zam­
kn ię ta  w  swym  ko le  stawała się bogatsza. To 
nagie wzbogacenie się należy uznać — tak

Stefan Czarnowski

się nam  w yda je  —  za pierwszą przyczynę 
zwycięstwa ka to likó w . Co praw da wzbogace­
nie spowodowało znaczny wzrost liczebny te j 
szlachty, k tó ra  zaw arłszy uk ład  z litew ską, 
m ogła się pokusić o za trium fow an ie  nad moż­
n ym i i ogłoszenie rów ności po lityczne j z je­
dnoczonej szlachty obu części Rzeczypospoli­
te j, M ożn i zostali pokonani.

* *  *

W tym  bez w ą tp ien ia  należy doszukiwać się 
początku zjednoczen ia, pojęć ka to licyzm u i 
polskości do tego stopnia, że długo nie  od­
różniano jednego od drugiego. W ty m  rów nież 
tk w i przyczyna osobliwego cha rakte ru  k a to li­
cyzmu polskiego w  końcu X V I  w . ta k  różnego 
od tego, co można zaobserwować we W ło ­
szech, F ra n c ji i  w  H iszpan ii. M ożna rzeczy­
w iście zauważyć, że w  tych k ra ja ch  gdzie w
X V I w . g o rliw ie  zwalczano try n ita ry z m  i  an - 
ty try n ita ry z m , rozbudzenie się ka to licyzm u 
nie w yda ło  żadnego teologa godnego tego 
m iana. N ic  w  Polsce nie  przypom inało tego 
,,1‘hum anism e dévot“  (hum anizm u pobożnego 
—  przyp. tłum ,) F ra n c ji —  że uży jem y te rm i­
no log ii księdza Brém ond —  an i w ie lk ic h  p rą ­
dów m istycznych, k tó re  s tw o rzy ły  now ych 
św iętych. N ic  rów nież n ie  świadczyło, że za j­
m owano się życiem  m ora lnym . W Polsce kw e ­
stia wewnętrznego życia chrześcijańskiego nie 
in teresowała nikogo, naw et owo straszne za­
gadnienie łask i, k tó re  uczyn iło  Pascala tak  
nieszczęśliwym. Zaledw ie w  końcu X V I I  w. 
daje się tu  słyszeć echo k i lk u  dysput małego 
znaczenia m iędzy reprezentan tam i różnych 
zakonów re lig ijn ych , k tó ry m  au to ry te t Kościo 
ła  kaza ł bezzwłocznie zam ilknąć. Rozbudzenie 
się ka to licyzm u w  Polsce dało okazję do roz­
ruszania się k i lk u  po litykom , zwłaszcza de­
magogom, z k tó rych  w ie lu , ja k  np. Jezuita 
Skarga, na rob iło  w ie le  hałasu. A le  n ić  było  
an i jednego K aro la  Boromeusza, an i jednego 
B e lla rm in ‘a, an i jednego M o lin 'a . Co gorzej, 
n ie  by ło  an i jednego Franciszka Salezego ani 
naw et R icheone‘a.

K a to licyzm  po lsk i b y ł pow ierzchowny. Zm u­
szał wszystk ich do przestrzegania przepisów 
zewnętrznego życia chrześcijańskiego: postów, 
nabożeństw, m od litw , procesyj, pie lg rzym ek. 
Szlachcic po lsk i pod tym  względem  czyn ił 
zadość w ię ce j’ n iż  tego w ym aga ł Kościół. U - 
m a rtw ia ł się, biczował, b i ł  pokłony, boso od­
byw a ł d ług ie  p ie lg rzym k i. Rozdzielał ja łm użny 
wśród żebraków, zakupyw ał msze i składa ł o- 
f ia ry  na kościoły, prosząc o m o d litw y  za swą 
duszę. Czuł się potem spokojny wobec Boga 
i sum ienia. W przerw ach zdrowo p ił,  odda­
w a ł się rozpuście i  gnęb ił ch łopów  bez l i to ­
ści. W  interesach b y ł da le k i od skrupu łów . I  
tak  m ało za jm ow a ł się nauką Kościoła, że 
chętnie żen ił się z k a lw in ką , by le  polepszyć 
swą sytuację m ate ria lną : ustaw iczn ie skarżą 
się na to nuncjusze papiescy i z tego powodu 
oskarżają Po laków  o oziębłość, a naw et obo­
jętność re lig ijn ą .

Z całą pewnością b y li on i w  błędzie. To 
nie  b y ł b ra k  zapału: to  by ła  jedyn ie  re l ig i j­
ność dostępna m enta lności szlachty. Zna jdo­
w a ła  ona u jście  w  m anifestacjach m ożliw ie  
na jba rdz ie j okazałych. R e lig ijność jednostk i, 
m ająca swe źród ło w  bardzo osobistym  i  
g łębok im  odczuciu człow ieka, k tó ra  każe m u 
stanąć oko w  oko ze Stwórcą, ta  re lig ijność, 
k tó ra  szuka samotności, n ie  by ła  modna w  
Polsce. Szlachta kochała się w  m anifestacjach 
publicznych pobożności zb iorow ej, w ype łn ia ła  
kościo ły zgie łkiem , cisnęła się na procesjach, 
w yciąga ła  do po łow y z pochew swe szablo 
słuchając E w angelii, by zadem onstrować swą 
gotowość do obrony w ia ry  św ięte j. I  kochała 
się w  symbolach. N igdy  nie  od k ry to  ty lu  cu­
dow nych obrazów w  Polsce, ja k  w  początku
X V I I  w., szlachta ryw a lizo w a ła  ze sobą w  gor­
liw o śc i. w  p o k ryw a n iu  tych  obrazów sre­
brem, by odpow iada ły je j um iło w a n iu  zby t­
ku. Podobna re lig ijn ość  zakw itła  zwłaszcza 
w  H iszpan ii i  we Włoszech. Lecz tam  można 
jeszcze doszukać się czegoś innego. W Polsce 
by ło  ty lk o  to: szlachta rozproszona na ca łym  
te ry to riu m , nie związana żadna organizacją 
w ew nętrzną łączyła się w  ku lc ie  re lig ijn y m , 
k tó ry  uczyn iła  na sw ój sposób w span ia łym  
i tea tra lnym . W tym  też tk w iło  poczucie je j 
wyższości klasowej,

(„Społeczeństwo —  k u ltu ra “  — B ib lio teka  
Socjologiczna. Tom I. W arszawa — Poznań 
19397. '
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STATEK W ANGLII ' )
Pantomima kolorów. W  niedzielne południe 
egzotyzm kretoników uwodził obłudnie.
Wśród geometrii portu, bukietów i świstów 
bulwar wołał jak tłoczna wystawa kubistów 
ty  wychodzisz w ulice skrzywdzony przez życie 
przy kontuarze wódkę wychylasz obficie 
swe oberwane łokcie wspierasz na bufecie 
bezczelnie patrząc w oczy każdej spotkanej kobiecie.
W tych ciężkich czasach wszystkie o zmroku są na sprzedaż
a ty fundujesz im kino dręczy clę bieda
na spacerze bez mają w utlenionych włosach
karminem warg różowią wstążkę papierosa
albo na przejściu trącą biodrem marynarzy
ciskają ogryzkamj z znudzeniem na twarzy.
Idziesz. Z rękoma w spodniach wśród tłumu wypłyniesz 
nie ty  świat, lecz on ciebie formuje jak glinę 
na chwilę spotkasz oczy mijające cię jak lustro 
pod niemodnym kapeluszem co zdradza ubóstwo.
Ty znasz to. Ojciec fartuch skórzany ma zwykle 
i  ręce ma skórzane, on kulis cierpliwy 
astmą rozsadza ciszę, wychodzi o zmroku 
okrzykując budzikiem znużony brzask, niby 
wrona i  pies przy furtce w każdej porze roku.
A  potem krwią się spławił na czerwonej cegle 
i rusztowanie w nim się załamało kruche 
Matka jego druciane kładła okulary 
balia, kocioł i  zlewy sprały ją jak szmatę 
zawsze siedmioro dzieci wrzeszczało przy szafie 
i  sąsiadka niewiasta z zapachem oleju 
jak pierzyna zatęchła w pożółkłym nocniku 
nadymała się krzykliwie plotką idiotyczną, 
młodsza siostra miała kochanka strażaka.
Chłopcy grywali w klisze i zbierali niedopałki.
Ty znasz to. Ojcu w maju zadeptano płuca 
Ty znasz to. Fala trupa na plażę wyrzuca.
Idziesz za nią nadbrzeżem manewrując chytrze 
sieci na wiatr wypięły piersi nienajbrzydsze 
wrzeszczą wszystkie języki w barwnych flagach Kodu. 
Krater dymi, zaś ry czy kotłownia od spodu 
kuter ma czkawkę skacze niby polny konik 

■ na twarzach tych palaczy tom żeglarskich kronik 
wpisany siecią zmarszczek został w pergaminie 
konają ludzie, statki, stojące na linie.
Okręt jest nierealnie biały. Odgłos gwizdka 
przywraca go do jawy. Czeka rezerwistka.
To z Anglii. Obwieszony głowami przybyłych.
M e  ma znajomej głowy. Grzmi orkiestra głucho.

•rurarz .Ounjo.ią fczsną ‘ourarzóm fuugaję 
Zakwitną hiacynty w ogrodach wieczora,
Jakżeś bliska mej duszy, nerwowa bandero!
Kotwica wracająca od przysięgi zwalnia.
Statek jak biały arab morze smutkiem zatruł.
Odpływa sam. Przez dzień ten obrósł pajęczyną 
ale jeszcze granicy pamięci nie minął 
nachylają się ptaki na łodygach wiatru.
Mówiła: —  Okłamali go! Ach czemu wierzył!
Chwytała się za głowę i krzyczała jakieś słowa bez sensu. 
Machnąłeś ręką myśląc szkoda, że wariatka 
mogłaby zjeść z tobą w garkuchni kolację 
niestara jeszcze niebrzydka i biodra ma niczego.
Tu robią zdjęcia. Jałowa plaża.
Nuda w' kompasie u marynarza.
Jedwab wody jest lenny plisowany wstążką 
mur falochronów rozbłyskuje miką 
skośno krzyże żaglowców jak cmentarze nikną 
od gwiazd się zapalają na masztach szafiry.
Już późno. On nie wrócił. Iskra wody płucze 
ramiona wśród paproci omszałej jak zamsz, 
srebrne nitki warkocze przetykają krucze, 
wojenna baza spina morze światłem klamr.
Żebra kotwic, dna konserw w galwanicznych wannach 
pokrywały się miedzią. Z ceglanej wędzarni 
snuła się pamięć dorsza. Na kosmatej darni 
leżeli chłopcy i dziewczęta
którzy chcieliby tańczyć, ale nie mieli ani centa.
Próżno mruga oczyma pobliska tawerna, 
próżno latarnia wbija gwoździe blasku 
w zatokę —  ona płacze jak wielka cysterna.
Brzeg jest jedną werandą gdzie lampiony w krzakach 
najsmutniejszy jest tenor zwykłego pijaka 
piękniejszy od śpiewu syren, które kusiły Odysseusza.
Co godzinę do miasta motorówka wyrusza.
Jeszcze na ławkach przesiadują szoferzy, 
kombinezony ma ją obradzone w smarach 
oddychają głęboko i palą cygara.
Wszystko takie prawdziwe, a nikt mi nie wierzy!
O aromaty nocy, serce brzozowego listka 
ponieście mi przesłanie do nieznanej wdowy!
Czarne warkocze palą —  zwolnić wokół głowy, 
o świcie wzrok twój zdziwi zgubiona walizka.

* )  Wiersz z tomu p. t. „Szramy“, który ukaże się w tych dniach 
nakładem Sp. Wyd. „Książką“.

Jerzy Falenciak Qwj o s lK ¡c h

r h leb i  w in o “  —  ta k i je s t ty tu ł po­
w ieści. Może on na p ie rw szy rz u t 
\  \  °k a  w ydaw ać się jakąś aluzją  re l i­
g ijną . A le  jes t po prostu  symbolem 

w łoskiego chłopstwa. I  n iczym  w ięcej.
C h łop i S ilone‘a, tzw . cafoni, stanowią ze­

spół je d n o lity  pod względem  gospodarczym i  
społecznym.

N ie  są ch łopam i w  naszym rozum ien iu  
„co n ta d in i“ . W  każdym  razie c i „co n ta d in i“ 
n ie  m ają  się za tak ich , ja k  „ca fo n i“ , lecz za 
„w ła ś c ic ie li“ , n i to ku ła k ó w  n i to  szlachec­
k ic h  dziedziców. Zupe łn ie  ta k  samo ja k  nasi 
k ra w c y  i  szewcy, k tó rzy  n ie  uważają się za 
rob o tn ików , lecz za „rzem ieś ln ików “ . O wych 
w łaśc ic ie li I .  S ilone też n ie  tra k tu je  jako 
chłopów.

„C a fo n i“  odpowiadają, w  odlegle jszym  po­
rów nan iu , naszym m a ło ro lnym  i  ka rło w a ­
tym , ale bez poczucia h is to ryczne j p rzynależ­
ności do chłopstwa. Obca im  by ła  przeszłość 
dalsza i  bliższa, a naw et starorzym ska, ga l­
w anizowana przez faszyzm (tego okresu po­
wieść dotyczy). W ie lu  z n ich  przeszło przez 
wcale n ie  chłopską, ale robotniczą em igra­
c ję  do obydw u A m eryk . Po p ijanem u, nie 
śpiewają byn a jm n ie j m iłosnych „conzon i“  
lecz sm utną pieśń „tre n ta  g io rn i d i barca a 
vapore ę ne lla  M erica  siamo r iv a t i“  („po 
trzydz iestu  dn iach podróży sta tk iem  pa row ym  
p rzyb y liśm y  do A m e ry k i“ ). —  O ile  zaś ro ­
zum ieją , że I ta lia  jes t n ie  dobrą m atką  ale 
złą macochą, to z doświadczenia wspólnego z 
ro b o tn ika m i m ie jsk im i, a nie stąd, że kiedyś 
m ia ł się ta k  w yra z ić  na A w e n tynG  Tyberiusz 
Sem proniusz G rakchus, przem aw ia jąc w  
spraw ie ita lsk ich  chłopów, notorycznie po­
m ijanych  w  podziale z łup ionych przez pod­
boje gruntów .

I  m a rac ję  mecenas Zabaglione, faszysta 
d la  zachowania p ra k ty k i i  kance la rii, b y ły  
socja lista  i  kom iczna osobistość powieści, 
gdy szepce: „M iędzy  nam i m ów iąc, ta k  zwa­
na tra d yc ja  rzym ska jes t zw y k ły m  zaw raca­
n iem  g łow y. Zarów no w  naszych stronach, 
ja k  i  w  całej po łudn iow e j I ta l i i ,  gdzie t ra ­
dyc ja  dawnego R zym u pow inna oddzia ływ ać 
n a js iln ie j, śladu po n ie j n ie  zostało. T ra d y ­
c ja  nasza jes t tra d yc ją  B urbonów  i  H iszpa­
nii.... G dy się rozm aw ia ze s ta rym i ludźm i z 
naszych stron, słyszy się o ka tastro fach ży­
w io łow ych , klęskach głodu, epidem iach cho­
le ry , szubienicach.... Ba, naw et za czasów 
dawnego Rzym u w p ły w y  rzym skie  b y ły  tu  
znikome.... Jedno jeszcze z tego okresu, co zo­
s taw iło  pewne ślady w  tra d y c ji ludow e j, 
to  w o jna  o podłożu społecznym przeciw  
Rzym ow i, k tó rą  p ro w a dz iły  szczepy w łoskie  
pod hegemonią M arsy jczyków ...“ .

To jes t n ie  ty lk o  ty rada  adwokacka, to 
coś w ięcej, filo z o fia  dz ie jów  ch łopów  ita l­
skich. N ie  u p a tru jm y  u ich  początku o. 
b yd w u  G rakchów. Co w ięcej —  w łoscy ch ło­
p i n igdy  nie  m ie li swego Masława, Szeli ani 
naw et ¡Stojałowskiego. Chadeckiem u ku ła c ­
tw u  w łosk iem u nie  śniło się zaś narodzenie 
jakiegoś ita lsk iego  W itosa, k tó ry  b y  g łos ił 
ideę zespolenia, „con tad in ich “  z „ca fo n im i“ :

, Z rozum iem y teraz dlaczego we Włoszech 
n ig d y  nie  w yros ło  s tronn ic tw o  chłopskie, ja-.

Piotr Pigwa

W Samopomocy
' W dn iach 17 i  18 lipca  r.b. odbyło się w  W ar­
szawie p lenarne posiedzenie Zarządu G łów ne­
go Z w ią zku  Samopomocy C hłopskie j.

A na liza  dorobku z osta tn ich 8 m iesięcy i  p la­
n y  na przyszłość ob ję ły  następujące zagadnie­
n ia :

1. Um asowienie 1 wzm ocnienie po lityczne 
organ izacji,

2. Reorganizację i  uzdrow ien ie  spó łdzie l­
czości ch łopskie j.

3. O rganizację zrzeszeń branżowych i  w a lkę  
o w iększą w ydajność w  p ro du kc ji.

4. A kc ję  k u ltu ra ln ą .
1. W  dn iu  1 czerwca r.b. lic z y ł Z.S.Ch. —  

1,017,533 członków. N ie jes t to  c y fra  m ała. Za­
strzeżenia i  obawy budz i na tom iast skład spo­
łeczny:

bezrolnych 8%
do 2 ha 15,4%
2 —  5 ha 23,0%
5 —  10 ha 34,2%
10 —  20 ha 18,0%
ponad 20 ha 1.3%

Znaczy to, że Samopomoc Chłopska zrzesza 
ty lk o  38,4% chłopów  posiadających do 5 ha 
ziem i, podczas gdy ogólna liczba gospodarstw 
w  Polsce te j w ie lkośc i w ynos i 59%. Oznacza 
to , że około 1,300,000 m a ło ro lnych  jes t ciągle 
jeszcze poza Z w iązkiem . Dodać jeszcze trzeba, 
że 57% obecnych cz łonków  Z w ią zku  stanowią 
bezpa rty jn i. Na posiedzeniu pow iedziano w y ­
raźnie, że Z.S.Ch. n ie  s tanow i jeszcze w ie rne ­
go obrazu s tru k tu ry  społecznej naszej wsi, a 
w p ły w y  ekonom iczno - społeczne bogaczy 
w ie jsk ich  są nada l znaczne. Poważnych na to 
dowodów dostarcza chociażby sytuacja  w  spół­
dzielczości chłopskie j.

2. Na odcinku organ izacy jnym  spółdzielczoś­
c i ch łopskie j jes t się czym pochw alić. 4.161 
spó łdz ie ln i gm innych i  f i l i i  grom adzkich, oraz 
1,868.972 członków, 1,532 ośrodki maszynowe 
(1,077 trak to ró w ), m a swoją pozytyw ną w ym o­
wę. Są . jednak i  m ankam enty. „E lem en ty  k a ­
p ita lis tyczne —  m ó w ił sekretarz G eneralny 
Z.S.Ch., M. B odalsk i —  i  spekulacyjne p ro ­
wadzą zażartą w a lkę  o w p ływ , o k ie ro w n ic ­
tw o, o spraw ow anie i  podporządkowanie 
sobie spółdzielczości na w s i“ . Są to  przeważ­
nie  bardzo lic z n i w  Z w iązku  bogaci chłopi. 
R ezu lta ty  ich  dzia ła lności są tak ie , że n ieraz 
70 —  80% przydzie lonych na w ieś nawozów 
zabiera ło  10 —  20% bogaczy, k tó rych  stać zaw­
sze na wcześniejsze zam ówienia i przedpłaty.

N ie  inaczej z tra k to ra m i. Nasze państwo do­
płaca 50% do każdego l i t r a  benzyny, czy ropy, 
a tra k to re m  orze jeszcze w  dalszym ciągu n a j­
częściej boga ty, chłop.

chłopach }
kies „p a r tito  dei r u r a l i“ , bo n ik t  chyba za 
s tronn ic tw o  nie  weźmie stworzonej przez 
faszyzm  ko rp o ra c ji, czy tam  k u r i i  chłopskie j. 
„C a fo n i“  m ie li identyczne in teresy z robo t­
n ikam i, żadnej rea lne j i lu z j i  do robku ■_ szli 
w ięc  i  idą z kom un is tam i i  socja listam i, co 
zależało w  detalach od osobistego czaru m ie j­
scowego trybuna . „C o n tad in i“  znów w ierząc 
razem  z mieszczaństwem, iż Bóg s tw o rzy ł 
bogatych na t le  biednych, p ie rw s i zorgan i­
zow a li trzon  św iatowego chadectwa. I  to bo­
dajże na jw ięce j przesądziło o b ra ku  ruchu  
chłopskiego we Włoszech, k tó ry , _ gdzieko l­
w ie k  powstaje, zaczyna się (bądźmy spra­
w ie d liw i)  od ku łaków , a n ie  od parobków  i 
m a łoro lnych . I  później dopiero norm alną 
ko le ją  rzeczy przychodzą w  n im  do _ głosu 
elem enty radykaln ie jsze, lew icowe, ja k  to 
działo się w  Polsce.

A  teraz treść „Chleba i  W ina“ .
W śród „ca fon ieh“  u k ry w a  się w  przebra­

n iu  księdza socjalista P ię tro  Spina. P ow róc ił 
z przym usowej, an tyfaszystow skie j em igra­
c ji, chory na suchoty i  ża rty  nostalg ią. O - 
siad ł w  zapadłej wiosce, gdzieś u  podnóża 
Abruzzów , d la  k u ra c ji i  kon sp irac ji, podług 
m ożliw ości fałszywego księdza. I  tak, w y ­
kszta łcony oraz w yp ra k ty k o w a n y  w  m a r­
ksizm ie schodzi w sku tek  długiego udaw ania 
osoby duchownej do ro l i m a rks is ty  zaledwie 
żyw iołowego. P rzebyw ając m iędzy ty m i bez­
w ie d n ym i lew icow cam i, n a iw n ym i i  c iem ny­
m i, poczyna tęskn ić za tow arzyszam i z m ia ­
sta. ZnUchęccny coraz s iln ie jszą penetracją 
faszyzm u wśród gó ra li podatnych na te a tr 
p o lity k i M ussolin iego —  zamierza znów w y ­
jechać zagranicę. W ybucha jednak  w o jna  z 
A b isyn ią , z lic zn ym i e fektam i d la  w łoskiego 
im peria lizm u . „C a fo n i“  nie w ie le  w tedy  ju ż  
przedstaw ia ją , ja ko  znaczny kiedyś czynn ik  
lew icy. A  naw et ci, co zdawna św iadom ie od­
czuw ali potrzebę re fo rm , p rz y jm u ją  ju ż  za 
praw dę p ię tkę  o rzekom ym  uw ięz ien iu  M us­
soliniego przez rzym skie  banki, o jego so­
bow tórze itp . -* » ■ _ •*

Lądu je  w iec Spina w  Rzym ie. Spotyka 
znanych sobie działaczy, n ieste ty prze trzebio­
nych przez faszystowską defensywę, zdemo­
ra lizow anych  i  przygnębionych. P rz y b ity  i 
on w raca znów na wieś, na k ró tko . O d k ry ­
w a ją  go karab in ie rzy . Ucieka w  zaśnieżone 
góry bez nadziei ocalenia.

„C h leb i w in o “  jest typow ą powieścią po­
lityczną , napisaną przez S ilone‘a na em igra­
c ji; pełno w  n ie j osobistej nosta lg ii autora. 
Ukazała się w  Polsce po raz p ierw szy w  1938 
roku , w  odcinku socjalistycznego „D z ienn ika  
Ludow ego“ .

N ie od rzeczy będzie tu  przypom nieć, że 
ówczesny w arszaw ski „D z ienn ik  L u d o w y“ , 
kon tyn u a to r szybko z likw idow anego przez 
sanacyjne w ładze „D z ienn ika  Popularnego“ , 
b y ł organem te j części PPS, k tó ra  w y ­
raźn ie in k lin ow a ła  ku  jedności całego p.ol^ 
skiegc ruchu  robotniczego.

*) Ign a tio  S ilone: Chleb i  w ino. Przekład 
St. Pomiana. W yd. 3. —  Spółdz. W yd. „W ie ­
dza“ , W arszawa 1947,

Chłopskiej.,.
3. Na odc inku  organ izacji zrzeszeń branżo. 1 

w ych  jest rów nież czym  się pochwalić. Zorga- 
n izowano 17 specjalności w  zakresie up raw
i  hodow li, zrzeszono 285,992 członków.

A le  i  tu  bliższa analiza w ykazu je  w ie lk ie  
w p ły w y  bogatych chłopów. Jeszcze nie ta k  
dawno tem u, b y ły  P o lsk i Zw iązek O grodn i­
czy n ie  chc ia ł dopuścić do reg u lam in u  tak ich  
s łów : „m a ło - i  ś redn io ro lny  ch łop“ .

Na odc inku  h o do w li byd ła  ob ję to kon tro lą  
19,172 k rów , co oznacza, że przeszło 4,000,000 
k ró w  w  Polsce jes t poza w sze lk im  po radn ic­
tw e m  żyw ien iow ym , poza kon tro lą  mleczności 
i  opieką fachową.

W  ja k i sposób dokona się zm ian w  dotych­
czasowych metodach i  systemie organ izac ji 
p ro d u k c ji ro lne j?  W  czasie w arszaw skich ob­
rad  postanowiono oprzeć się mocno i  rozsze­
rzyć  bazę społeczną drobno- i  ś redn ioro lnych 
chłopów. Ś rodk i to  —  spółdzielcze wsie samo­
pomocowe, eksperym ent rozpoczęty przed sze­
ściu m iesiącam i w  100 wsiach, k tó re  w  za­
dz iw ia jąco szybkim  tem pie zorgan izow ały 
szereg b ib lio tek , św ie tlic , pobudow ały domy 
ludowe, boiska sportowe itp .

In n y  środek w a lk i z e lem entam i k a p ita li­
stycznym i na w s i stanow ią spółdzielnie p a r- 
ce lacy jno-ro ln icze, gdzie drogą wspólnego 
gospodarowania i  m echanicznej, zb iorow ej 
up raw y, zw iększyła  się szybko zamożność 
wszystkich, osadników.

I  wreszcie jeszcze droga zakładania ro l­
n iczych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

4. „Z w iązek  Samopomocy C h łopskie j —  m ó­
w i ł  Sekretarz G eneralny Z.S.Ch. M. Boda lsk i 
—  n ie  rozw in ie  w  p e łn i swej gospodarczej 
działa lności, w ieś n ie  osiągnie dobrobytu , je ­
że li w  jednym  rzędzie obok na jw ażnie jszych 
spraw  ekonom icznych n ie  postaw i się spraw 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych“ .

Na posiedzeniu odnosiło Się wrażenie, że Za­
rząd G łów ny nie  ulega sugestii c y fr  wskazu­
jących na w ie lk ą  liczbę samopomocowych 
św ie tlic , ale m y ś li o fe n e ra ln ym  udzia le w  
tw orzen iu  now e j k u ltu ry , k tó ra  nie sp ływ a 
m iłos ie rn ie  z gór społecznych w  doły, n ie  jest 
k u ltu rą  d la  mas, ale k u ltu rą  mas. Wzmożenie 
a k c ji w ydaw n icze j, opracowanie nowego re ­
p e rtu a ru  d la  tea tró w  ludow ych, ścisły związek 
z W ydzia łem  K u ltu ra ln o  -  Społecznym przy  
Zw iązkach Zawodowych —  „o to  jedna z dróg 
obalenia b a rie ry  m iędzy m iastem  a wsią, zn i­
w e low an ia  różn icy  m iędzy rzekom ą k u ltu rą  
w ie jską  a m ie jską “ .

Równocześnie poszerzy się nak ład  i  zasięg 
p ism  Z w iązku  — „C h łop ów “ , „W s i“  i  „K o b ie ty  
.W ie jskie j“ ,
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SPÓR O MŁODE POKOLENIE
rv redakcja  „P rzysposobien ia  R o ln i- 

czego“  ogłosiła  w  r. 1936 i  1937h
„K o n k u rs  na opis swego uycia. 

M  prac, p rzem yśleń i  dążeń“ . W,
w y n ik u  p rzedrukow ane j rów n ież 

przez inne  pisma m łodzieży w ie j­
sk ie j odezwy nadesłanych zostało 1544 
życio rysów , k tó ry c h  au to ram i b y l i  m ło ­
dzi ch łop i ze w szystk ich  m łodzieżow ych 
o rgan izacji. Ż yc io rysy  te zosta ły następnie 
opracowane przez ówczesnego d y rek to ra  
Państwowego In s ty tu tu  K u ltu ry  W si, d ra  
Józefa Chałasińskiego. Taka jest h is to ria  
„M łodego Poko len ia  C h łopów “ , w  któ rego 
przedm ow ie p isa ł F lo r ia n  Znan iecki, że 
„n ie  ma dotąd w  lite ra tu rz e  socjologicznej 
dzieła, opartego na rów n ie  bogatym  m a­
te ria le  au tob iogra ficznym , dotyczącym  
określonej ka te g o rii społecznej osobników .“  
D zie ło  to  w ydane w  r. 1938 z p o d ty tu łe m  
„P rocesy i  zagadnienia ksz ta łtow an ia  się 
w a rs tw y  ch łopskie j w  Polsce“  —  obję ło  4 
tom y: I  —  „Społeczne podłoże ruchów  
m łodzieży w ie js k ie j w  Polsce“ , I I — „Ś w ia t 
życia, p racy  i  dążeń k ó ł m łodzieży w ie j­
s k ie j“ , I I I  —  „R o la  k ó ł m łodzieży w ie j­
sk ie j w  spo łeczno -ku ltu ra lnych  przeobra­
żeniach w s i“ , IV  ■—  „O  chłopską szkołę“ . 
N a całość dzie ła  z ło ży ły  się z jednej s tro ­
n y  życio rysy, k tó ry c h  w yd ru ko w a n o  52 
n ie  licząc fragm en tów  z k ilkudz ies ięc iu  
innych , z d ru g ie j zaś s tro n y  ich  socjo lo­
giczna in te rp re ta c ja , dokonana przez p ro f. 
Chałasińskiego. W e w stęp ie  a u to r p isa ł: 
„M ożna  naukow o badać procesy, k tó re  są 
p ra k tyczn ie  doniosłe lu b  obojętne. P ow ią ­
zanie n a u k i z życiem  p ra k tyczn ym  polega 
w łaśn ie  w  te j p u b lik a c ji na tym , że nau­
kow a m etoda została zastosowana do ana­
l iz y  zagadnień doniosłych p raktyczn ie , 
a n ie  na tym , że m etoda naukow a została 
nagięta  do w ym agań p ra k ty k i.“

P rak tyczna  doniosłość p ro b le m a tyk i 
„M łodeso  Poko len ia  C h łopów “  n iem nie jsza 
jes t dziś n iż  przed la ty  dziesięciu. I  to  w  
ska li n ie  ty lk o  naszego k ra ju . W ystarczy 
p rzypom nieć opub likow aną  n iedaw no re ­
zo luc ję  B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r t i i  K o ­
m un is tycznych  w  spraw ie  sy tu a c ji w  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i  Jugos ław ii. Jednym  z 
¡głównych; zagadnień re zo lu c ji je s t w łaśnie 
zagadnienie re a liza c ji socja lizm u na w si, 
obciążonej s iln ie  re lik ta m i poprzednich 
fo rm a c ji us tro jow ych , zagadnienie drog i 
ch łopów  do socja lizm u w  u s tro ju  demo­
k ra c ji lu dow e j. „M ło d e  Pokolen ie  C h łopów “  
zaw ie ra  p ierwszorzędne dokum en ty  sytua­
c ji  m łodzieży ch łopsk ie j w  końcow ej fa ­
zie k a p ita liz m u  w  naszym k ra ju . Na pobo­
jo w is k u  u ja w n io n ych  tam  postaw  społecz­
nych m y  dzis ia j b u du jem y now y, lu d o w y 
porządek. Czy na pobo jow isku  już?

Na stronach X X V I I  _  X X X IV  „W stępu “ 
a u to r opracow ania w yp ow iedz ia ł się 
Obszernie na tem at zastosowanej przezeń 
m etody.

„S ocjo log iczn ie  po jm ow ane zagadnienie 
w a rs tw y  ch łopskie j zakreśla w yraźne g ra ­
nice stosowalności n ie  ty lk o  m etody staty­
stycznej lecz i  historycznej. W  przeciw ień-, 
s tw ie  bow iem  do h is to ryka  w a rs tw y  ch łop­
sk ie j, k tó rego  zadaniem  jes t przedstaw ie­
n ie  n ieodw racalnego łańcucha w ydarzeń, 
zadaniem  socjologa jes t analiza typu 
społecznego i  sposobu, w  ja k i ten  ty p  się 
przekształca. T y p y  osobników  lu d zk ich  i  
typy grup, typowe sytuacje  i  typowe ich 
e lem enty: to  jes t te ren  ana lizy  socjologicz­
ne j. Socjolog bada „w za jem ne oddz ia ły­

P ro f. D r JÓZEF C H A ŁA S IŃ S K I. (F o tog ra fia  z roku  1937 „B u c h  P raw niczy, Ekonomiczny i  Socjolog.*')

w anie, rozw ó j, przekszta łcanie się i  roz­
k ła d  form społecznych, sposobów dzia łania 
i  fu n k c ji, a lbo inaczej, sposobów p rzysto ­
sow yw ania  się g rup  społecznych do no­
w ych  i  zm iennych w a ru n kó w  b y to w a n ia “  
(R. M . M ac Iv e r : Social causation, P u b li-  
cation o f the A m . Sociological Society, 
v o l„  X X V I, 1932, s tr. 34).

D la  tego rodza ju  ana lizy  socjologicznej 
m a te ria ł au tob iog ra ficzny  jes t m ate ria łem  
najlepszym . Dostarcza on bow iem  opisu 
społecznych sytuacji autora  oraz jego po­
staw i działania w  tych  sytuacjach. Su­
b ie k ty w iz m  tego m a te ria łu  jest w ięc w 
ty m  w yp a d ku  n ie  jego b rak iem , lecz zale­
tą, ponieważ postaw y i  dążenia jednostk i 
oraz je j zachowanie się n ie  są w y n ik ie m  
obiektywnych, lecz subiektywnych sy­
tu a c ji. , Reakcje jednostk i odnoszą się 
n ią  do sy tu a c ji tak ich , ja k im i one są 
n iezależnie od sądu jednostk i, lecz do sy­
tu a c ji ta k ich , ja k im i je  w id z i •jednostka 
działająca. P unktem  w y jśc ia  dzia łan ia  je ­
dnostk i jest je j w łasna definicja sy tuac ji, 
w  ja k ie j się zna jduje .

Z w yw odów  tych  w yn ika , że socjo logi­
czne s tud ium  przekszta łca jące j się w a r­
s tw y  ch łopskie j, ja k ie  da jem y w  te j pracy, 
op iera się na badaniach członków te j w a r­
s tw y  —  młodego poko len ia  chłopskiego. 
M łodzież tę  u jm u je m y  w  je j postawach, 
uzew nętrzn ia jących się w  życiorysach i 
na t le  sy tu a c ji społecznych, przez n ią  oo i- 
sanych“ . (W szystkie podkreślen ia  w ed ług  
Chałasińskiego).

Zastanów m y się pokró tce  nad konse­
kw enc jam i w yłożonego pow yżej s tanow i­
ska. Jest to  bow iem  fundam ent, na k tó ry m  
osadzone zosta ły w yw o d y  i  m a te ria ły  do­
kum en tacy jne  zajm ujące łącznie ponad 
2000 stron  d ruku .

A u to rz y  życio rysów  podają m nóstwo 
ko n k re tn ych  fa k tó w  oraz p rzedstaw ia ją  
swój do tych  fa k tó w  stosunek. C a ły czas 
fa k ty  opisane w  życiorysach w id z im y  
oczami ich autorów . C ały czas jesteśmy 
w ew ną trz  ich obrazu sy tu a c ji społecznych.

w ew ną trz  ich  d e fin ic ji i  diagnoz. P raw dą 
jest, że „re a kc je  jednostk i odnoszą się nie 
do sy tu a c ji tak ich , ja k im i one są niezależ­
n ie  od jednostk i, lecz do sy tuac ji tak ich , 
ja k im i je  w id z i jednostka dzia ła jąca“ . Po­
dobnie uczony f iz y k  do jakiegoś z jaw iska  
zewnętrznego odnosi się w  ram ach w ła ­
snego obrazu tego z jaw iska. W  ty m  sen­
sie każda jednostka w  każdej sy tu a c ji jest 
„w ięźn iem  w łasne j św iadom ości“ .

A le  socjolog n ie  jes t skazany w yłączn ie  
na „im m anen tną “  analizę sub iek tyw nych  
obrazów społecznej rzeczyw istości. In te re ­
suje go zw iązek su b iek tyw nych  obrazów z 
rzeczyw istością ob iektyw ną. Jego analiza 
w ym aga w łaśn ie  tra fnego  wm ontow-ania 
cudzych, sub iek tyw nych  obrazów w  swój 
w łasny  obraz te j zawsze ob iek tyw ne j rze­
czyw istości, I  d latego postawa socjo logi­
czną wobec m a te ria łów  autob iogra ficz­
nych  n ig d y  n ie  może być wobec tych  m a­
te r ia łó w  im m ahentna. Nasuwa się w ięc 
pytan ie , cży analiza dokonana przez p ro f. 
Chałasińskiego dostatecznie daleko w ysz­
ła poza m a te ria ły  autobiograficzne, k tó re  
przecież mogą n ie  w ystarczać dla przed­
s taw ien ia  pełnego obrazu m łodego pokole­
n ia  chłopów.

Oczywiście, sprawa m etody zastosowanej 
przez Chałasińskiego w ym aga oddzielne­
go, grun tow nego p rzedyskutow an ia  i  n ie 
można je j zbyć k ró tk im , pobieżnym  a r ty ­
ku łem . N atom iast tu ta j w ym ien ię  k i lk a  za­
gadnień bardzo „don ios łych  p ra k tyczn ie “ , 
k tó rą  po  dziś dzień czekają, b y  je  z pom ie­
szczonych w  „M ło d y m  P oko len iu “  życ io ry ­
sów odczytać i  rozwiązać.

P o  p i e r w s z e .  —  N ie  jes t obojętne, 
że czas, w  k tó ry m  życ io rysy b y ły  pisane, 
przypada na k u lm in a c y jn y  p u n k t w  roz­
w o ju  re w o lu cy jn ych  nas tro jów  mas ch łop­
sk ich  w  la tach trzydziestych . A u to rz y  ży­
c io rysów  nie ż y li w  butelce, stąd koniecz­
ność historycznej interpretacji ich  w ypo ­
w iedzi. Zw ażm y bow iem , że w ydarzen ia  
h is to ryczne z r. 1937 i  w ydarzen ia  z roku  
np. 1939, aczko lw iek ro zg ryw a ły  się w  ra-

mach tego samego us tro ju , to  jednak m u­
s ia ły  w p ływ a ć  inaczej na postawę p o lity ­
czną m łodych  chłopów- R ok 1937 to  ro k  
je d n o lito fro n to w y  i  re w o lu cy jn y . N a to ­
m iast ro k  1939 to  ro k  nadciągania b u rzy  
w o jenne j, w  oczekiw an iu  k tó re j atm osfera 
nap ię te j w a lk i k lasow ej m usia ła  chw ilow o  
ustąpić wobec konso lidac ji s ił narodow ych 
p rzec iw  h itle ro w sk ie m u  najeźdźcy. A  w ięc 
życ io rysy  należy odnieść n ie  ty lk o  do 
u s tro ju , ale i  do o w e j rzek i h is to rycznych 
zdarzeń, p łynącej ko ry te m  w yż łob ionym  
przez us tró j.

Z  d rug ie j s trony  in te rp re ta c ja  życiorysów  
dokonana przez p ro f. Chałasińskiego m u­
siała być także w  ja k iś  sposób u w a runko ­
w ana us tro jem  i  h is to rią . N ie  ma m ow y w  
nauce, a zwłaszcza w  socjo logii, o o b ie k ty ­
w izm ie  w  jak im ś  m etafizycznym , pozahi- 
s to ryćznym  sensie. D latego też obok ko ­
nieczności h istorycznej, in te rp re ta c ji życio­
rysów  w ystępu je  dziś potrzeba in te rp re ta ­
c j i  opracowania życiorysów , uw zg lędn ia ją ­
cej perspektyw ę dziesięciu m in ionych  la t.

P o  d r u g i e .  —  A u to rz y  życiorysów  
dążą do podźw ign ięcia  w si, fo rm u łu ją  
pewne id e a ły  i  zdradzają ta k ie  a n ie  inne 
w yobrażenia  dróg, w iodących do urzeczy­
w is tn ien ia  ty ch  idea łów . Z pe rspektyw y 
dzisiejszej w id z im y  jasno, k tó re  z tych  
idea łów  i  p rogram ów  b y ły  wobec ówcze­
snej rzeczyw istości adekwatne, realne, ra ­
cjonalne. Zestaw ia jąc o b iek tyw n ie  tra fn ą  
drogę ch łopów  do narodu z ideo log ią  za­
w a rtą  w  -życiorysach spotykam y n iezw y­
k le  in teresu jące zagadnienie rozbieżności, 
zagadnienie swego rodzaju nożyc pomię­
dzy rzeczywistością subiektywną i obiek­
tywną. Jakie  b y ły  czyn n ik i dochodzenia 
m łodego pokolen ia  chłopskiego do p raw dy, 
z d rug ie j zaś s trony  czynn ik i u top ijnośc i i 
iluzy jności?

P o  t r z e c i e  wreszcie. Ja k i jest stosu­
nek różnych ideo log ii w y łożonych w  ży­
ciorysach do ówczesnej s tru k tu ry  w s i w  
ca łym  je j skom p likow an iu  i  różnorodno­
ści? Jakie  są „p ra w id ło w o śc i“  tego sto­
sunku? Jaka jes t n a tu ra  społeczno-ustro- 
jo w ych  uw arunkow ań  poglądów, w yrażo ­
nych  w  życiorysach? A  tu ta j zwłaszcza za­
gadnienie us tro jow ych  re lik tó w  i  ich  ideo­
logicznych odbić?

Zdaje  się, że podjęcie tego rodza ju  
przecież socjologicznych zagadnień w ym a­
ga w y jśc ia  poza „zaczarowane ko ło “  su­
b ie k tyw n ych  obrazów o w ie le  dale j, n iż  
to  u czyn ił w  sw oim  w n ik liw y m  stud ium  
p ro f. Chałasiński.

W łaśnie dziś, w  Polsce Ludow e j, po­
trzebna jest nam  szczególnie znajomość 
mechanizm u wiążącego obrazy su b ie k tyw - 1 
ne z rzeczyw istością ob iek tyw ną  na wsi. 
Potrzebna jes t nam znajomość o b ie k tyw ­
nych  źródeł postępowych i  wstecznych po­
staw  na drodze w s i do socjalizm u. Zw łasz­
cza p o lity k a  k u ltu ra ln a , k tó ra  jest z w szy­
s tk ich  p o lity k  na jtrudn ie jsza , potrzebu je  
ta k ie j w łaśn ie  socjologicznej roboty. Żąda 
je j także zjednoczony Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j, k tó ry  sto i w  obliczu kolosalnych 
zadań w łaśn ie  na wsi. Przytoczone na po­
czątku num eru  „W s i“  fragm en ty  życ io ry ­
sów w ic ia rzy , k tó rz y  reprezentu ją  stosun­
kow o na jw yższy stopień h is to ryczne j św ia­
domości społecznej i  n a jb liżs i są naukow ej 
postaw ie wobec z jaw isk  społecznych —  
p rzypom ina ją  szczególnie dob itn ie  o w ie l­
k im  obow iązku socjo log ii w s i w  dziesię­
ciolecie „M łodego Pokolenia C hłopów .“

Jerzy Miller D O  A N D R Z E J A
Na tle obrazu murów, 
remiz, wapna i gwaru 
ściskałeś wiersze oburącz 
aby im rymy nie obumarły
wśród ulic ciasnych, skąd nadto 
woda w namule ścieka 
podziemną cembrowin kładką, 
gdzie płynąć przestaje rzeka.
O świcie w tłocznej kolejce 
naczynia dźwięczą i wiadra 
u beczkowozu, gdy woźnica lejce 
zacisnął koniom w kokardach.
Wtedy wysiadłeś z tramwaju, 
aby prześlizgnąć się — prawie 
dłonią dotknąwszy skraju 
fartuchów robotnic, by nawlec
swe oczy nowym widokiem 
przed bramą fabryki, dokąd 
nie szedłeś, mijając bokiem 
muru sczerniały prostokąt.
Nie tuliła twoich powiek wiosna, 
uchwycona w przelocie obłoków 
w zadymionej dzielnicy otoku, 
gdzie się sadzy nawarstwiał osad.

Samoloty wzbiły się w przestwór. 
Spoglądałeś na lot ich i wiersze 
zamierały wbite w nawierzchnię, 
w koła aut i zwierzęce sierści

w toku straconych godzin, 
gdyś mierząc grunt oporny 
obrazów nowych szukał w  trwodze 
i  nie znajdował dla nich formy.

Myślę, jakbym wspominał 
w spokoju chłonnym objektywie 
gdy miasto ukazuje wymiar 
rewolucji spełnionej szczęśliwie,

ujrzanej w  śmiałych konstrukcjach 
ożywiających mą nadzieję.
Czy się okaże dobrą —  nie wiem, 
żaden jej celnik już nie ocli.

Wiosna miejska w pyle 
niepolewanym źrenice wyczula.
Na kamiennych spoczywając ławkach 
w rojnym parku ocknie się na chwilę

przy źródle, które się zamuli 
oliwy tęczowym ziarnem, 
w księżyca okrawkach, 
w deseniach latarni.

I I
Rozglądając się po bramach 
podobni do nas idą zewsząd.
Gdy w seryjnych kamienic ramach 
ukazują się dekolty dziewcząt —
odgadują myśli nieproletariackie 
w kokieterii, która jest ozdobą 
pamiętników. Spojrzyj! — Czy przed tobą 
gra swą rólkę z zetwuemowym znaczkiem,
czy jest jeszcze jak posadzka, 
po której taflach wzrok się ślizga 
w błyszczeniu nocy na policzkach, 
w deszczowych, oczyszczających bryzgach?
Urodę owych dni splątano
w piosenek ornamentyce
o Heli, którą opłakało tango,
gdy ją emigrant porzucił w Ameryce.
Zginęła w porcie Baltimoore 
jak pierścień. Kto ją wydobędzie 
na jaw spod asfaltowej glazury, 
z baraku, gdzie się kawę gotuje z żołędzi
pomywaczkę ciśniętą na okręt, 
analfabetkę? — Na Przędzalnianej, 
gdzie hale czerwone cynobrem 
cegły i miału zabarwiają kamień

gra orkiestra. Ludzie bez uśmiechu 
zdani jeszcze na okrutną pamięć 
spopielenia ciał i strzechy 
rozpiętej na pocisków ramie
wspominają. Na skwerze drzew kora 
oddychała i dwutlenku węgla 
było dosyć. Kwiaty jak kamfora 
w jej włosy wpięte jak w szczeble

triumfalnych łuków omdlewały. Listki 
drżące przed rychłym zwiędnięciem 
jak kapelusze z wystaw u modystki 
zrudziały w słonecznym święcie.
Spoglądając na kąt padania słońca

odwracasz powieki,
gdyż cień zawiesza kotarę i znów noc 
układa na sylwetach kominów płótno, 
przez które laspis gwiazd przecieka.
— Na pochód, gdy się uginają flagi, 
na zielone jak arrasy boisk pola, 
trzymając w dłoniach szale wagi 
na asenizacyjne spojrzysz koła,
w jej ciała przegięcie, 
w minuty, które nie przystaną 
ruchome jak krople rtęci 
wysypane na dłoń rozedrganą.
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Y R E G I O N A L N E

Nakładem  Centralnego Urzędu P la­
nowania ukazał się opasły (843 
str.!) tom  pt. W ojewódzkie P lany 
Regionalne Przedstaw ia on roz­
bicie w yd a tków  in w estycy jnycn  

1948 r . na sumę 194 m ilia rd ó w  
z ło tych m iędzy poszczególne w ojew ództw a. 
W ten sposób uzyska liśm y c iekaw y obraz 
prężności i  rozw o ju  gospodarczego poszcze­
gólnych terenów, z k tó ry m  w a rto  zapoznać 
op in ię publiczną.

1. PEŁNE W Y K O R ZY S TA N IE  S IŁ  PRO ­
D U K C YJN YC H

Podstawowym  kanonem  gospodarki p lano­
w e j jest pełne w ykorzystan ie  s ił p ro d u kcy j­
nych. W yzwolenie klas i  narodów  w yzysk i­
w anych od nędzy, głodu i  ucisku, n ie  jest 
m ożliw e w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . U stró j 
ten bow iem  prow adzi niezachw ianie do ha­
m owania, a nie do rozw o ju  p ro du kc ji. M ię ­
dzynarodowe ka rte le  i  m onopole n ie  są zu­
pe łn ie  zainteresowane w  rozszerzaniu p ro ­
dukc ji. w  now ych inw estyc jach i  nowych 
kopaln iach, pragnąc ty lk o  z is tn ie jących u - 
rządzeń x zakładów  wyciągnąć ja k  na jw ięce j 
zysków. Niszczenie p łodów  ro lnych  w  la tach 
u rodza ju  w  USA i  k ra jach  A m e ry k i Ła c iń ­
skie j, ham owanie przez p lan  M arsha lla  prze­
m ys łu  samochodowego i  lotniczego w e F ra n ­
c ji, ograniczenie p ro d u k c ji stoczni norw eskich 
itp . fa k ty  dn ia  dzisiejszego, świadczą w yra ź ­
nie  o tym , że w  czasie, k ie dy  ca ły św ia t od­
czuwa głód tow arów , żywności, maszyn, o - 
k rę tó w  itp., kap ita lis tyczne ka rte le  i  mono­
pole zm niejszają sumę tow arów , rzucanych 
na ly n e k  i  ograniczają produkcję .

P rzyk ła dy  podobne można by  m nożyć w 
nieskończoność, m am y i  w łasne gorzkie do­
świadczenia, k ie dy  to ka p ita ł m iędzynarodo­
w y  ham ow ał poszukiwania geologiczne w 
Polsce, w y k u p y w a ł te reny roponośne, aby 
un iem ożliw ić  uruchom ien ie now ych szybów 
naftow ych, p ła c ił w łaścic ie lom  skarte lizow a- 
nych fa b ry k  prem ię za un ieruchom ienie za­
k ła dó w  czy li tzw . postojowe.

Jasne jest, że dążenie do pełnego w yko rzy ­
stania s ił p rodukcy jnych : a w ięc rą k  robo­
czych, maszyn, urządzeń, surowców itp . w  
ska li całego państwa, pociąga za sobą kon­
sekwentnie dążenie do ua k tyw n ien ia  gospo­
darczego wszystkich terenów  państwa.

N ie do pom yślenia w  gospodarce planow ej 
b y łb y  fa k t, żeby obok tę tn iących życiem i 
pracą okręgów gospodarczo rozw in ię tych, 
is tn ia ły  tereny, o ja w n ym  lu b  u k ry ty m  bez­
robociu, o m ałe j w yda jności p racy ludzk ie j, 
lu b  tereny prowadzące gospodarkę n a tu ra l­
ną, gdy inne oddawna od tego p ry m ity w u  
odeszły.

I  dlatego in teresuje nas żywo, ja k  się roz­
k łada ją  inw estyc je  na poszczególne tereny, 
na poszczególne w o jew ództw a w  Polsce.

Z. RO K 1948 — JESZCZE R O K IE M  OD­
BUDO W Y

Przy rozp a tryw a n iu  w o jew ódzkich p lanów  
reg ionalnych pam iętać jednak m usim y, że 
cały P lan T rzy le tn i, a w ięc i  p lan  ro ku  1948 
jest p lanem  odbudowy, a n ie  planem  przebu­
dow y gospodarczej. D latego też zupełnie no­
w e inwestycje , dokonywane pod kątem  uak­
tyw n ie n ia  gospodarczego ziem dotychczas za­
niedbanych, nie mogą stanow ić zbyt dużej 
pozyc ji w  plan ie  tegorocznym. W yraźnie to 
w idać np. na odcinku kom un ikac ji. Koniecz­
ność ra tow an ia  olbrzym iego m a ją tku , już  
istniejącego w  obiektach częściowo zniszczo­
nych spraw ia, że budowa now ych dróg ko le­
jow ych, wodnych, lądowych, ta k  skądinąd 
potrzebna i  p ilna  n ie  może jeszcze, w  obec­
nym  etapie, stanowić g łów nej tro s k i M in . K o ­
m un ika c ji. S tąd wniosek jasny, że n a jw ię k ­
sze sum y w  P lanie T rzy le tn im  p łyną  na te­
reny na jbardz ie j zniszczone, k tó re  część swe­
go m a ją tku  zachowały a r ie  na tereny n a j­
bardzie j potrzebujące in w es tyc ji z pu nk tu  
w idzen ia w yrów nan ia  ich  poziomu gospodar­
czego.

Jest jednak dziedzina, w  k tó re j p lan  1948 
nie jest ty lk o  planem  odbudowy, a tą dzie­
dziną jest przem ysł. D ynam ika rozw ojow a 
przem ysłu ju ż  w  ro ku  bieżącym rozsadza 
skromne ram y P lanu  O dbudowy. I  n ic w  
tym  dziwnego, bo przecież odbudowa zakła­
du przemysłowego, zniszczonego w ięcej n iż 
w  50 proc., z p u nk tu  w idzenia technicznego 
i ekonomicznego, wobec konieczności reno­
w a c ji urządzeń, jest p raw ie  równoznaczna z 
budową zupełnie nowegtf zakładu.

3. P O D Z IA Ł  SUM  M IĘ D Z Y  W OJEW Ó DZTW A

ś lą s k ie
m. st. Warszawa

36 m ilia rd ó w 128 m il. zł

(z pcw. warsz.) 20 66
w o j. gdańskie 15 527
w o j. szczecińskie 15 —

w o j. w rocław skie 14 46
w o j. k rakow sk ie 10 308
w o j. poznańskie 9 Jł 329
Woj. łódzkie 7 616
w o j. k ie leck ie 6 748
w o j. o lsztyńskie 6 53
w o j. pom orskie 
w o j. warszawskie

5 » 982 i i i i

(bez pow. warsz.) 5 >» 970
w o j. rzeszowskie 3 887
w o j. lubelskie 3 719
w o j. białostockie 3 i 9 32 i i i i

V

Poza ty m  in w es tyc ji n iezloka lizow anych 
m am y na sumę 29 m ilia rd ó w  860 m ilion ów  
złotych.

Interesujące jest zbadanie rodza ju  in w e­
s ty c ji na poszczególnych województwach.

WOJ. Ś LĄ S K IE
W ięcej n iż  połowę inw estyc ji (ściśle 60°/o) 

w  w o j. ś ląskim  stanowią inw estyc je  prze­
mysłowe, a w ięc przem ysł w ęg low y — 9,5 
m ilia rd a  z ło tych (m. in, budowa 3 nowych 
kopa lń  węgla: G igant, Wesoła, Z iem ow it), 
energetyka — '2,5 m ilia rd a  zł., przem ysł che­
m iczny —  1425 m il. zł. (w  tym  fab ryka  
zw iązków  azotowych w  Chorzowie —  140 
m il. zł., zakłady chemiczne i  hokrochem icz- 
ne w  Zdzierow icach —  195 m il. zł.), prze­
m ys ł hu tn iczy — 5,5 m ilia rd a  zł. (w  tym  hu ­
ta F lo ria n  — 495 m il. zł., hu ta  Kościuszko —  
435 'm il. zł.).

C zw artą część sum in w estycy jnych  bo 9,7 
m ilia rd a  z ło tych w yko rzys tu je  na Śląsku 
M in . Odbudowy. Z tego budow nictw o miesz­
kan iow e 8,5 m ilia rd a  zł. (dla gó rn ików  za 5.5 
m ilia rd a  zł., d la  h u tn ik ó w  2 m ilia rd y  zł., na 
budow n ic tw o szkolne, zdrow ia, użyteczności 
pub liczne j i  op iek i społecznej —  620 m ilio ­
nów  zł., na odbudowę w ni 333 m iln . zł.).

T rzecim  z ko le i inwestorem  w  w o j. śląs­
k im  jest M in . K o m u n ika c ji z sumą 2 m il ia r ­
dy zł. Z ciekawszych pozycji tego dz ia łu  w y ­
m ien ić należy: odbudowa ko le i żelaznych — 
978 m ilionów , drog i ko łow e — 377 m iln . zł., 
drog i wodne —  390 m il. zł., rem ont ho low n i­
ków  i  barek m otorow ych Żeglug i Państwo­
w e j na Odrze —  206 m il. zł.

M . ST. W A R S ZA W A
Połowę ' in w e s tyc ji m ie jsk ich  w  Warsza­

w ie  pochłonie M in is te rs tw o  Odbudowy. Na 
podkreślenie zasługują: budow n ic tw o miesz­
kan iow e —  3 m ilia rd y  200 m il. zł. (dla p ra ­
cow n ików  barkow ych —  505 m il. zł., przed­
sięb io rstw  przem ysłow ych —  244 m il. zł., 
p racow n ików  kom u n ika c ji przede wszyst­
k im  ko le ja rzy  —  348 m il. zł., W arszawska 
Spółdzie ln ia M ieszkaniowa W SM  — 555 m il.

zł. itp .), budow nictw o szkolne posiada 772 
m il. zł. (w  tym  odbudowa 16 szkół powszech­
nych, 7 szkół średnich, 7 szkół zawodowych, 
odbudowa U n iw e rsy te tu  z sum y 105 m il. zł. 
i  P o litech n ik i z sum y 85 m il. zł. itp.).

Na u lice  i  rob o ty  inżyn ie rsk ie  przeznaczo­
no 1 m ilia rd  230 m il. zł. (w  tym  poszerzenie 
M arsza łkow skie j —  154 m ilio n y  zł., trasa 
Wschód — Zachód — 498 m il. zł. most Ś ląsko- 
D ąbrow sk i —  300 m il. zł.).

D ru g im  z ko le i inwestorem  w  W arszawie 
jest M in is te rs tw o  Przem. i  H and lu  z sumą 
3,5 m ilia rd a  zł. Z ciekawszych in w es tyc ji 
w ym ien ić  należy odbudowę fa b ry k  chemicz­
nych: Spiess, K la w e  i  M o to r — razem 237 
m il. zł., fa b ry k i m etalowe i  optyczne o trzy ­
m u ją  613 m il. zł., przem ysł e lektro technicz­
ny  629 m il. zł., przem ysł w łók ienn iczy —  206 
m il, zł. itd .

Na trzec im  m ie jscu w  W arszawie są w y ­
d a tk i inw estycy jne  M in . K o m u n ika c ji (od­
budowa węzła warszawskiego — 491 m il. zł., 
Dworzec C entra lny  —  150 m il. zł., most 
średnicowy przez W isłę —  250 m il. zł., po rt 
lo tn iczy  Okęcie —  175 m il. zł. itd).

Na czwarte m iejsce w  W arszawie wysunę­
ła  się spółdzielczość z sumą 1 m ilia rd a  200 
m il. zł. (39 now ych sklepów, Spółdzielczy 
Dom  T ow arow y na N ow ym  Swiecie —  88 
m il. zł., spółdzielnie wydaw nicze „C zy te l­
n ik “ , „W iedza“ , „K s iążka “ , „P rasa”  wydadzą 
w  rb. — 753 m il. z ło tych na budow nic tw o
1 zakup maszyn d ru ka rsk ich  itd.).

WTOJ. G D A Ń S K IE
Na czoło w ysuw a się odbudowa po rtu  

Gdańsk —  G dynia, co pochłonie 7 m ilia rd ó w  
300 m ilion ów  zł. (odbudowa nadbrzeży, 17 
now ych dźw igów  — za 223 m il. zł., odbudo­
w a taboru  p ływającego —  307 m il. zł., zakup 
nowego taboru  p ływającego w  ilości 30 okrę ­
tów , 14 ho low n ików  i  4 ram p parow ych za
2 m ilia rd y  800 m ilion ów  zł., odbudowa 8

Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j
wspólnie

z Centralną Księgarnią Rolniczą »Samopomoc Chłopska«
ogłaszają

KONKURS NA UTWORY LITERACKIE
o tem atyce zw iązanej z tendencjam i i  dążeniam i św ia ta  pracy, nadające się do 
w yg łaszania indyw idualnego oraz inscenizowania zbiorowego przez w ie jsk ie  ze­
społy artystyczne. In ten c ją  organ iza torów  konkursu jes t, aby u tw o ry  daw ały w y ­
raz obecnym prze jawom  żyicia społecznego, a w  szczególności: Reform ie Rolnej, 
m echanizacji wsi, idei spółdzielczej, w spółzaw odnictw u pracy i  sojuszowi chłopsko- 
robotniczemu.

F orm a u tw o ru  dowolna. Pożądane są:
a) wiersze,
b ) k ró tk ie 'u tw o ry  sceniczne,

• e) o ryg ina lne opracowania inscenizacyjne.
N a  konkurs  należy nadsyłać prace nigdzie dotąd nie drukowane w  term in ie  

do dnia 30 września 1948 r., pod adresem: Zarząd G łów ny Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, W arszawa, PI. S ta rynk iew icza  7 —  z dopiskiem „K on ku rs  lite ra c k i“ . 
Prace podpisane godłem należy przesłać w  kopercie, w ew nątrz k tó re j w inna  zna j­
dować się druga, zakle jona koperta  opatrzona ty m  sam ym  godłem, zaw ierająca 
ka rtkę  z nazw iskiem  au to ra  i  jego adresem-

W a ru n k i kon ku rsu : I  nagroda 60.000,—  z ł
D w ie I I  nagrody po 40.000,—  z ł 
T rz y  I I I  nagrody po 30.000,—  zł 

C ztery IV  nagrody po 10-000,—  z ł
Zastrzega się prawo innego podziału nagród m iędzy wyróżnionych uczestn: 

Iców konkursu. O rgan iza to rzy konkursu zastrzegają sobie prawo pierwszeństwa 
w w ydan iu  nagrodzonych prac w  w ydaw n ic tw ie  zbiorowym , przeznaczonym dla 
św ietlic —  na w arunkach ogólnie p rzy ję tych, ja k  również prawo Inscenizacyjnego 
opracowania nagrodzonych u tw orów . .(7965)

okrę tów  S. A. L . m. in. „Pułaskiego“  za 972 
m il. zł., flo ta  rybacka 228 m il. zł. — oto n a j­
ważniejsze pozycje).

D rug im  z ko le i inwestorem  po M in . Że­
g lug i w  Gdańsku jest M in . O dbudowy, k tó re  
w ybudu je  w  1948 r. m ieszkań za 691 m il. zł., 
budynków  szkolnych za, 142 m il. zł., budyn­
ków  adm in is tracy jnych  za 117. m il. zł., na 
odbudowę w si — w  w o j. gdańskim  itd . prze­
znacza się 405 m ilion ów  zł.

T rzecim  z ko le i inw estorem  w  Gdańsku 
jest M in is te rs tw o P rzem ysłu z sumą 1 m i­
lia rd  675 m il. zł., na czw artym  m ie jscu M in . 
R o ln ic tw a  i  R. Ro lnych z 1 m ilia rd em  523 
m ilio n a m i zł. Z in w e s tyc ji przem ysłow ych 
w ym ien ić  należy e le k try fika c ję  w s i z sumą 
136 m il. zł., odbudowę e lek trow n i i  gazowni
— 636 m il. zł., przem ysł chemiczny — 110 m i­
lionów  zł.

Z  in w estyc ji ro ln iczych — m a ją tk i pań­
stwowe i  publiczne na zagospodarowanie 
o trzym u ją  55 m il. zł., na parcelacje 14 tys. 
ha, regulację  7 tys. ha, regulację h ipo tek d la  
55Ó0 gospodarstw —  razem 78 m il. zł., Za­
rząd Państwow ych Nieruchom ości Z iem s­
k ic h  o trzym u je  146 m il. zł., odwodnienie Ż u ­
ła w  w  ty m  2 tys. m. kw . row ów  odwad­
n ia jących na obszarze 20 tys. ha, odpompo- 
wanie w ody z 10 tys, ha — razem 334 m ilio ­
ny złotych.

WOJ. S ZC ZE C IŃ S K IE

N a jw iększym  inwestorem  — 3,6 m ilia rd a  
zł. — w  tym  w o jew ództw ie  jest M in . R o ln ic­
tw a  i  R. R. Parcelacja 3 tys. ha, regu lac ja  
70 tys. ha, usta len ie s tru k tu ry  d la  270 tys. ha 
kosztować będzie 97 m il. zł. Zarząd Państwo­
w ych  Nieruchom ości Z iem skich o trzym a na 
zagospodarowanie 621 m il. zł., poza ty m  na 
lik w id a c ję  odłogów na obszarze ok. 70 tys. ha 
zostanie wydane 2 m ilia rd y  700 m il. zł.

Na drugie m iejsce w  w o j. szczecińskim 
w ysuw a ją  się w y d a tk i związane z żeglugą. 
Pochłoną one łącznie przeszło 3 m ilia rd y  zł., 
w  ty m  połowa — robo ty  in żyn ie ry jn o  -  w od­
ne — 925 m il. zł., tabor p ływ a jący  m. in, lo -  
dołamacz i  h o lo w n ik  —  357 m il. zł., pogłę­
bien ie p o rtu  —  893 m il. zł., stocznie —  214 
m il. zł., rybo łów stw o  — 194 m il. zł.

Na trzecim  m ie jscu w  w o j. szczecińskim 
stoi M in . O dbudowy z sumą 2,5 m ilia rd a  zł. 
B udow n ic tw o m ieszkaniowe — 800 m il. zł., 
bud. szkolne —  121 m il. zł., bud. op iek i społ.
—  126 m il. zł., wodociągi, kanalizacje, rzeź­
nie  — 213 m il. zł., odbudowa w si — 940 m il. 
z ło tych —  oto najważniejsze pozycje tego 
działu.

WOJ. W R O C ŁA W S K IE  •

Przodują w  tym  woj. inwestycje przemy­
słowe (4.7 m iliarda zł.). Energetyka — 855 
m il. zł., przemysł węglowy — 438 m il. zł., 
przemysł chemiczny — 744 m il. zł. (w tym 
jedna fabryka Rokita w  Brzegu — 560 mil. 
zł.), przemysł hutniczy — 560 m il. zł. (w tym 
kopalnia miedzi Lena — 72 m il. zł., kopalnia 
n ik lu  w  Szklarach k. Wrocławia — 100 mil. 
zł.), przemysł metalowy — 497 m il. zł., m ine­
ra lny  — 428 m il. zł., w łókienniczy — 317 m il. 
zł. — ota najważniejsze pozycje tego działu.

Na drugie m iejsce w ysuw a ją  się inw esty­
cje kom un ikacy jne  (3.3 m ilia rd a  zł.), ko le je  
pochłoną 1 m ilia rd  100 m il. zł., drog i ko ło ­
we 224 m il. zł., d rog i wodne 812 m il. zł., Że­
gluga Państwow a na Odrze (g łównie na, za­
kup  taboru) 992 m il. zł.

Na trzecim  m ie jscu kroczy odbudowa. Na 
budow nic tw o m ieszkaniowe —  1 m ilia rd  zł., 
w  ty m  dla  gó rn ików  82 m il. zł., dla chem i­
kó w  —  83 m il, zł., w łó kn ia rzy  — 74 m il. zł., 
h u tn ik ó w  —  58 m il. zł., budow n ic tw o szkol­
ne w  m iastach pochłonie 235 m il. z ł.„ odbu­
dowa w s i — 515 m il. zł.

Na zakończenie jeszcze podział in w es tyc ji 
w  najsłabszym  gospodarczo terenie, w  w o j. 
b ia łostockim .

WOJ. B IA ŁO S T O C K IE

W  tym  w o jew ództw ie  przodu ją inwestycje 
ro ln iczć sumą 746 m il. zł., w  tym  przebudo­
wa us tro ju  rolnego — 60 m il. zł., lik w id a c ja  
odłogów na obszarze 17 tys. ha — 516 m il. 
zł., m e lio rac je  —  53 m il. zł., podniesienie 
p ro d u kc ji ro ln e j —  13 m il. zł.

Na d rug im  m ie jscu zna jdu ją  się inw esty­
cje kom un ikacy jne  — 739 m il. zł., w  tym  
ko le je  — 411 m il. zł., d rog i kołowe — 178 m il.
zł., d rog i wodne — 93 m il. zł.

Na trzecim  m ie jscu inw estyc je  M in . Odbu­
dowy — 613 m il. zł., w  tym  bud. m ieszkanio­
we w  m iastach — 134 m il. zł. (w łókniarze 
42 m il. zł.), bud. szkolne w  m iastach — 55 
m il. zł., odbudowa w si — 220 m il. zł.

C. d. n.
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DROBNOMIESZCZAŃSKIE USPOŁECZNIENIE

W
 drodze poprzez życie można w i­

dzieć dużo i  mało. Różni ludzie 
różn ie w idzą. N ie ty lk o  ilośc io­

wo, ale też jakościowo. Bez w ą t.  
p ien ia  położenie społeczne i  k la ­
sowe w a ru n k u je  lu d z k i k ą t pa­

trzenia. Renesansowi m alarze n ie  m alo­
w a li c ienia —  dlaczego w p row a dz ił go już  
Rem brandt? Trzeba jednak jeszcze dodać, że 
człow iek w id z i inaczej w  różnych okresach 
swego jednostkowego rozw o ju . Zarów no z po­
wodu narastan ia —  można by powiedzieć 
na w ars tw ian ia  — doświadczeń w  świadomoś­
ci, ja k  też rozszerzania ko n ta k tó w  i  styczno­
ści społecznych z różnorodnym i g rupam i ludz­
k im i.

Czy wszelk ie spostrzeżenia odpow iadają 
rzeczyw istem u Stanowi rzeczy, czy są w ięc 
praw dziw e? N ie k o m p liku ją c  zbytn io  zagad­
n ien ia  można powiedzieć, że rzeczy cz łow iek 
dostrzega ta k im i, ja k im i są w  rzeczyw istości. 
Dośw iadczania rzeczy należy zapewne do n a j­
prostszych w rażeń zm ysłow ych —  leżących 
być może nieco pow yże j w rażeń tego rodza ju  
ja k  ból, głód, sytość i  t. d.

A ja k  przedstaw ia się zagadnienie praw. 
dziwości spostrzeżeń fa k tó w  i  zdarzeń spo­
łecznych? Dziecko nazywa m atkę społecznie 
p rzy ję tą  d la  te j r o l i  nazwą. Jaką treść pod­
k łada jednak pod pojęcie m atk i?  Czy ten sam 
zakres p ra w  i  pow inności, co —  pow iedzm y 
—  m łodzieniec, a tym  bardzie j człow iek do j­
rza ły?  Dziecko tracąc m atkę  szybko o n ie j za­
pom ina. P rzyw iązu je  się do m a tk i n ie jedno­
k ro tn ie  ta k  samo mocno, ja k  do kochającej je  
n ia n i lu b  op iekunk i. N ie  zna bow iem  stosunku 
społecznego. Stwarzającego specyficzne w ięzy 
matczyno-dziecięce. N abyw a zrozum ienia te­
go stosunku w ra z  z narastan iem  tra d y c ji spo­
łecznej i  k o n ta k tó w  z różn ym i sferam i życia 
społecznego. P rzy  pew nych jednak w ypad­
kach może podobnego zrozum ienia n ie  osiąg­
nąć —  chociażby z powodu w ew nę trznych ko ­
l iz j i  rodzinnych, itd .

C złow iek d o jrza ły  spostrzega n ie w ą tp liw ie  
znacznie w iększy zakres fa k tó w  i  zdarzeń 
społecznych n iż  dziecko. Czy jednak, p rzy  ich  
ta k  znacznej ko m p lika c ji, zdo lny jes t ogarnąć 
ca łokszta łt w  postaci rzeczyw iste j i  ca łko w i­
te j ich  złożoności? Czy bez odpowiedniego 
zasobu w iedzy i  te o r ii naukow ej —  um o tyw o­
w ane j em pirycznie i  sprawdzonej —  ogarnie 
ten  ca ły  kong lom era t p rzyczyn i  w a ru n kó w  
tw orzących społeczeństwo, ksz ta łtu jących  me­
chanikę jego dzia łan ia  i  k ie ru ją cych  jego roz­
wojem ?

P rze jdźm y do konkre tnego p rzyk ład u  auto­
b iog ra fii.

D ru k u je m y  obok fragm e n t z pam ię tn ika  
Feliksa Połcia, osta tn io —  woźnego P o litech­
n ik i. W yszedł on ze środow iska chłopskiego—  
ale ju ż  n ie  z te j „n ieskażone j“  przez m ie jską 
cyw ilizac ję  w si, bo ojciec jego przez pew ien 
czas za jm ow a ł się handlem , a k ró tk o  praco­
w a ł nawet w  ko le jn ic tw ie . F e liks  przychodzi 

4 w  p ierw szych la tach  X X  w. do Łodz i ju ż  ja ­
ko pro le ta riusz. N ic  n ie  posiada, ży je  z pracy 
swych rąk. T ak ie  m usi być określenie jego 
rzeczowej, k lasow e j „n a tu ry “ . A le  św iado­
mość osobnicza nie  jes t p rostym  odbiciem  

• położenia klasowego. Połeć przez sporą część 
swego życia w idz ieć będzie św ia t oczyma 
w ie jsk iego parobka —  a i  późnie j n ie  wyzbę- 
dzie sie ca łkow ic ie  te j specyficznej postawy 
ograniczonej do obracania się w  granicach 
rodzinno-sąsiedzkie j w ięzi. Co w idz i?

„N a  d ru g i dzień, w  poniedzia łek poszedłem 
z n im  (kuzynem ) do fa b ry k i. A le  m i odpow ie­
dziano, że muszę zaczekać, ja k  będzie ja k ie  
m iejsce, bo narazie nie-masz m ie jsca dla  
m nie. W yszedłem z te j fa b ry k i i  udałem  się 
w  stronę Wodnego R ynku, przyg lądając się 
różnym  w ystaw om , a nawet zam ierzałem  
w ejść do jednego zakładu szewckiego, ale gdy 
popa trzy łem  na robotę w  w ystaw ie , pom yśla­
łem  sobie — szkoda ty lk o  m ojego wchodzenia, 
przecież ta k ie j p racy szewckiej, to  ja  n ie  w y ­
konam... Poszedłem d a le j“ . Tego w ieczoru 
o trzym u je  pracę w  ta rta k u  —- a gdy w raca 
w ieczorem  do dom u z radosną now iną  udzie­
la ją  m u najbliżsi przyjaznej rady — by teraz 
zaczął się starać o żonę. Dalsze s trony  pam ię t­
n ika  zapełn ia ją  sceny am orów. A  Łódź?_ M ia ­
sto bogactwa, nędzy i  zaostrzonej w a lk i k la ­
sowej ży je  —  ale gdzieś poza świadomością 
bohatera. Dla niego m iasto — to ty lk o  ci lu. 
dzie, którzy go otaczają —  czasem dobrzy, 
czasem źli. Być może jest to spojrzenie nie- 
przekraczające k ręgu  sąsiedzkiego —  by za­
stosować te rm in  z socjo log ii w s i i  m iasteczek
_z tą  ty lk o  zasadniczą różnicą, że n ie  ma n ic
wspólnego z sąsiedzkością w  dosłownym  tego 
słowa znaczeniu, oznaczającym  terenowe z b li­
żenie grup społecznych i  ludzi. Ludzie , z k tó ­
ry m i się styka, rozrzuceni są po dość znacz­
nych obszarach m iasta. N ieraz są to osoby 
przypadkow o spotkane. A le  w ieży, k tó re  go 
łącza z in n y m i osobami są wąskie, pozbaw io­
ne pe rspektyw y społecznej i  jakoś specyficz 
n ie  zabarw ione —  zarazem osobiste i Prak­
tyczne. uczuciowe i wyrachowane —- pozba­
w ione W  każdym  bądź razie tych  cech, k tó re  
by  można nazwać towarzyskoscią.

Na d ru g i dzień poszedłem do m o je j kuzyn ­
k i,  k tó ra  m ieszkała na u lic y  M azow ieckie j i  
py tam  się czy n :e p rzy ję ła by  m nie na rrre - 
szkanie. Teraz, gdy byłem u niej na mieszka­
niu. poza pracą, nic więcej mnie nie »»cho­
dziłoś bo m yślę sobie, poco maną gdzieś cho­
dzić i  pieniądze tracić, bo przecież p rzy  ta k im  
chodzeniu to  jeden z d ru g im  wchodzi w Sto-
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Na pograniczu Łodzi przemysłowej i rolniczej.

sunk i kbleżeńskie“ . N aw et towarzysko-zaba- 
wow e elem enty am orów  —  choć nie  b ra k  im  
wzruszeń i  em ocji —  sprowadzone są do n ie ­
zbędnego m in im um , i  w  istocie rzeczy nie  
wznoszą się ponad zasady życiowego u ty li ta -  
ryzm u, w łaściw ego zarówno tzw . „m ałżeń­
stw om  gospodarczym “  na wsi, ja k  drobnom ie- 
szczańskim stadłom.

P rzy  ty m  p ierw szym  w e jśc iu  w  stre fę  
w ie lko m ie jską  nie  dostrzega —  i  trzeba p rzy ­
puszczać, że n ie  um ie dostrzec —  tych  w ie l­
k ic h  prob lem ów , ja k im i ży je  m iasto. A  w ie ­
dzieć trzeba, że Łódź przeżyła ju ż  wówczas i  
b u n t z 1892 ro ku  i  rew o luc ję  z 1905 ro ku  —  
w a lk i barykadowe, lokau t, liczne s tra jk i, 
w a lk i pa rty jne . Połeć n ie  w ie  o n ich  n ic—nie 
docie ra ją  do jego świadomości. Zdaje się, 
przypom inać cond illacow ski posąg, pozba­
w io n y  zdolności odczuwania p rob lem ów  spo­
łecznych.

A le  Połeć —  ja k  ów cond illacow sk i posąg, 
b y  trzym ać się tego porów nan ia  —  ro z w ija  
gię, uczy się widzieć szerzej —  a nawet filo­
zofuje. Nie dlatego, broń Boże, że się w  n im  
coś w ew nę trzn ie  przekszta łc iło , albo ro z w i­
nę ły  jak ieś wewnętrzne, wrodzone skłonności. 
N ie. Po prostu  naprzód zostaje w c iągn ię ty  w  
w ir  p ierwsze j w o jn y  św iatow ej, ja ko  żo łn ie rz 
a rm ii ro s y js k ie j, a późnie j —  w  w ir  —  na- 
pewno nie  m n ie j tru d n y  do opanowania i  
z d ra d liw y  —  powojennego (po pierwszej w o j­
n ie  św iatow ej) życia społeczno-gospodarczego 
Polski.

P os łucha jm y n a jp ie rw  rzeczyw iście sub te l­
nych  rozważań:

„M o im  zdaniem  grupa zawodowa pow inna 
m ieć na jw iększe znaczenie w  organizacji. Do 
g ru p y  zawodowej pow inno się zapisywać ja k  
na jw ięce j lu d z i o szerszym po jęc iu  (zrozum ie­
n iu ) życia społecznego św iata pracy... P ow in ­
n iśm y się skup ić w  szeregi jedno litego fro n tu  
rob o tn ika  i chłopa, fron te m  do państwa... 
Gdzie jedność, tam  zw ycięstw o i  dobrobyt... 
Dziś coraz w iększa technika , a przez to  coraz 
większy w yzysk i chytrość w zbogacaniu się, 
bo większa w yda jność człowieka... W edług 
nowoczesnej w iedzy i  te ch n ik i w inna  być 
ustanow iona organizacja podzia łu  p racy  d la  
św ia ta  pracy, a n ie  w  celu bogacenia się je ­
dnostek“ .

Czasem m ów i o jedności k la sy  robotn icze j, 
k ie d y  indz ie j —  o jedności obe jm ujące j wszy­
stk ie  k lasy  —  w yzysku jących i  w yzyskiw aczy. 
Is to tne  jes t ty lko , że w  poglądach jego prze­
ja w ia  się po prostu  m ę tlik . A le  Połeć jes t 
p o lity k ie m  i  działaczem społecznym. Naj­
p ie rw  b y ł z w y k ły m  członkiem  k lasow ych 
Z w iązków  Zawodowych, późnie j — a k tyw n ym  
działaczem N arodow ych K lu b ó w  R obo tn i­
czych, o rgan izac ji napo ły sanacyjnej, nano ły  
endeckiej. Z  p ierw szych wyszedł przypadko­
w o —  do d rug ich  wszedł przypadkowo. Po 
prostu  n a m ów ił go znajom y, któremu ufał. 
„P an ie : Połeć —  m ó w ił m u ten zna jom y— za­
pisz się pan do nas, przecież pan tak blisko 
mieszka, ma pan galantą szkołę i  um ie różne 
deklamacje —- a ta k ich  lu d z i potrzeba nam  
ja k  na jw ięce j. Panie Połczyński —  odpow ie­
dz ia ł Połeć —  pow iadam  panu, że im  więcej 
zw iązków  i  różnych organ izacyj będzie po­
wstawać, ty m  Więcej rozb ija  się masy p ra cu ją ­
ce i  powstanie jeszcze gorsza bieda, n ie  ty lk o  
dla szarego człow ieka pracy, ale w  ogóle dla 
w szystkich , a naw et i  d la  naszego Państw a“ . 
A le  poszedł. Zapisa ł się do organ izacji, k tó ra  
by ła  n ie  ty lk o  przeciwna, ale w ręcz w roga 
in teresom  k la sy  robotniczej. Napewno nie 
dlatego, że pociągała go je j ideologia —  gdyż 
te j naw et n ie  znał — raczej dlatego ty lk o , 
że m ało rozu m ia ł kon tekst społeczny, w  
k tó ry m  działa ł. Choć czasem pe ro ru je  o na­
rodzie, albo nawet ludzkości —  naród i  ludz­
kość u jm u je  jak rodzinę, w  k tó re j być m o­
że panu ją  niesnaski i k o liz je  —  ale to je d ­
nak rodzina. M echanizm  życia soołecznego 
jest d lań rów now ażny z m echanizm em  sto­
sunków  rodzinnych. P rzyk łada  do n ich  jedna­
kowe m ia ry  —  i  to  m u wystarcza.

A le  zapyta jm y co określa ro lę  społecz­
ną Połcia? Bez w ą tp ien ia  nieświadomość 
1 taka nostawa społeczna —  k tó ra  zaw iera w  
sobie zbyt w ie le  elem entów przeciw staw nych 
— by m ogła być d lań  barom etrem  po litycz­
nym . Przypuszczalnie nie zdaje sobie też spra­

w y, jaką  ro lę  społeczną odgryw a, dz ięk i p rzy ­
należności do napo ły  faszystow skie j organiza­
c ji. Jego postawa społeczna ma cha rak te r —  
n a zw ijm y  go —  rodzinny, choć w  sy tua c ji ro ­
botniczej. A le  dlatego jego ro la  społeczna jest 
niezgodna z postawą—bo przekracza je j zakres 
i  przerasta świadomość działającego bohatera.

W  Łodzi wówczas rozg ryw a ją  się spraw y 
w ie lk ie j .m iary. Są to  la ta  30-te. W alka klaso­
w a  i  k ryzys  gospodarczy są ostre i  ich  napię­
cie wzrasta bezustannie. W  ty m  m n ie j w ięce j 
okresie zostaje w yb rana  czerwona rada 
m ie jska.

Połeć zdaje się o tych  sprawach n ic  nie 
wiedzieć. Ściślej —  rzeczyw iście ich  n ie  rozu­
m ie. Czy dlatego, że n ie  może ic h  pojąć?

Raczej dlatego, że nie ma nikogo, k to  by  m u 
wskazał logiczne konsekwencje postępowania 
robotniczego i  w y ja ś n ił m echanizm  stosunków 
społecznych. P artia , k tó ra  by  m ogła Połcia 
uśw iadom ić i  wskazać m u zgodną z jego ro ­
bo tn iczym  położeniem  ro lę  społeczną —  ży je  
w  podziem iach. (A  by ła  ona nie  ty lk o  n a j­
wyższym  prze jaw em  świadomości k lasow ej, 
ale rów nież czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  je j 
świadomość).

K to  w  rezu ltacie  nakłada kos tiu m  na P o ł­
cia? C i wszyscy —  k tó rz y  chc ie li sprowa­
dzić k lasę i  ru ch  robo tn iczy na manowce. A  
w  konsekw encji spaczają jego świadomość 
i  nadają m u ro lę  niezgodną z jego p ro le ta ­
r ia c k im  położeniem  społecznym.

Połeć w yn ió s ł ze w s i um ie ję tność ciasnego, 
wąskiego w idzen ia . Późnie j, w trąco ny  w  krąg  
szerszych spraw  społecznych —  w yda je  się, 
ja k b y  w id z ia ł w ięce j —  ale  naprawdę ty lk o  
dzia ła w ięcej, a jego k rąg  i  system w idzen ia 
u legają na ty le  zm ianie, na ile  doświadczenie 
życiowe wnosi w  nie  e lem enty d ram atu  k la - 
sowo-róbotniczego. Społeczeństwo m a d lań 
nad-1 cha rakte r rodzinny.

Po latach, po osta tn ie j w o jn ie , zrozum ie 
nieco w ięcej. O w yzw o len iu  Łodzi, 18 stycz­
n ia  1945 r. pisze: „O dpow iedzialność za to, co 
się te raz dzieje ponoszą nie  ty lk o  N iem cy, ja ­
ko  h itle ro w cy , ale i  c i nasi panowie, k tó rzy  
się ta k  b a li wschodu i  nas an tychrystem  stra ­
szy li i  dążyli do jednego celu razem z faszyz­
m em  h itle row sko -n iem ieck im . P o m y lili się 
jednak  i  teraz muszą odpokutow ać za swoje 
błędy... W idz im y dziś in ną  h is to rię , że wschód 
n ie  ja k o  a n tych rys t idzie na zachód z piecem 
i  w rzuca do niego, k to  n ie  chce przejść na je ­
go stronę. A le  on i (h itle row cy) w łaśnie s# 
fak tyczn ie  tym  an tychrystem , k tó ry  w  ha ­
n iebny sposób pas tw i się i  m ordu je  i  w rzuca 
do pieca tysiące ludzi...“

Połeć, k tó ry  k iedyś nie  um ia ł sobie po ra ­
dzić z zagadnieniem  jedności robotn icze j i  
czasem zdaje się m ów ić o solidarności z k la ­
sami posiadającym i —  teraz staw ia kropkę  
nad i.

A le  przypuszczalnie n igd y  n ie  zrozum ia ł 
tego wszystkiego, co określa ło  jego drogę ży­
ciową i  co m im o  jego w o li wyznaczało jego 
pozycję społeczną. Jego au tob iog ra fia  jest 
św iadectw m  jak często rola społeczna nie od. 
powiada pozycji i świadomości.

Połeć n ie  może zrozum ieć ca łokszta łtu  
spraw  i  m echanizm u społecznego. M a po te­
m u zbyt ciasny k rąg  w idzenia. Czym by łb y  
jednak  w  in n ym  uk ładz ie  stosunków  społecz­
nych, ja k  potoczyłoby się jego życie, gdyby 
znalazł p rzew odników  św iadom ych zadań k la ­
sy robotn icze j i  środow isko aw angardy robot- 
niczej? Przypuszczalnie e lem enty świadomoś­
c i robotn icze j —  przenika jące w eń —  u leg ły ­
by dalszemu rozw o jo w i —  nie b łądz iłby  poo- 
m acku i  n ie  przyw dz iew a łby  przeczących so­
bie wza jem  kostium ów  społecznych.

Trzeba bow iem  przyjąć, że ro lę  społeczną 
człow ieka nie zawsze wyznacza jego św iado­
mość —  ale znacznie częściej przynależność 
do grupy lub grup społecznych —  a w  konsek­
w e n c ji m echanizm  życia gospodarczego, k tó ry  
w a ru n ku je  wzajem ne stosunki klas.

Połeć k ilk a k ro tn ie  zm ienia ł zawód. B y ł po­
lic jan tem . robo tn ik iem  fabrycznym , o różnych 
specjalnościach— nawijaczem , pakarzem, tra ­
garzem. rob o tn ik iem  podwórzowym , k ró tko  
p e łn ił fu n kc ję  inkasenta i  działacza społecz­
nego, później znów b y ł robotn ik iem . Najczęś­
c ie j jednak b y ł bezrobotnym . Nauczył się 
sprzedawać je d yn y  posiadany przez siebie to ­

w a r —  siłę roboczą —  na ryn ku  kap ita lis tycŁ . 
nym . Sprzedawał tem u, k to  chcia ł kup ić. 
K on ku renc ja  osłabiała jego w ięź klasową 2 
całą masą robotniczą. U tru d n ia ła  w y tw o rze ­
n ie  te j cechy klasowo-robotniczej, k tó rą  Czar­
now sk i nazywa ko lektyw nością  (w  przeci­
w ieńs tw ie  do mieszczańskiego indywidualiz. 
mu).

W zrost kap ita lizm u  zaostrzając z jedne j 
s trony  w a lkę  klasową, z d rug ie j s trony sta­
w ia  zapory, ham ujące rozw ó j świadom ości 
k lasow e j robo tn ików . Szczególnie wśród tych  
sfer robotniczych, k tó re  n ie  posiadają tra d y ­
c j i  w a lk i klasow ej. Na p rzyk ład  rzuconych 
ze w s i do m iasta —  w  rozgardiasz życia 
przem ysłowego — i  n ieum ie jących się roze­
znać w  m ie js k im - systemie w a lk i k lasowej.

A u to b io g ra fia  Połcia m ów i bardzo wiele. 
A le  n ie  m ów iła by  nic, gdyby nie można je j 
by ło  odnieść do specyficznych stosunków 
społecznych. N ie m ia łaby  w artośc i —  gdyby 
n ie  można by ło  wskazać je j niedomówień.

I  m yśm y kreśląc szkic b iog ra ficzny F e lik ­
sa Połc ia  u trz y m a li aż do końca pewne —  
w yd a je  się nam  —  zasadnicze niedom ówienie. 
U w ażny czy te ln ik  dostrzegł na pewno w  a r­
ty k u le  dw ie  sprawy: 1) że ana lizow aliśm y 
życiorys Połc ia w  granicach problem u: po­
stawa społeczna a ro la  społeczna, 2) że ży­
cio rys pokazał ro lę  społeczną robotn ika , 
a przecież n ie  robotniczą. Jaką zatem by ła  
postawa społeczna Połcia, k tó re j in te rfe re n ­
c ja  ta k  w łaśnie w p łynę ła  na jego ro lę  spo­
łeczną?

P rzypom n ijm y: k ie d y  zna jdu je  pracę, „n a j­
b liż s i“  radzą, by  „te raz zaczął starać się o in ­
ną “ . Łódź poza jego świadomością —  ty lk o  
c i ludzie, k tó rzy  go otaczają. Stosunek do 
n ich : osobisty i  p raktyczny, uczuciowy i  w y ­
rachow any.

K ie d y  znalazł się u  ku zyn k i na m ieszkaniu 
„poza pracą n ic  w ięcej m nie nie obchodzi­
ło “ . A m o ry  ścieśnione do u ty lita rne go  m in i­
m um . Los rob o tn ika  ociera go o hasła i  w y ­
jaśn ien ia  m arksistycżne (je d n o lity  f ro n t ro ­
bo tn ika  i  chłopa, zw iązk i zawodowe, podział 
p racy  nie  w  celu bogacenia się jednostki), 
ale kroczy po omacku. Zostaje działaczem 
endeckich N arodow ych K lu b ó w  R obotn i­
czych, bo „n a m ó w ił go znajom y, k tó rem u 
u fa ł“ . „P an  ta k  b lisko  mieszka, m a pan ga­
lan tą  szkołę“ . Naród, ludzkość u jm u je  jak 
sprawę w ie lk ie j rodziny. Z- ra d y k a ln y m  ru ­
chem robotn iczym  powiązać m óg łby go tyl­
ko ktoś znajomy, b lis k i sąsiedzko, tow arzys­
ko. A le  dlatego do tego dojść n ie  mogło. Bo 
świadomość klasowo -  robotnicza opiera się
0 więź społeczną szerszą od więzi sąsiedzkiej.
1 n ie  „zn a jo m i“  do n ie j w prow adza ją. Prze­
ciw nie , zna jom i (znajomość osobista jako 
granica kontekstu społecznego i  jego właś­
ciwa forma) od n ie j odprowadzają. Od zna­
jom ych  na pewno usłyszał hasła m a rks i- 
styczne (według k tó rych  n ie  raz filozofuje), 
ale dlatego, że od znajom ych, „ to  n ie  mogły 
one w ype łn ić  i  zm ienić jego postawy spo­
łeczne j“  •— ta u trw a la ła  się w  la tach mię­
dzyw ojennych —  jako  postawa drobnomie­
szczaństwa, o w ięz i społecznej: rodzina —  
sąsiedztwo —  znajomi. To jest „c y rk ie l“ , ja­
k im  w ykreś la  Połeć społeczne zw iązk i i róż­
nice. M niejsze i  większe, ale zawsze wycho­
dzą m u kó łka  —  na w zó r kó łka  rodzinnego, 
sąsiedzkiego, towarzyskiego.

To drobnomieszczańskie ram ię  „uspołecz­
n ien ia “  —  rodzina, sąsiedztwo, zna jom i —  
—  dlatego lokow a ło  go w  endeckich (chrześ­
cijańskich) Zw iązkach Robotniczych, wypro­
wadzało z rzeczyw iście klasowo -  robotni­
czych, kazało się z n im i rozm ijać, kazało na­
iw n ie  w  kategoriach m ora lno  -  rodz innych  
oceniać kap ita lis tyczny  obraz społecznego 
dram atu  mas ludowych.

Jeszcze raz pow tarzam y —  postawę spo­
łeczną Połcia  uksza łtow ał system drobno- 
mieszczańskiego uspołecznienia. Uspołecz­
n ien ia  w  granicach: rodz iny  —  sąsiedztwa —  
znajom ych. T radyc ję  tę w yn iós ł z rodziny 
chłopskie j (od zniesienia pańszczyzny kształ- 
tow ane j w  kap ita liźm ie : parcela -  rodzina, 
sąsiedztwo —  grom ada —  para fia ), z luzac- 
tw a  ojca (za jm ujący się handlem , pracownik 
ko le jo w y) i  p rzed łuży ł ją  w  kon taktach  z o- 
toczeniem  (kuzynk i, „sąsiedzi“ , .„znajomi“) 
tak im , k tó re  na gruncie  m iasta Łodzi żyło w 
ty m  przedm ieściowo -  drobnomieszczańskim  
systemie.

P.S

R edakc ja  „W s i“  posiada pe łn y  (p o ­
nad  500 s tr .)  p a m ię tn ik  Połc ia , posiada  
rów n ież p a m ię tn ik i M a c ie ja  C zu ły  i  
K u s ia , przedstaw ia jące w ie jsk ie  i  m ie j­
skie stosunki w  G a lic ji z końcem  wie­
ku  X I X  i  p ierw szych dziesięcioleci 
X X . P a m ię tn ik i te napisane są św ietnie, 
stanow ią bezcenny dokum en t stosun­
ków  społecznych, przede w szys tk im : 
środow iskow ych.

W o łam y do W ydaw ców  pe łnym  gło­
sem: W yda jc ie  te rzeczy raz wreszcie!  
(O berek z pam ię tn ik iem  C zu ły  trw a  
ju ż  od  3 la t ! ) .  Zam ówcie u nas rozpra ­
w y  wstępne j kom entarze w  tekście. 
Powierzcie nam  opracowanie tych  pa­
m ię tn ikó w  i  p rzygotow an ie  do d ru ku . /
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Feliks Połeć

M Ó J  P A M I Ę T N I K

F e liks  Poleć — syn małorolnego chłopa spod Ł o ­
dzi — p isa ł sw ój pam ię tn ik  przez ca ły  okres życia. 
Opisuje w  n im  naprzód swoja rodzinę: m atkę — 
typow a kobietę w ie jska  i  ojca, k tó ry  przez k ró tk i 
okres czasu pracował w  ko le jn ic tw ie , a następnie 
po ożenku i  o trzym an iu  posagu w  postaci k ilk u  
hektarów  ziemi i  pewnej sum y pien iędzy przerzuca 
się do handlu. K a rie ra  kup iecka o jca kończy się 
krachem finansow ym  rodziny. Fe liks  Połeć od te j 
ch w ili zaczyna opowieść o sw o je j edukacji szkolne j, 
nędzy, poszukiw aniu pracy u  rzem ieśln ików  i  ku p ­
ców w  la tach m łodzieńczych — później w  fabrykach.

STA R A N IE  SIĘ O PRACĘ

r  odzień p raw ie  chodziłem  do b iu ra  
pośrednictwa p racy na u licę  Z ie lo ­
ną, czy n ie  m a ja k ie j pracy. I  tak  
schodził tydz ień za tygodniem , za­
pom ogi coraz się zmniejszają, a 
wszystko drożeje. Dobrze, że k u p i­

łem  ten w o rek  m ą k i i  k a r to f li.  Teraz już  i  to  
wychodzi, a p racy nie można znaleźć.

Jednego dn ia w idz ia łem  ja k  jecha ł Kom en­
da n t P o lic ji. Pom yśla łem  sobie —  do niego 
ta k  podejść, toby  może z ro b ił ja ką  pracę. Od 
znajomego, k tó ry  s łuży ł w  p o lic ji dow iedzia­
łem  się o adres tego Kom endanta. Zaraz też 
weszłem do sklepu, kup iłe m  parę arkuszy 
pap ie ru  i  zacząłem pisać prośbę. Różnie kom ­
b inow ałem  ja k  by  ją  ułożyć. Dopiero trzecią 
uważałem  za najlepszą.

Na d ru g i dzień z rana o godzinie ósmej po- 
szłem przed pałac na u l. P io trkow ską , ale tam  
dow iedzia łem  się od po rtie ra , że Kom endant 
jes t teraz w  pałacu na Czerwonej. Weszłem 
tam  do p o rtie rn i, wychodzi p o rtie rka  i  pyta 
m i się, czego sobie życzę? Zapyta łem  je j, czy 
tu ta j m ieszka pan Kom endant P o lic ji?

—  Tak, ale urzędu je w  prezyd ium  na Z ie ­
lone j, róg A le j Kościuszki, a tu  n ie  p rz y j­
m u je  żadnych in teresantów .

—  Proszę pani, ja  n ie  jestem  żadnym  in ­
teresantem, ty lk o  chcę go prosić o pracę.

D ow iedzia łem  się o k tó re j wyjeżdża do 
pracy, przeszłem na drugą stronę u lic y  i  cze­
kam  z m yślą, że ja k  będzie w y jeżdża ł z b ra ­
m y  to  podam m u swoją prośbę.

O godzinie m n ie j w ięce j ko ło  jedenastej 
pa trzę — bram a się o tw ie ra  i  w idzę parę ko ­
n i ka rych  i  kuczer w  u n ifo rm ie  na koźle. 
Gdy, ju ż  b y ł w  bram ie u k łon iłe m  się i  w y ­
ciągam rękę do powozu podając swoją proś­
bę. K om endant kazał kuczerow i przystanąć 
py ta  m nie czego ja  chcę. Podałem  m u ko ­
pertę. On zaraz przeczyta ł i  pow iada —  sa. 
m iście p isali?

—  Tak, panie Naczeln iku.
—  No dobrze. Dostaniecie w  ciągu pa ru  

dn i zaw iadom ienie —  pow iedzia ł i  odjechał.
Od tego dn ia przeszedł jeden m iesiąc, ale 

żadnej w iadom ości n ie  mam, przeszedł ty ­
dzień i  d rug i, nareszcie i  d ru g i m iesiąc i  zno- 
w uż n ic  z tego. Na d ru g i dzień po up ływ ie  
dwóch m iesięcy poszłem znów czekać na K o ­
m endanta na Czerwoną. Po rozm ow ie kazał 
m i przy jść do b iu ra  i  obiecał m i m o ją  spra­
w ę załatw ić.

G dy wszedłem do jego gabinetu napisał 
k a rtk ę  i  pow iada —  proszę oddać tę k a rtę  w  
dziale w yw iad ów  0.3 pokój 3. Zaszłem tam  
pod wskazany adres, oddałem tę kartkę . Za­
częto zaraz czegoś szukać pośpiesznie i  zno- 
w uż dano m i tę samą k a rtk ę  z pow ro tem  w  
kopercie. G dy oddałem ją  panu K om endan­
to w i zaraz ją  zaczął czytać po d ru g ie j s tro ­
nie, gdyż by ła  to odpowiedź. Po przeczytan iu 
pow iada do m nie —  proszę w y jść  na k o ry ­
tarz. Sam poszedł do te le fonu. Po pew nym  
czasie w o ła  m nie do siebie i  pow iada —  
proszę iść na dół. Od dzis ia j jest pan w  po­
lic j i .  •

W  P O LIC J I Ł Ó D Z K IE J  V
Z dniem  12 k w ie tn ia  1919 ro ku  ob ją łem  

Służbę w  p o lic ji na m iasto Łódź na jsam pie rw  
w  kom endzie rezerw y. Tego samego dn ia po 
obiedzie m ia łem  posterunek w  ko ry ta rzu  p re ­
zyd ium  p o lic ji. G dy w ychodz ił pan kom en­
dan t Zbrożek po skończonych godzinach u - 
rzędow ania stanąłem  m u na baczność i  po­
dziękowałem  za pracę. Przez parę m iesięcy 
by łem  w  rezerw ie, a potem  przesłano m nie  
do X  kom isa ria tu  na Napiórkow skiego. M ia ­
łem  tam  jeszcze lep ie j, bo by ło  to  bardzo 
b lisko  m ojego domu. I  ta k  przechodził ty ­
dzień po tygodn iu . Pensja jakoś starczała i  
cz łow iek n ie  potrzebow ał myśleć za co kup ić  
kaw a łe k  chleba. Coprawda przyznam  się, że 
w  p o lic ji trzeba być srogim  i  n ie  w o lno m ieć 
m iękkiego serca, a o ile  m nie ktoś p ro s ił że­
b y  m u nie  rob ić  p ro to kó łu  —  to w ie le  razy 
darowałem . Po pa ru  tygodniach nasz X - ty  
kom isa ria t został przeniesiony na Rzgowską. 
To też na jgorszym  posterunkiem  b y ł dla 
m n ie  posterunek na Rzgowskiej p rzy  rynku ,

gdyż wszyscy tabaczarze zna li już  m nie i  n ie 
b a li się,- że im  zabiorę koszyki z różnym  ty ­
ton iem  do kom isaria tu .

W Y S ŁA N IE  M N IE  N A  KRESY

W  drug im  ro k u  m o je j służby w  Łodz i w y ­
słano nas 80 ludz i po pa ru  z każdego ko m i­
saria tu  na kresy. M nie posłano do Łunińca. 
Tam  by ło  ju ż  gorzej dlatego, że zastaliśmy 
różne nieporządki, a nawet b y liśm y  bez ko ­
m isarza przez ja k iś  czas.

Przeszedł m iesiąc m oje j służby, pensji nie 
m a i  nawet n iew iadom o k ie dy  ona będzie. 
Zacząłem się w ięc m a rtw ić  na nowo, bo 
u  iem  przecież, że w  dom u nie ma żadnych 
zapasów i  żona z dzieckiem  n ie  m ia ła  z cze­
go żyć. M yśla łem  o n ich dzień i  noc i  ocze­
k iw a łe m  ja k  na jprędze j o pensję. G dybym  
chcia ł dopełnić swoją pensję „ła p ó w ka m i“  
m e potrzebow ałbym  sam nieraz chodzić gło­
dny i  m yśleć o swoje j rodzin ie. Lecz m o­
im  zdaniem b y łb y  to d la  m nie  w styd, 
że ja k o  P o lak w  sw o je j dopiero co n ie ­
dawno pow sta łe j O jczyźnie m am  być „ ła -  
pow karzem “ . Przeszło ju ż  sześć tygodni, a 
pensji jeszcze nie  ma. Dopiero teraz nie 
ty lk o  ja , ale i  in n i zaczęli się u  aspiranta 
Dem bińskiego domagać, żeby s ta ra ł się o 
nas i  podał nasze prośby do K om endy G łów ­
nej w  W arszawie, gdyż w  S tarostw ie w  Ł u -  
n ińcu  n ie  m a się narazie o co starać, bo nie  
ty lk o  urzędnicy, ale nawet sam starosta sie­
dzą w  w ięzien iu . M yśm y ich  naw et trans­
p o rto w a li do w ięzien ia  w  Pińsku. W ięc n ic  
dziwnego, że narazie m usie liśm y ta k  b iedo- 
wać. Dobrze jeszcze, że zrob iliśm y sobie 
wspólną kuchn ię  na w zór w o jskow ej i  jakoś 
oczekiwaliśm y z dn ia  na dzień ja k ie jś  popra­
w y. W  dwa miesiące później dopiero dosta­
liśm y nowego kom isarza z W arszawy, k tó ry  
Jaczął doprowadzać wszystko do porządku, a 
naw et naszą należność nam  w yp łac ił. N ie ­
w ie le  pozostało nam  z w yp ła ty , gdyż p o trą ­
cono u trzym anie , a za te pieniądze, co m nie 
samego kosztowało życie w  kuchn i p o lic y j­
ne j, m ia łbym  na pewno w ięcej. Jak  ty ik o  
dostałem pensję starałem  się pojechać ja k  
na jszybcie j do domu, bo w iedzia łem , że żona 
nie  ma z czego żyć.

Po o trzym an iu  pens ji prosiłem  komisarza, 
żeby m nie zw o ln ił chociaż na trzy  dni. Po 
d ług ich  staran iach nareszcie da ł m i trzyd n io ­
w y  u rlop , ponieważ jednak do pociągu m ia ­
łem  ca ły dzień czasu ■— wyszukałem  sobie 
m ieszkanie odpowiednie, bo do tego czasu 
m ieszkałem  u lu d z i kątem. N ie  m ia łem  żad­
nego k łopo tu  z wyszukan iem  m ieszkania m i­
mo, że tru d n o  b y ło  o nie, bo przez ciągłe w o j­
ny  ludność tam tejsza by ła  strasznie zubożała 
i  .wszystko by ło  zniszczone. N aród ru sk i, k tó ­
r y  przeważnie jest w yznan ia  prawosławnego 
je s t bardzo do b ry  i  lito śc iw y , je ś li z n im  t y l ­
ko  cz łow iek się zżyje i  n ie  jes t d la  n ich  fa ł­
szywy.

PR ZYJA ZD  PO ZONĘ

Następnego dnia pojechałem do domu i 
mówię do żony:

—  N o S te fc iu  szyku j się do odjazdu, bo u . 
m yśln ie  przyjechałem , by was zabrać ze so­
bą.

Żona zaczęła się długo zastanawiać i  m ó­
w i:  no dobrze, a co zrob im y z m ieszkaniem.

—  Zabierzem y pościel, parę ga rnków  i  w o - 
góle to  co nam  będzie najpotrzebnie jsze, a re ­
sztę zam kniem y #  m ieszkaniu, k lucz  niech 
pozostanie narazie u gospodarza, a później 
zobaczymy, co Się da zrobić. Bo przecież sa­
m a wiesz, że na dw ie  kuchnie trudn o  z te j 
pensji wyżyć.

—  N ie, F e lku ! N a jle p ie j by łoby żebyś się ty  
z w o ln ił i  s ta ra ł się do fa b ry k i, poco m am y 
się w łóczyć po świecie —  kom orne płacić tu  
i  tam . A  po drugie w  p o lic ji n ie  masz dnia 
i  nocy spokojnej. Jeszcze cię tam  zabiją, bo 
zupełnie co innego ja k  byłeś w  Łodzi, ale na 
kresy n ie  radzę ci nas zabierać. G dy się 
zwolnisz postarasz się o pracę w  fabryce, ja  
rów n ież będę się starała, a naw et starałam  
się do G ajera dostać, bo często tam  p rz y j­
m u ją  kob ie ty. T y lk o  teraz krzyczą, że mąż 
w  p o lic ji, a ja  przyszłam  za robotą. Jedną 
naw e t w yg w izd a li, gdy poszła prosić o pracę 
—  teraz p rz y jm u ją  ty lk o  delegaci. Tak F e l­
k u ! Naponiew ierałeś się w  w o jsku, na w o j­
n ie  i  w  n iew o li, lep ie j żebyśmy m og li p ra ­
cować w  fabryce. B y libyśm y spokojni, ja k  
przed w ojną, k ie dy  pracow aliśm y.

Po te j naszej rozm ow ie postanow iliśm y, że 
ŻGna pozostanie w  Łodzi, a ja  pojechałem  do 
swoje j służby. Tam  znów b y ły  ciężkie ć w i­
czenia z ka ra b inam i —  co dw ie  godziny w a r­
ty  p rzy  różnych składach, przeważnie na 
stacji. Pom yślałem  sobie, za ja k ie  to  ja  grze­
chy ta k  się męczę, czyż m ało jeszcze się w y ­
nosiłem  tego karab in iska , przecież ty le  ludz i 
ży je  i  z głodu n ie  um iera, a ja  się m am  tak  
męczyć. W  trz y  miesiące później 9 k w ie tn ia  
napisałem  lis t  do pana Teclawa —  mojego 
szefa z przed w o jn y  z zapytaniem , czy mogę 
dostać pracę w  jego fabryce, bo chcę się 
zw o ln ić  z p o lic ji. 12 k w ie tn ia  1921 r . po sta­
ran iach otrzym ałem  zwolnienie.

Z W O L N IE N IE  SIĘ Z  P O LIC J I

Teraz, gdy ju ż  dostałem do rą k  dowód 
zw o ln ien ia  stuknąłem  się w  głowę —  czy 
czasem n ie  zrob iłem  głupstwa, bo odpowiedzi 
od pana Teclawa nie  o trzym ałem  jeszcze, a 
k to  w ie , czy dostanę w  Łodzi pracę.

G dy przyjechałem  do dom u m ów i m i żo­
na: n ie  m yśla łam , że c i tak  ła tw o  pójdzie to 
zwolnien ie, ale trudno.

—  T rudno to  trudno, m oja  kochana, ale z 
czego będziem y żyć, nie m am y przecież żad­
nych środków  do życia. Z pensji, k tó rą  dosta­
łem , potrącono m i w iększą część na życie w  
naszej kuch n i po licy jne j. M am  ty lk o  parę 
m arek, to cóż to  znaczy, ja k  p racy n ie  będzie. 
Na d ru g i dzień zaraz z samego rana posze­
dłem  do fa b ry k i sw o je j rozm ów ić się z p. Te- 
clawem. Żona rów n ież poszła do Gajera, bo 
la m  pracow ała przed w ojną.

G dy się zobaczyłem z panem Teclawem, a 
on m i odpowiada, że w ys ła ł do m nie  lis t, że 
narazie n ie  m a ty le  pracy, bo b e li się teraz 
n ie  pakuje. Posm utnia łem  i  odzywam  się do 
niego: Panie Teclaw  ale mogę m ieć nadzieję 
na pracę?

—  N ie  w iem , m ó j Połeć —  odpow iedzia ł m i. 
Żona też n ic  n ie  w sku ra ła  w  sw o je j fabryce, 
bo kazano je j czekać aż będzie miejsce.

Zacząłem chodzić po innych  szewcach i 
gdzie ty lk o  można by ło  dostać pracę, ale cóż, 
ta k ie j pracy, ja k  się w yko n u je  obecnie, a do 
tego w  Łodzi, to  w  żadnym  warsztacie n ie  
by łb ym  zdolny w ykonyw ać. Po paru tygo ­
dniach starań dostałem się do w arszta tu  in ­
w a lid ó w  wojennych. Uczyłem  się tam  b u ty  
rob ić. B y łb ym  może i  d łuże j pracow ał u  in ­
w a lidów , ty lko , że po przepracowaniu trzech 
tygodn i ten  w arszta t p racy został z lik w id o ­
wany. Teraz zaczął się d la  m nie okres rze­
czyw iście sm utny. W ym aw ia łem  żonie, po 
co m nie nam ów iła  do opuszczenia służby w  
p o lic ji.

W  m iesiąc później żona dostała się do p ra ­
cy w  jedne j z fa b ry k  p rzy  u licy  K ą tn e j n r. 6. 
Od tego czasu w stąp iła  w  nas nadzieja, bo żo­
na choć m ało zarabiała, ale z g łodu to  się 
ju ż  n ie  um ierało. Zachodziłem  i  ja  wciąż do 
Swojej fa b ry k i,  ażeby się dostać, choćby nie 
do sw o je j pracy, ale ja k ie jk o lw ie k , bo p rzy ­
k ro  m i było, że żona m usi na m nie  pracować, 
a ja  siedzę w  dom u i  n ic  n ie  robię. W stydzi­
łem  się w p ros t sam siebie, ale co m ia łem ' 
zrobić? Dobrze, że żona by ła  rozsądna i  nie 
rob iła  m i żadnych w ym ów ek, a jeszcze t łu ­
m aczyła, żebym się n ie  p rze jm ow a ł i  zw yk le  
do m nie m ów iła : p rzy jdz ie  i  d la  ciebie chw i­
la  i  ty  zaczniesz pracować. Przecież ja  p ra ­
cuję —  chociaż skrom nie, ale możemy żyć.

OBJĘCIE RZĄDCO W STW A

W  drug im  półroczu po zw o ln ien iu  się z po­
l ic j i  przyszedł do m nie dozorca tego dom u 
w  k tó ry m  m ieszkałem  i  pros i bym  m u w y ­
p isa ł trz y  w ym e ld u n k i i  dw a zam eldunki, bo 
pan rządca D anecki został aresztowany, go­
spodarza zaś n ie  ma, no i  on n ie  um ie pisać.

Trzeciego dn ia przyszedł do m nie  gospo­
darz dom u z jednym  lokatorem  i  p ro s ił mnie, 
żebym został u  niego rządcą. P row adziłem  
m e ldunk i też w  sąsiednim  domu. Późnie j tam  
m ia łem  lep ie j, bo gospodarz b y ł na m iejscu. 
N ie potrzebowałem  się ju ż  użerać z ludźm i, 
ja k  w  ty m  domu. Lecz na p rzykrzy ło  m i się, 
bo przeważnie, gdzie mieszka biedota bez ża­
dnego wyrozum ienia, tam  jest na jgorze j p ra ­
cować. N ieraz przychodziła  byle  baba i  na - 
w ym yśla ła  bezsensownie, że brzydko  było  
słuchać. Żona wciąż m nie  pros iła  ażebym 
rz u c ił do d iab ła  to  całe rządcowstwo. Lecz je j 
powiedziałem , by m i dała inną pracę, to  tą 
rzucę. N am aw ia ła  mnie, żebym się zw o ln ił z 
p o lic ji, a teraz niech cierpi, bo i  ja  m ógłbym

Łódź przemysłowa

służyć da le j i  m ia łbym  lep ie j, ja k  dziś. A  có- 
żeś m ia ł w  po lic ji?  —  py ta  mnie, czyś ty  po­
szedł gdzie co kup ić  sam tan ie j, ja k  to d ru ­
dzy rob ią . G łup i p ro tokó ł zrobiłeś żydówce, 
a ja k  cię przyszła z płaczem prosić, to b y ł­
byś p rzy  n ie j n ied ługo rycza ł ja k  baba. Żona 
m ia ła  rac ję ,’ że w  p o lic ji trzeba m ieć stalowe 
ne rw y  i  tw arde  serce, a ja  jestem  za łago­
dny. N ie  mogę patrzeć na czyjąś krzyw dę. 
Lecz słońce zaśw ieciło m i wesoło drugiego 
lutego 1929 ro ku  i  zacząłem pracować w  
swojej u lub ione j fab ryce do k tó re j tęskn i­
łem. Zacząłem pracować w  k o tło w n i; bo nie 
by ło  innego m iejsca dla  mnie. W  p ierw szym  
początku by ło  m i bardzo ciężko, bo nie by ­
łem  obeznany z pracą.

Po przepracowaniu dwóch tygodn i prze­
niesiono m nie do składu. Na d ru g i dzień 
przychodzi do m nie d y re k to r R ysler i  pyta  
się m nie: Verstehen Sie deutsche sprechen? 
Rozgniewało m nie to  zapytanie i  odpowie­
działem  grubiańsko. Następnego tygodnia 
otrzym ałem  ju ż  m niejszą w yp ła tę  n iż m ój 
kolega Z a jfe rt, k tó ry  w yko n yw a ł tę samą 
pracę, co ja. N ie spodobało się to  nawet 
i  m ojem u koledze. Zaczął m nie nam awiać, 
ażebym uda ł się do zw iązku, ale ja  m u odpo­
w iadam : N ie, ja  muszę w p ie rw  z n im  poroz­
m aw iać n im  zwrócę się do zw iązku.

M inę ło  zaledwie pó ł godziny, gdy wszedł 
do n a w ija ln i Restel. Zapyta łem  go, dlaczego 
wypłacono m i m niejszą pensję, n iż  Z a jfe rto - 
w i. Odpowiedział, że w ypłacono m i wędług 
cennika ustalonego przez kom ite t.—  Panie dy ­
rektorze, przede wszystkim , to m y  nie  ma­
m y kom ite tów , a ty lk o  zw iązk i zawodowe. 
K o m ite ty  b y ły  za N iem ców. Panie D yre k to ­
rze, niech pan zrozumie, że przecież ja  nie 
jestem  now ym  robo tn ik iem , pracowałem  tu  
ju ż  przed w ojną, a że po pow rocie  z w o jn y  
fab ryka  by ła  jeszcze nieczynna, to by łem  w  
p o lic ji. I  dlatego proszę m i zaliczyć tę samą 
staw kę —  jaką  m a kolega. F a b ryka n t n ic  się 
na to  n ie  odezwał.

Poszłem się potem zapisać na członka do 
klasowego zw iązku. Tam  zaraz m i wydano 
ka rtę  z opisem ile  m i się należy dn ió w k i 
i  pow iedzie li, żebym ją  oddał' dy rek to row i. 
Oddałem m u kartkę . Czekam jeden tydzień, 
czekam drug i. Nareszcie na trzec i poszed­
łem  jeszcze raz do zw iązku. Ze zw iązku po 
te j rozm ow ie przyszedł jeden z zarządu do 
dy rek to ra  i  sprawdzał, czy w yko nu ję  taką 
samą pracę, ja k  Z a jfe rt. Następnego tygo ­
dn ia podwyższono m i stawkę. B y łem  już  spo­
ko jn y , bo pracow ałem  i  zarabiałem, a n ie ­
dziele i  św ięta m ia łem  wolne. Noce m am  
spokojne. T y lko , żeby Pan Bóg da ł zdrow ie  
i  by pracy n ie  zabierano.

P IER W SZA  REDUKCJA 24 M A JA  1930 R.
Rok 1930 b y ł c iężki i  kryzysow y. Ja też 

zostałem zredukowany. N ie rozchodziło m i 
się o redukcję , bo przecież tysiące lu dz i jest 
zredukowanych, ty lk o  rozchodzi m i się, że 
ja  ju ż  na jd łuże j p racuję i  mogę naw ijać  
i  pakować, a d ru g i niedawno zaczął i n ie  
reduku ją  go. To nie  jest spraw iedliw e. N ie 
w iedziałem , k to  ta k  rozporządził, a na­
w e t poszedłem do p. Leonhard ta przedsta­
w ić  m u swoją prośbę, że to  n iesp raw ied li­
w ie  postąpiono ze mną. On m i ty lk o  odpo­
w iedzia ł, że n ie  w iem , Połeć, ja k  sie to stało 
i  teraz ju ż  nie będziem y n ic  przerabiać. Za­
pew n ia ł m nie  też, że pewno w kró tce  się po­
p ra w i. I  z tą nadzieją poszedłem się zapisać 
na zapomogę. Co prawda, że n ie  długo b y ­
łem  na zapomodze, bo po dwóch m iesiącach 
w róc iłem  do pracy, ale m yśla łem  weiąż
0 tym , k to  też m nie zredukował. W iedzia­
łem, że Restler m nie  n ie  lu b i. To też gdy 
z re d u kc ji przyszedłem znowu do p racy —  
starałem  się, ja k  m ogłem, naw e t do ustępu 
nie  wychodziłem  chyba, że ju ż  n ie  m ogłem  
w ytrzym ać.

W  m iesiącu październ iku . Skończył się se­
zon zim owy. M n ie  i  H e rm anow i kazano ro ­
bie ty lk o  trzy  d n i w  tygodniu, a Dubas
1 Z a jfe r t p racow a li cały tydzień. N ie mog­
łem  się z ty m  pogodzić, bo m yślę sobie ja k  
to  może być, żeby by ła  taka n iesp raw ied li­
wość.

Czyż ja  n ie  um iem  rob ić  tego co i  Z a j­
fe rt?  Przecież w yko nyw a liśm y  obai jedna 
robotę. Teraz ja  n ie  rob ie  tego, co on ale 
pow inno być inaczej. Jednakowo pow inn iśm y 
pracować, a n ie  tak. G dy w  d ru g im  tygodn iu  
m ia łem  znowu pozostać ca ły  tydzieć w  do­
m u, m yśla łem , ja k  zaradzić te j n iespraw ie­
dliw ości, gdzie i  do kogo się uża lić i  przed­
staw ić m u swoją prośbę. Napisałem  nawet 
prośbę do dy re kc ji. Napisałem  l is t  i  w ys ła ­
łem  pocztą. Późnie j rozm aw ia ł ze m na d y - 
re k to r i  pow iedzia ł m i, że ja k  m i się nie po- 
doba, mogę sobie pójść. Przyszedłem do do­
m u  ze łzam i w  oczach.
. sobotę o d rug ie j, po skończonej p racy 
ju z  wychodziłem  z fa b ryk i, gdy przyn iesiono 
k a rtę  na zapomogę, a ten co m i ją  oddał 
pow iada do m nie: niech Połeć się n ie  m ar­
tw i, bo ja k  ty lk o  się popraw i, to poślą po Po- 
łecia. N ie m ogłem  słowa przem ówić do n ie ­
go. W  ustach w prost m i zaschło. Przed ocza­
m i ciemno m i się zrob iło . Dopiero gdy w y ­
szedłem na dw ór przyszedłem do przytom no­
ść1 i  w  ty m  sm utku ja k  p ija n y  w róc iłem  do 
domu. N ic  się n ie  odzywałem  do żony, ani 
dziecka. Dopiero gdy m nie żona k ilk a  razy 
py ta ła  odpowiedziałem, że jestem znowu zre­
dukowany.

•  *  •
.  . T u .« *  pamiętnik nie kończy. Feliks Połeć he- 
dzie kilkakrotnie zmieniał posadę — bedzte działa- 
Sie?/.iZWląZlki0wym 1 sp,otec*nym. K ilkakrotnie zmie- 
n rz iw e^f£.0i?CZne' Ale zawsze będzie kapitalnym  przykładem tej grupy społecznej, która wychodząc 

^ . “ 'yskuje Pewne elementy robotniczej świa­
domości klasowej — utrzym ując się jednak raczej w  
kręgu widzenia drobnomieszczańskięgo, *
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Anna Kamieńska O POETYCZNOŚCI W POEZJI'1
1. DEW ALUA CJA PO EZJI

W śród m ało zbadanych prob lem ów  czyte l­
n ic tw a  czyte ln ic tw o poezji zwłaszcza przed­
staw ia się jako  ciem ny punkt. Uważa się je 
za pew ien wyższy stopień k u ltu ra ln y c h  za- 
JĘc, w  każdym  razie czyte ln icy poezji om iia -

„Odeszłaś 
Zostałem sam 
Z  piekącym  bólem serca,
Co się, ja k  z ły  gad,
Do m oich trzew i w w ie rca “

Chodzi nam też raczej o samą sprawę

Tę samą ideologię wyznacza w  w ierszu 
„Z ie lone Ś w ią tk i“  aprobata świątecznego, 
re lig ijnego  obrazu, zagapienie się pa s tro j-  
ność i  uroczystość w s i n iw e lu jącą pono róż­
nice m iędzy ludźm i:

„u  Boga łask i w szystk im  wystarcza, 
a m iejsce dla n ich u ko lan Jego“ .

O ddzia ł W ie jsk i w yda jąc „Serce z iem i" 
da ł nam  sposobność do po tw ie rdzen ia na-

toąc z T s ! r nhm>yo ° ^ aI nier  kSi-ąŻek> lite rack iego p ry m ity w u  ' n iż in dyw idu a ln ie
rzeczą h v łn h ^  , i ? ° i lesC1' C iekawą 0 w iersze Bojara , k tó re  O ddział W ie jsk i u -

.eJ ytoby zbadać, w  ja k i sposob w  sro-  ważał za wskazane i społecznie opłacalne 
dow iskach k u ltu ra ln ie  drobńomieszczańskich wydać w  900 egzemplarzach.
tw n r ta . lch naieży ,w . dużej m ierze wieś) Wiersze B ojara bowiem  wskazują nam w  szych sądów o „sam orodnej“  twórczości, da ł 
worzą się smaki, op in ie  i  zapotrzebowania swej p ry m ity w n e j lite racko  fo rm ie  jeszcze nam  typ o w y  p rzyk ład  ku ltu ra lneg o  zapóźnie-

, .  roazai lite ra ck ich  kon w e nc ji i  w z ru - jeden znam ienny i  jakże niebezpieczny ca- n ła  i  ideologicznego m azgajstwa cechują-
en, ja k i nazywa się poezją. Tę atm osferę sus: ludom anię ludową — To masło m a ila -  ceg0 ludom anię, da l nam  także sposobność

czytelniczą cha rakte ryzu ją  dwa m om enty: ne m ożliw e jest rów nież chyba ty lk o  w  sy­
tu a c ji „ luźności“ . Poeta nie czuje się już  
chłopem, lecz w  te j nowej k u ltu ra ln ie  po­
z yc ji n ie  ma co rob ić  na wsi. Bierze się 
w ięc albo do idea lizowania fizycznego t ru ­
du, p ługa i kosy, albo tw o rzy  m gliste  „p ro ­
g ra m y“  uszczęśliw ienia wsi, a w yrażając je

1) dewaluacja lite ra c k ie j w artośc i „poez ji 
na rzecz nieokreślonej „poetyczności“ , 2) do­
m inow anie  rodzajów  poezji wywodzących 
się z jednego, sentymentalnego n u rtu  rom an­
tyzm u, poezji sym bolizm u, czy zerubsza 
biorąc, M łode j Polski.

do zdziw ienia, że wydano te w iersze zanim  
ukazały się w  d ru k u  poezje Zygm unta  S ier­
pa lu b  K lem ensa O leks ika

3. OPISOW OSC

2e w  jednym  a rty k u le  no tu je m y B o ja ra  
i  Gisgesa —  to w ina  O ddzia łu W iejskiego, 
k tó ry  ustaw ia ich obok siebie w  swoje j B i­
bliotece, bo pozycje te lite racko  są n iew spó ł-

c7" Pr l , l T y0bra2en °  P,?ez.J1 1 PrzYzw y -  w  przedawnionych konwencjach językowych, 
ęi p,° fa rd llw ie  trak tow ane  re lig ijn y c h  i rycersko -pa trio tycznych  czyni 

»• ’ k t T®  ^¡d ru tek  sw oje j masowości je  ideologicznie wstecznym i, reakcy jnym i.
^ o m e n e m • '^ n tT aC " le^ ledy społecznym fe - Znam y to  „w yp row adzan ie  w s i z o p ło t- . _____________________ _ ______

S k innn i” ra iom ann. _ k ó w “  pod op ło tko w ym i nadal sztandaram i, m ierne. B o ja r jest co na jw yże j c iekaw ost-
z iaw ick lrn itn v ^ i^ „ „u  °£ 1<rznycb in te rp re ta c ji Z  w iersza „Pożegnanie m łodości“ : ką  d la  socjologa lite ra tu ry . Gisges to -już
w im ym B ano - ych w idzą w  g ra fom an ii „W szystko dla  lu du ! oto tw e  hasło szlachetne, orzech dla  k ry ty k a . Gisges z pierwszego 
w ierszow anej w p ły w  dzia ła lności horm onów, wypisane na sercach i  na sztandarach —
R edaktorzy p ism  m ający do czynienia z u - sa lu tu ję  c i m łodości w  w a lkach  tragiczna,
p y m y producentam i lichych  rym ów , a zda- gdy patrzę i  w idzę cię złożoną na m arach“ ,
je  się, ze i  k ie ro w n icy  po radn ic tw a  lite ra c -
kiego przy Oddziale W ie jsk im  Z Z LP  zdają 
sobie sprawę, że typowość w ystępu jących tu  
środow iskow ych losów, typowość środków  
lite ra ck ich  pozw ala łaby m ów ić o socio logii 
i  noetyce te j m an ii w ierszowania.**) 

Oczywiście ja k  jedno ta k  i  d rug ie  jest ści­
śle uw arunkow ane h istoryczną sytuacją k u l­
tu ra ln ą  środow isk. Pokazywałam  ju ż  na 
przyk ładach chłopskich p isarzy (w  a rtyku le  
„Pragnąca lite ra tu ra “ , „W ieś“  n r  49-50-1947 
r -) typ y  ku ltu ra lneg o  awansu przez lite ra ­
turę. Różnice zarysowane tu  b y ły  ze w zg lę-

swego to m ik u  „W ięzień i  ch łop“  i  z pa ru  
w ierszy d rukow anych  w  czasopismach przed­
staw ia się ja ko  poeta w ra ż liw y  na ludzkie , 
historyczne treści, k tó re  lu b i przedstaw iać w  
statycznych, kra job razow ych  kom pozycjach. 
Z b y t wcześnie by łoby s ilić  się na cha rakte ry- 

ehowali, s tykę tego poety, k tó ry  zm ienia Się i  ciągle 
oSiaga.

W  po rów nan iu  do wiersza „N a  ta rg u “ , ja ­
k i czyta liśm y we „W s i“  (n r 22) „O pow ieści 
k ra jo b ra zu “  są w stępnym , m a te ria ło w ym  u - 
tw orem . Ograniczę się do om ów ienia go w  
przeświadczeniu, że u tw ó r ten nie  w yczer­
pu je  w szystk ich  m ożliwości autora, że stać 
go na w ie le  w ięcej i  w ie le  —  inaczej.

„O pow ieści k ra jo b ra zu “  m ają  w  pod ty­
tu le : „poem at p a rtyza nck i“  i  m otto  z W ys­
piańskiego o śm ierci, k tó ra  „użyźn ia  nowe

„C h łopsk ie j córce“  też radz i au tor:
„Lecz że m i jesteś m iła , 
bośmy się razem w  chłopskie j chacie

to  rzuć zalecanki —  
stań, do pracy wyzwoleńczej, 
a później nas nagroda nie  m in ie  — 
bo teraz n ie  czas gruchać, 
gdy godzina w yzw o len ia  w s i w y b iła “ .

Na czym polega ta „godzina w yzw o len ia “ , 
skąd się wzięła, co to za „praca w yzw oleń­
cza“  —  nie w iem y i  chyba sam au tor nie 

du na stosunek”  piszących 'do "w łasnego l i r o -  zdaje sobie z , t{rS° sprawy, gdy w  w ierszu 
dow iska ku ltu ra lnego . N iek iedy  ten awans »-Sianokosy „śp iew a : 
polegał na wzm ócnien iu powagi wobec da- »Ok żeby ta k  złe losy,
w nych, u trw a lo nych  au to ry te tów  wsi, n ie - po łoży li w  pokosy,
k ie d y  w łaśnie na p rzec iw staw ien iu  się im  a gdy nadejdą już  żniwa,
w  chęci w y jśc ia  poza środowisko, osobną zaś by  wieś by ła  szczęśliwa“ .
i  bodaj na jliczn ie jsza grupę według tego po- Żadne artystyczne w zg lędy nie upowaź- 4--+ „  . . . uzieje się ciągle na wsi. u n a ty  w  m roku  po­
dzia łu  s tan ow ili ludzie  społecznie „ lu ź n i“ , n ia ją  nas do pobłażliw ości w  stosunku do n V ’ n P ii«  p®Jzaz° waniel!r i . w  tfe W°J- la, zarośla, d w o rk i chłopi. Jest to ojczyzna—
a k u ltu ra ln ie  ciążący na jbardz ie j k u  d ró b - treśc i w ypow iadane j w prost, w  stosunku do °  h „ In w ieś, ojczyzna —  ’ ziemia. W o lność ' to także

Jan M aria  Gisges

Oto opis wojennego m orderstw a — wyfco* 
nanie podziemnego w yro ku :

„C zyn b y ł szybki. Opowiem.
K ie d y  A re k  w  m ow ie 

ob łudne j s fruną ł przed oczy tam tem u sową, 
Bobo z ty łu  w  czerep trzasnął g rubym

drągiem ,
że zw iną ł się jęk, n ik łą  chw ilę  trw a ł

posągiem
podpartym  n iew idz ia lną  ścianą, aż ru n ą ł 
strzaskawszy kw aśny grym as w  m artw ą

strunę.

N im  echo dom u zw róc iło  ciężar upadku, 
tru p  w  w o rku  zam kn ię ty na plecach przez

d rzw i g ładko
w ysuną ł się w  m rok..."

A leż tak  można upoetycznie wszystko! Tak’ 
m og li i  w rogow ie opisywać swoje emocje

pędy i  życie nowe sieje wszędy“ . Jak  ha f i -  m ordowania. Poemat partyzancki, czy spor- 
lozofię  osta tn ie j przeżyte j w o jn y  to  mało, ow7 \  Nie, jednak partyzancki. Jest tu  i  o j-  
to  bardzo mało, a poemat w łaściw ie  n ic  w ię - czyzniana, swojska nu ta  bohaterszczyzny 1 
cej n ie  wnosi. M im o ep ick ich założeń poemat j 1 . a. a. zmieszane razem. Przecież rzecz 
ipfit. nn isnwv ipcł no^nTm uanioin ur tia  t»rr»ł dzieje się ciągle na wsi. C haty w  m roku , po-

nomieszczaństwu ze względu także na sw o- w tó rn e j oczywiście, ale wyczytać się da­
je  gospodarcze koneksje z ty m  kręg iem . Ce- jącej, ideolog ii. „Z łe  losy“  nie przeszkadza­
m y  te j w łaśnie, „luźnośc i“  k u ltu ra ln e j, tego ją  piszącemu idealizować .rodz inne j w ioski, 
n ie-do jścia  m im o opuszczonych pozyc ji poza chaty ch łopskie j: 
sobą, w yd a ły  się podobne do cech dekaden- „D ach się zaklęsł — porósł m cham i, 

w ie le  w a lczy ł ju ż  z w ia tra m i, 
lecz w y trz y m a ł 'hawałnicę, 
bo m ia ł dobrą ka len icę“ .

trzeba by ło  zastrzec ja k iś  środow iskow y, 
społeczny sens tego słowa, to tu  można m ó­
w ić  o poetyczności is to tn ie  lite ra c k ie j, ale 
n ie  m n ie j o poetyczności. B o ja ro w i zdawało 
się, że aby być poetycznym  m usi być „sm u t­
ny  i  b lady“ , Gisges w o jnę  u b ra ł w  k w ia ty

odradzający się po zniszczeniu b itew nym — 
kra jobraz.

M im o, że wobec ta k ie j postawy poetyck ie j 
można by wysunąć zastrzeżenia, am bicje  l i ­
te rack ie  Gisgesa są wcale poważne i  m o-

T akie  to  i  „cu d y “  op iew ał W incenty Pol m atu, że często poeta opuszcza język poetyc- eai Q,a. me f>yio imanego dłuższego poem atu 
„P ieśn i o ziem i naszej“ , k tó rą  Nowaczyń- k i  i  p racuje w  prozie. N ie waham  się k o - ®PlcItleSo. Poezja ograniczyła się do li r y k i.

- . . - . . . . . .  . ... '  Kvrr\n ma Ułrcmo om nlrr\c<n nnnhilinnri nnrlnK.

de skrypc ji k ra job razow ych  i psychologicznie ®*yby  zainteresować m łodych poetów, 
w ypracow anych m etafor. Kw iecistość s ty lu  Po re w ° lu c ji,  l ak4 w  języku  poetyck im  
ta k  m ało wiąże się z ep ick im  w ą tk iem  poe- P rzeprow adził sym bolizm  1 potem aw an-

garda me by ło  udanego dłuższego poem atu

c ji k u ltu ra ln e j w  szerszym zakresie. O czyw i­
ście są to analogie niepełne, bo sama „ lu ź -  
ność“  społeczna by ła  tu  z jaw isk iem  tow a­
rzyszącym  klasie  społecznej w  na ta rc iu , w  
awansie. O bserw ow aliśm y jednak  charak­

społecznie konw encje uczuciowe ja k  sm u- s k i nazw a ł kiedyś poematem na jbardz ie j n e ks ji lite ra ck ich  szukać dla tego poematu „  y  cechująca podob-
tek, zwątp ienie , n ieokreślona tęsknota są Indow ym . nie w  noezjl, a w  prozie Żeromskiego. Be- ™
specjalnie faworyzow ane, sentym enta lizm  i  O dkąd Reym ont, ja k  p isa ł tenże N ow a- renta, W ołoszynowskiego. Proza ta  przesiąk- ’ p e ‘■onywująca.
sztuczny patos w  w y ta rty c h  lite ra c k ic h  czyński, „ch łopa polskiego pokum ał z n ie - n ię ta  poetycznością i  w  sk ładn i i  w  akce- N ieprzekonyw u jący jest ł  w ą tek ep ick i po* 
schematach spraw ia ją , że ła tw ie j nazwać tę śm ierte lnością“  chata chłopska okazała sie soriach nie służy tam , gdzie oczekiwałoby się cm atu _ Gisgesa, rozpatrywanego w  całości,
pseudo-lite racką produkc ję  zakłam aną n iż  dobrym  schronieniem  dla  m łodopo lsk ie j po- m ora lnych  ocen, in te le k tu a ln ych  rozróżnień. Natom iast sceny i  fragm e n ty  osobne, w  k tó -
samorodną. etyczności, stro jące j się w  tęczę. Pod dóbrą A. ta k le  przede w szystk im  zadanie stoi przed r Ych dzieje się jakaś akcja, k tó re  zaw iera ją

O ddzia ł W ie jsk i Z Z LP  ze swoją akcją  w y -  ka len ica urodziła  się poetyczność poezji i  p isarzam i, po ra jącym i się z tem atyką  w o - cząstki dialogiczne i  zalążki d ram atu  —
dawniczą zna jdu je  się tu ta j w  dość tru a n e i Prozy P ię taka; lecz w  tym  sam ym  rzę- i enn3- lezEt bardzo na l in i i  wspólnych doświadczeń

.*_? —_ —__s_ H estm' i phatn*1 RAinro r*VinA «ri iKr»sytuacji. Oczywiście gran ica m iędzy g ra fo - dzie stoi i  „cha ta “  Bojara , choć grubo cio- 
m an ią a średniego ga tunku  poetyzowaniem  sana:

„B ądź błogosławiona, m oja  chato stara, 
bo wyczuwałaś m oje sny młodzieńcze.
G dy z losem się b iła  m oia  dusza jara... 
nad siedm iobarwną m yślą: z łudy-tęcze“ . zdarzeń.

Paulina Czyżowa

Siło dla literatury

jest n iewyraźna, a z d ru g ie j s trony  O ddział 
ma am bic ję  w prow adzania na scenę nowych 
i  m łodych społecznie p isarzy-poetów . W i­
dz ie liśm y na p rzyk ładz ie  A im anachu Od­
dzia łu  _ W iejskiego, ja k  chybione są p róby  po­
łączenia z ja w isk  p isarsk ich  m ających ty lk o  
socjologiczne, czy h istoryczne znaczenie 7 
pisarstwem , k tó re  m og łoby się jakoś liczyć 
w  ogólnonarodowym  dorobku lite ra tu ry

Z.  „O SM ĘTN IA C TW O "
Taką n ieste ty pozycją om yłkow o w o ro w a - W  nr. 7—8 „Tw órczości“  S tan is ław  Czer- 

dzoną do B ib lio te k i O ddzia łu  W iejskiego w y -  n ik  pom ieścił a r ty k u ł „P ry m ity w y  poezji lu -  
da je się „Serce z iem i“  Józefa Bojara . T o - dow e j“ . Tezą autora operującego m ateria łem
muc ten przysta je  n a jle p ie j do tego ty p u  z poradn i lite ra c k ie j O ddziału W iejskiego przeczy tem u, lecz potw ierdza. I  tu  w łaśnie 
„sam orodnych“  piszących, k tó rych  okreś la liś - Z Z L P  i  z konkursu  O ddzia łu  jest: „może staje się d la  nas zrozum ia ły  fa k t  tra fn ie  za- 
m y ja ko  społecznie i  k u ltu ra ln ie  „ lu źnych ", is tn ieć (dopisuję: dziś) tzw . samorodna poezja obserw owany przez Czernika —  rzekomo o j- 
Co w ięcej —  to m ik  ten w yda je  się cha rak- ludowa, powstająca z podobnych pobudek, ja k  czyźniane, pa trio tyczne uzasadnienie d la  w ła - 
te rys tycznym  exem plum  tego typu. O to jego dawna poezja pieśniarska. Jedynym  znanym  snej twórczości lite ra c k ie j chłopów  piszących, 
wartość d la  zainteresowanych problem em  je j w y ra z e m . jest na tu ra ln y  p ry m ity w  a rty -  Pisząc swoje ry m y  na w zór w ie rszyków  ele- 
uspołeczniania się lite ra ck ich  konw encji. styczny, z jaw ia jący  się w  w arunkach  znacz- m entarzow ych, piszą się oni na propagowaną 

Zna jdz iem y tu  w ięc n a jp ie rw  c h a ra k te ry - nego odosobnienia autora od św iata li te ra tu -  przez szkołę konw encję o jczyzny „panów ", 
styczną pozę poety —  „osm ętn iaka“  —  w y - r y. P ry m ity w  tego rodza ju  można zestawiać piszą się na kap ita lizm . Oczywiście dziś ta 
rażoną zresztą p rzyn a jm n ie j w prost, bez o - rów norzędn ie  z p rym ityw e m  p lastycznym  ja -  
w ija n ia  w  bawełnę m eta fo r: „a  ja  sam otny k 0 odrębny w yra z  sztuk i lu do w e j".

S ty lizacja , troska o o ryg in a ln y  i  p iękna  Para P°efow młodego pokolenia, są chyba 
w yra z  —  powoduje indyfe renc ję  m ora lną, is io tae m im o b raku  program owego teore ty- 
ponieważ opis n ie  ma ka te go rii dla. sądów , 'P róbow a ł być n im  Roman B ra tny). Te  
te ro  typu . To też jedyn ie  sentym enta lizm  elem enty fo rm a lne  czy kos trukcy jne  m u- 
znów określa „lu d zką “  postawę poety wobec s la łYby w  te j poetyce być oczywiście ty lk o

szkołę konw encjom  lite rack im . Bo szkoła na­
leżała ju ż  k u ltu ra ln ie  do drugiego, k a p ita li­
stycznego systemu, a pa trona t dw oru  nie

w  te j pustej celi chodzę bez celu sm utny 
i  b lad y“  (pom ija jąc  nawet sens — ten zle­
pek lite ra c k i „sm u tn y  i  b lady“  jest w z ru ­
szająco na iw ny). W  w ierszu o wiosce ro ­
dzinnej poeta jes t na odmianę „sm u tny  i  
s trap iony“ , gdzie in dz ie j: „a  w  duszy m o je j 
sm utno i tęskno", „szarpie się dusza skrzy­
d la ta “  itd . N ie  ma potrzeby w y liczać w ię ­
cej, a można by, podobnych zw ro tów , aby 
s tw ie rdz ić  m łodopolską m anierę, w  k tó re j 
zwłaszcza chłopskiem u poecie n ie  jest fio 
tw arzy . Z tych samych zresztą źródeł w y p ły ­
w a t „k rzepa“  w  w ierszach o pracach ro l­
niczych i w  wierszach typ u  —  program o-

k u ltu ra ln a  fu n k c ja  w ie jsk iego p isarstw a za­
ta r ła  się, to też m am y do czynienia z re lik ta -

znakam i, oznaczałyby,* że poezja w chodzi w  
k rą g  spraw  ludzkich , społecznych po litycz­
nych, że sama nie  chce być ty lk o  „sprawą 
■wyobraźni“ , rozegzaltowanej i  podniecanej 
do dz iw nych skojarzeń. W ydaje m i się, że 
w. te j tendenc ji bardzo dużą, w iększą niż 
dotychczas ro lę  pow in ien  odgryw ać element 
satyryczny.

Porzućm y jednak fantastyczne dygresje. 
O to p rzyk ład  opowieści Gisgesa, narada par­
tyzancka w  w ie jsk ie j chacie:

„P łom ień  św iecy im  m yś li czerw ien ił 
pewne, a jednak w  lę ku  —

—  przenieś li m yś li k u  rękom .

O lbrzym ie  ich cienie ja k  czarne skrzydła 
nad g łow am i rozpostarły  złą ciszę.
Jeden palcem po m apie k re ś lił m a low id ła  
ju trze jszego czynu, d ru g i klaw isze 
pa lców  opuszczał, ja k b y  w  sid ła ’ 
ju ż  zw ierzynę łapał, trzec i obliczał 
zysk, a czw a rty “ ... —

Patronem  te j ep ik i jest chyba S łow acki
W ażniejsze dla nas jednak w yda je  się to, m i, co C zern ik  stw ierdza także pisząc o ode- z „B en iow skiego“  w  tvm  Doemicio

r . -— ---------*-• J -------- sobnieniu k u ltu ra ln y m  jako  w a ru n ku  te j sa tyryk . Gdzie indz ie j język potocznym i n a !
twórczości. w e t rodzaj pa rtyzanck ie j gw a ry  wciska się

w  sty lizac ję  kra job razow ą poem atu- 
„W ładek zak lą ł —  Psiakrew ! Zaraz bę-
„ , „  dziem y m ie li
szkopow ze Szczucina na głowach. Rzucić

śm ie le j
ja jk o  do środka! To dla  n ich  ko lac ja

dobra!!,..“

co pisze Czern ik o rozbieżności m iędzy dawną 
pieśnią ludow ą a p isanym i u tw o ra m i w ie r­
szowanymi. Rozbieżność ta jes t do uchwyce­
n ia  i  dla k r y ty k i fo rm a lne j i  socjologicznej.

W ybrane przez Czernika p rzyk ła d y  współ, 
czesnej poezji w ie jsk ie j zostały om ówione pod

kkld . tych, k tó rzy  o jz w .  lite ra tu rze  względem  a rtys tycznym  w a lo ró w  i stopnia
...............* ~ ~ .......... ich lite rackośc i (zależność od w zorów  jest

zasadą, można w ięc m ów ić ty lk o  o stopniu
ch łopskie j m ów ią jednym  ciągiem, wywodząc 
ją  od ustnej tra d y c ji k u ltu ry  ludow ej. A rty . 
k u ł Czernika operu jący przede w szystk im  samocTz^eiń^ści).
ka tegoriam i fo rm a ln ym i nie dość w yraźn ie  
o k re ś lił cha rakte r te j rozbieżności m iędzy 
„sam orodną“  twórczością p ieśn iarską a p isa r­
stwem. N iem n ie j w  in nym  nieco systemie ję -

w ych  W  najgorszych, skandalicznych ju ż  zy k °w y m  potw ierdza w  te j spraw ie stano- 
zunełnłe ero tykach niestety i  te j naw et w isko  zespołu „W s i". „P iesn ludow a i  p łsa- 
krzepy  — brakn ie . W iersze te są ta k  b a r- na Poezja w ie jska  należą do dwóch odm len- 
dzo lite ra c k ie “  (zakłamane lite racko), ta k  n y ch św ia tów  artystycznych, odgraniczonycn 
poetyczne“  (zakłamane poetycko), że p rz y - od siebie odrębnym i konw encjam i i  spraw- 

chodzi współczuć lite ra tu rze , k tó ra  spłodziła dzianam i“  — pisze Czernik. M y  dopow iem y: 
podobne tw o ry  — bo przecież nawskroś „ 11-  spraw u jących zupełnie odrębne fu n kc je  w  
te ra c k i“  jest ich rodowód: spo łeczno-ku ltu ra lnych  s truk tu rach , k tó ry m
_— ----------- odpowiadają. Przejście w s i z systemu dw or-

*) Józef Bo jar. Serce ziem i. B ib l, Oddz. sko-jarm arczno-para fia lnego do kap ita lis tycz- przez

Sądzimy, że drugą częścią rob o ty  by łob y  za-

niePin tegra fnąe czr 4 aZ'iset  * *
mości społecznej te j „poezji lu do w e j". Gisges^ 1  t u l  ź / k-Ja 7  ,?oemacle

Socjologow i praca taka da łaby dw ie  rze- stw y, k tó rych  au tor nie s to a l 
czy' w a rs tw a opisowa, kra jobrazow a, 2) akc ja  z

1) jeszcze jeden aspekt w iedzy o ku ltu rze  boha te ram i o im ionach w łasnych i um yśln ie
wsi, pospo litym  języku. Najsłabsze artystyczn ie

2) świadomość: w  ja k i sposób w siąka ią  w  J^  Sp?iień ?bu, w a rs tw , 
k u ltu ra ln e  podglebie — ja k  to  określa ¿zer ]SC ’ ^ dzf  , dość zaw iła  poetycka s l/ l iz a -  
n ik  — treśc i 1 fo rm y  lite rack ie  —  1 ia k ie  f 'ia  °??rn ia  takze posunięcia, działania p a r-

Jednym  J  J  Z  J S  1 J  ^  bw ' W id2 im y fałsz w  dokładnej, uw a i -Jednym  słowem chodziłoby o opisanie sita,
1l i t 0y„e. Przed° stac się m usi na w ieś 1 to, tam, gdzie pow inno p ię trzyć się samo dzia-W ip isk 7ZLP . K ra k ó w  1948. — .Tan M aria  nego zadecydowało o swoistej, choć rozłożonej

Gisges. Opowieści k ra job razu. B ib l. Oddz, na lata, re w o lu c ji k u ltu ra ln e j wsi. P op row a-
W iejskiegó ZZLP, K ie lce  1948. dziło  do zupełnego przegrupow ania autory-

.*1 Zwracam  uwagę na a r ty k u ł St. Czer- tetów . Pieśń re lig ijn a  i pieśń m iłosna — dwa czną,. Te j robo ty  w  dalszym  eteóte oczeki- sztat* now e j lite ra tu ry  To „<« w
n ika  „Sondowanie podgleb ia“ , N r  27 „N o - zasadnicze n u r ty  ustne j poezji w ie jsk ie j ustą- w a libyśm y od badaczy m ających m a te ria ł by tek dziw oląg Wv d f - -
— T H o M o l z i n l i “  r \ i h r  n o r T i i n ń m r m  T i iC w r o f l r i m  n r » 0 7  o m n u r i n y , . .  ______ ________ ; _  .  *  ’  . ‘ ’  w y  u c t  U lL / , ,y

co dziś w s i dać chcemy z l ite ra tu ry  i to, co nie się ep ickie
aktaa i nie tw orzy. Takie  ba- N ie m n ie j ta nieudana próba ueplcznienla 

damę rm ałoby_niew ątp liw ą doniosłość p ra k ty -  l i r y k i  w łącza się w  na ia m b !'» ie jszv w a r-

w in  L ite ra c k ic h “ . p.iły narzuconym przede wszystkim przez ogiąwiany na warsztacie , lec? m ate ria ł na poezją.
(jak Bojar),
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Prowo Zwiqzku Młodzieży Polskiej
20 i 21 lipca br. dokonał się we W rocła­

w iu  fa k t zjednoczenia dzia ła jących dotych­
czas w  Polsce Z w iązków  M łodzieży. Powstała 
je d n o lita  organizacja pod nazwą Zw iązek 
M łodzieży Polskie j. To zdarzenie jes t n ie w ą t­
p liw ie  w y n ik ie m  dorobku społeczno -  ideo­
wego poszczególnych o rgan izacji m łodzieżo­
w ych , k tó re  w  dzia łan iu  swoim  p o tra f iły  
w y tw o rzyć  w spólną postawę —  postawę zgod­
ne j w a lk i o sp ra w ie d liw y  us tró j społeczny.

Kongres u c h w a lił dekla rac ję  ideowo -  p ro ­
gram ową, Statut i  p ra w o  ZM P. A  oto w ytyczne  
m ora lności zaw arte w  p ra w ie  Z w ią zku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j i  obow iązujące w szystk ich  
członków :

1 — Z M P -ow iec  kocha Polskę Ludową, 
Służy Jej i  jes t go tów  poświęcić wszystko dla 
Je j niepodległości i  rozw oju .

2 —  Z M P -ow iec  w  p racy i  walce budu je 
Polskę silną i  sp raw ied liw ą , w  k tó re j nie 
będzie w yzysku  człow ieka przez człow ieka.

3 —  Z M P -ow iec jes t w ie rn y  na jlepszym  
tra d yc jo m  w a lk  o niepodległość i  w yzw o le ­
n ie  społeczne.

4 —  Z M P -ow iec  czyni wszystko, aby umoc­
n ić  dem okrację ludow ą i  jedność lu d u  p ra ­
cującego m iast i  wsi.

5 —  Z M P -ow iec  stale p racu je  nad pow ięk­
szeniem swej w iedzy, zdobywaniem  św iato­
poglądu naukowego i  um ie ję tności zawodo­
w ych , oraz stale podnosi swój poziom k u ltu ­
ra ln y .

6 —  Z M P -ow iec n ie  szczędzi w y s iłk ó w  dla 
polepszenia b y tu  lu d z i pracy, przyk ładem  
sw ym  zachęca innych  do ciągłego współza­
w odn ic tw a w  p rodukc ji.

7 —  ZM P -ow iec ro z w ija  swą sprawność 
fizyczną i  sposobi się do obrony k ra ju .

8 —  Z M P -ow iec jest so lida rny  z m iędzy­
narodow ym  obozem postępu i  wolności, ra ­
zem z m łodzieżą dem okratyczną św iata w a l­
czy przeciw ko im p e ria lizm o w i o t rw a ły  po­
k ó j i  swobodny rozw ój narodów.

9 — ZM P -ow iec kszta łc i w  sobie nową m o­
ralność społeczną, dba o m a ją tek  narodow y 
ja ko  o w łasne dobro, je s t uczciwy, uczynny, 
praw dom ów ny, w a lczy z nałogam i, przestrze­
ga czystości obyczajów.

10 —  Z M P -ow iec wysoko ceni godność 
członka Z w ią zku  M łodzieży Polsk ie j, prze­
strzega zasad w ew ną trz -zw iązkow e j dyscy­
p lin y , stoi na straży jedności Z w ią zku  —  
wspólnego dobra całego m łodego pokolenia.

Zatem pozycja zajęta przez zorganizowaną 
w  ZM P  m łodzież jest jasna. Na w y n ik i prac 
na pewno długo czekać n ie  będziemy.

kp.

Pierwsze jaskółki ZMP
Od nowopowstałego Z w ią zku  M łodzieży 

P o lsk ie j oczekujem y pracy. Spodziewać się 
należy, że w y n ik i je j będą znacznie większe 
n iż  w y n ik i dzia ła jących dotychczas samo­
dzie ln ie  czterech o rgan izacji m łodzieżowych. 
Z b io row y, zgodny w ys iłe k  zawsze pomnaża 
dorobek, ty m  bardzie j, jeże li sk ie row any 
jest na odpow iednią płaszczyznę działania. 
P ierwsze prace Z M P  po tw ie rdza ją  te p rzy ­
puszczenia. O to ja k  Z M P  w id z i aks ję  kszta ł­
cenia korespondencyjnego.

„W  oparciu  o dotychczasowe doświadcze­
n ia  by łych  o rgan izacji m łodzieżowych w  za­
kresie  kształcenia dorosłych, zjednoczona o r­
ganizacja m łodzieżowa —  Zw iązek M łodzie­
ży P o lsk ie j wspóln ie  ze Zw iązk iem  N auczy­
cie lstwa Polskiego i  w  ścisłej w spó łp racy 
z M in is te rs tw em  O św ia ty  p lanu je  um asow ie- 
n ie  i  rozszerzenie ca łe j a k c ji w  ram ach „ re ­
w o lu c ji“  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

1. A kc ja  ta obejm ie teren całej P o lsk i —  
zarówno w sie  ja k  i  m iasta.

2. Będzie to  systematyczne kształcenie w  
zakresie 5, 6 i  7 k lasy  szkoły powszechnej oraz 
szkoły średnie j ogólnokształcącej typ u  lice ­
alnego w  oparc iu  o p rog ram y szkół d la  do­
rosłych.

3. Rok szkolny trw a ł będzie 8 m iesięcy 
(skrócony te rm in  p rzew idu je  się ze w zg lędu 
na te ren  w si, gdzie okres natężonych rob ó t 
po lnych obejm uje około 4 m iesięcy le tn ich).

4. W  m ia rę  ug run to w yw a n ia  się tego sy­
stemu nauczania p rzew idu je  się u rucham ia­
n ie  zawodowych, korespondencyjnych szkół 
średnich ty p u  licealnego. Będą to  licea peda­
gogiczne, rolnicze, adm in is tracy jne, przem y­
słowe, spółdzielcze itp .

5. W  ram ach systemu korespondencyjnego 
kszta łcenia p lan u je  się zorganizowaną pomoc 
uczniom  w  teren ie  ze s trony  szkoły i  nauczy­
cie lstwa. W  ty m  celu stworzona zostanie spe­
c ja lna  sieć tzw.' ośrodków dydaktycznych dla 
szkoły średnie j i  p u n k tó w  dydaktycznych dla  
szkoły powszechnej. Poza ty m  zespoły szkoły 
powszechnej będą p racow a ły  pod k ie ru n k ie m  
nauczycieli.

6. M a te ria ły  do rea liza c ji p rogram ów  ja k  
s k ry p ty  i  podręczn ik i przygotow yw ane będą 
przez nauczycie li kw a lifiko w a nych , ko m is y j­
n ie  p rzy ję te  i  zatw ierdzone przez M in is te r­
s tw o O światy.

7. Egzam iny przejściowe z zakresu szkoły 
powszechnej przeprowadzają zespoły nau­
czycie lskie szkół s iedm ioklasowych w y ty p o ­
w anych  na p u n k ty  dydaktyczne. Zespoły te 
o trzym u ją  w  ty m  względzie odpow iednie 
pe łnom ocn ictw a od inspekto rów  szkolnych. 
W  zakresie, szkoły średnie j egzam inują ze­
społy nauczycielskie szkół średnich w  ośrod­
kach dydaktycznych. W prowadzenie tego sy­
stem u k o n tro li konieczne jest d la  zapewnie­
n ia  należytego poziom u nauki.

8. Rolę systematycznego oddzia ływ ania 
wychowawczego spełniać w in n y  ko ła  m ło ­
dzieży.

9. W ychow aniem  ideologicznym  zajm ować 
się będą ko ła  m łodzieży, działacze m łodzie­
żow i i  nauczycielstwo, co zb liży i  zwiąże na­
uczyciela ze społeczną akc ją  w ychow ania no­
wego pokolenia.

10. Wszechstronną kon tro lę  nad całą dzia­
ła lnością prze jm ie  M in is te rs tw o  O św ia ty.

F A K T Y

Z D A N I A
11. Celem tego rodza ju  społecznej a k c ji 

ośw iatowej jest:
a) pomoc Państwu w  dziele upowszechnie­

n ia  ośw iaty,
b) u ła tw ie n ie  na jb iednie jsze j m łodzieży 

chłopskie j i  robotn icze j zdobycia odpow ied­
niego w ykształcenia, a co za tym  idzie — 
awansu społecznego,

c) w y łow ien ie  w y b itn ie  uzdoln ionych je d ­
nostek spośród mas m łodzieży, k tó re  n ie  m a­
ją  ju ż  żadnej d rog i do ro zw ija n ia  swych 
zdolności,

d) przygotow anie  i  zdobycie czynnego ele­
m en tu  do p racy społecznej w  organizacjach 
i  in s ty tu c jach “ .

Rozum iem y, że akcją, k tó re j ogólne zało­
żenia przedstaw ione są powyżej, ZM P  zapo­
czątku je  w ie lk ą  akcję korespondencyjnego 
kształcenia na w szystk ich  szczeblach. T ak 
często byw a, że nowe fo rm y  kształcenia, no­
w e system y wychowawcze n ie  są w y n ik ie m  
przepracowań uczonych i  profesorów , a k r y ­
s ta lizu ją  się w  toku  społecznego dzia łan ia  
zw yk łych  lu d z i n ie  zasklepionych w  tra d y ­
c jona lizm ie, lecz śm ia ło budu jących nowe 
życie. Toteż p lany  Z M P  w  spraw ie korespon­
dencyjnego kształcenia —  szczególnie d la  w s i 
— pow itać należy z pe łną satysfakcją  i  uzna­
niem.

Pierwsze robocze ja s k ó łk i Z M P  m ają  p ro ­
sty i  skuteczny lo t. Dalsze zobaczymy...

kp.
Młodzież ¿wiała:

Na zjednoczeniowym  Kongresie M łodzie­
żow ym  we W roc ła w iu  przem aw ia ło  13 dele­
ga tów  dem okra tycznej m łodzieży innych  k ra ­
jów . Podajem y fragm e n ty  ciekawszych w y ­
pow iedzi:

Delegat demokratycznej młodzieży fran ­
cuskiej — Louis Gécy:

„Nędza w  naszym k ra ju  w zrasta z każdym  
dniem, ponieważ Amerykanie inwestują swo. 
je kapitały w  nasz przemysł, ponieważ nasze 
fabryki aut, samochodów, tra k to ró w  zam y­
ka  się każdego dnia, podczas gdy rząd ob iek­
ty  te importuje z Am eryki i zaopatruje nasz 
kra j w  samoloty amerykańskie. George B i­
dault nie jest już francuskim ministrem  
spraw zagranicznych, ale jest ministrem  
spraw zagranicznych Ameryki...

...O statn i kongres Z w ią zku  M łodzieży De­
m okra tyczne j F ra n c ji, k tó ry  odby ł się w  L y o ­
nie  w  m a ju  rb . rozpoczął w ielką kampanię o 
zjednoczenie naszej młodzieży w  walce o p ra­
cę, pokój, wolność i  niepodległość naszej o j­
czyzny. W  walce te j znajdujemy się w  jed­
nym obozie razem z wami. Wasze radosne 
śpiewy rozbrzmiewają w  pracach przy odbu­
dowie, nasz śpiew rozbrzmiewa podczas w a l­
ki przeciw grabarzom republiki i  Francji. 
W alka ta  będzie zwycięska.

Odniesiem y zwycięstwo nie  ty lk o  dlatego, 
że nasza sprawa jes t słuszna, ale dlatego, że 
mamy poparcie i  sympatię całej młodzieży 
demokratycznej świata“'.

Przedstawiciel walczącej młodzieży hisz­
pańskiej —  Gallie:

„M łodzież nasze, ży je  i  w a lczy w  m yś l hasła 
La  P assionarii: „L e p ie j je s t um rzeć stojąc n iż  
żyć na ko lanach“

M iędzynarodow a reakc ja  n ie  zdoła uchro. 
n ić  przed haniebną śm iercią reż im u fra n k i-  
stowskiego. Podczas gdy Franco otrzymuje 
pomoc od imperialistów anglosaskich, my ma­
my waszą pomoc, waszą solidarność i soli­
darność demokratów całego świata.

G dy b ro n iliśm y  w  k rw a w e j wa lce wo lnoś­
c i naszego k ra ju , tysiące braci z różnych kra ­
jów  przybyło do nas, by wspólnie walczyć 
przy boku ludu hiszpańskiego. W ie lu  bohate­
ró w  z obcych k ra jó w  zginęło na hiszpańskie j 
ziem i w  walce o je j wolność. I  zawsze obok 
im io n  bohaterów  narodu hiszpańskiego z czcią 
w ym aw iać  będziem y im ię  generała W alte ra “ .

Przedstawiciel komunistycznej młodzieży 
Szwecji —  Karlson:

„K raj nasz jest w  cieniu planu Marshalla.
M im o tego, że Szwecja wyszła  po osta tn ie j 
w o jn ie  z lepszym aparatem  produkfcy jnym  
n iż  k ie dyko lw iek , że szwedzcy kap ita liśc i 
zg rom adzili kolosalne zyski z w o jny , Szwecja 
ma otrzymać pomoc według planu Marshalla. 
Jest to  dowodem, że plan Marshalla nie jest 
planem odbudowy Europy, ale wyrazem roz­
woju imperializmu amerykańskiego...

...Gdyby postępowa młodzież szwedzka była 
zjednoczona, obecna p o lity k a  p raw icow ych  so­
c ja lis tów , k tó rzy  w  im ien iu  naszego narodu 
p rz y ję li p lan  M arshalla , by łaby  n iem ożliw a".

młodzieży

blem am i społecznymi, rozpędzić na cztery 
w ia try  „C zy te ln ika “ , „W iedzę“  i  „K s iążkę“ , 
Borejszę zamknąć, K ró la  skazać na banicję. 
Cóż jeszcze? A ha! O ba lić us tró j, sprowadzić 
k ró la  (może Potockiego z Londynu?), h rab iów , 
św iętych i  rozbó jn ików .

Robota n iew ie lka  a zysk przecie duży. Bo 
i  książka odpow iednia t r a f i na w ieś i  naród 
zajaśnieje “ św ietnościam i daw nych m oich 
p rzodków  św ie tny “  —  ja k  chce A u to rka  oma­
w ianego a rty k u łu . Nuże rodacy! Do dzieła 
m ości panow ie! K up ą ! P. P-

Katolicka krytyka filmowa
Na ekranach w iększych m iast po lskich uka­

zał się osta tn io  f i lm  p ro d u kc ji ang ie lsk ie j „R o . 
sanna s iedm iu księżyców“ .

B y ł to  n ie  ty lk o  w y ją tk o w y  kicz, lecz także 
f ilm , k tó ry  pow in ien  chyba n iem ile  zadras­
nąć uczucia re lig ijn e  k a to lik ó w  po lskich. 
O czekiw aliśm y ostrego pro testu  ze s trony  k u l­
tu ra lnego św iata ka to lick iego  przeciw ko nie­
smacznemu żerow aniu na dekoracyjności 
l i tu r g i i  k a to lick ie j, p rzec iw ko  sugerowaniu 
kom prom itu jącego sojuszu m iędzy e tyką ka to ­
lic ką  a idea łam i k u ltu ro w y m i rod z in y  fa b ry ­
kan ta  w in . Tymczasem, skoro recenzent „T y ­
godnika Powszechnego“  (nr. 28 (173) —  sam 
Jan Józef Szczepański —  w yraz iw szy  parę za­
strzeżeń pod adresem „s ta rzyzny s ty lo w e j“  
f ilm u , zw ierza się nam , że wyszedł z  k in a  
„pod s iln ym  w rażen iem  i  z in tu ic y jn y m  prze­
konaniem , że w idz ia ło  się obraz do b ry “ , k tó ­
rego zobaczenie da je  k a to lik o w i „w  p raktyce  
p raw dziw ą satysfakcję“  —  to  n ie  pozostaje 
nam  n ic  innego, ja k  rozedrzeć szaty i  stanąć 
w  obron ie „zszarganych św iętości“ . Śliczne bo 
rzeczy ap robu je  się in tu ic y jn ie  w  „T ygod n iku  
Powszechnym “ .

P rob lem  choroby psychicznej M agda leny -  
Rosanny, c ie rp iące j na rozdw o jen ie  ja ź n i 
i  zgrupowane w o kó ł tego fa k ty , w skazu ją  na 
p rzy jęc ie  przez scenariusz i  koncepcję reży­
serską dw óch szeregów m o tyw a cy jn ych  te j 
sensacyjnej bredn i. U k ła d  log iczny zdarzeń 
czyn i praw dopodobnym  p ie rw szy szereg —  
freudow ską h is to rię  zaburzeń psychicznych, 
pow sta łych na t le  urazu w  dzieciństw ie i  sta­
łego n iedosytu erotycznego biednej M agdale­
ny, uparc ie  s ty lizow ane j przez otoczenie na 
bo ttice llow ską  świętą. T ak  w n iosku je  w idz. 
N a tom iast reżyser z ro b ił wszystko, by  tę  n a iw ­
nie  psychoanalityczną aw an tu rę  przysm aczyć 

trzebu ją  łam ać sobie głów. Zagadnienie roz - m ieszcrańskim  pseudokatohcyzm em , b io rą c  na 
Z o fia  su to row ska  w  seno „b o ttie e llizm “  pan i M agdaleny. W  ty m

Przedstawiciel komunistycznej 
duńskiej —  Christensen:

„K ie d y  m ów ię o n iepodległości narodowej, 
mam na myśli głównie plan Marshalla: ogra­
niczenia ja k ie  on powoduje w  naszym życiu  
gospodarczym, w  naszym hand lu  zagranicz­
nym  np. z Polską, jego w p ły w  na naszą po­
lityczn ą  i  w o jskow ą sytuację.

...M im o tego, że Dania w yszła  z W ojny nie 
zniszczona, w o le lib yśm y być w  waszej sytua­
c ji, bo w y  żyjecie w  państw ie m a jącym  przed 
sobą w ie lką  przyszłość. Sami sobie stworzy­
cie szczęśliwe w arunki życia. W idać to  zupeł­
n ie  jasno z waszego entuzjazmu pracy nad 
odbudową kraju. Z entuzjazm u tego m łodzież 
wasza znana je s t w  ca łe j E u rop ie '“.

Przedstawiciel komunistycznej L ig i M ło­
dzieży Anglii —  Seaman:

„Z waszych osiągnięć w  pracy nad odbudo­
wą kraju, z waszych bohatersk ich w a lk  pod­
czas w o jn y  b ierzem y na tchn ien ie  do naszych 
prac. A  praca nasza, to  w alka przeciwko re ­
akcyjnym siłom, k tó re  dz ia ła ją  n ie  ty lk o  
p rzec iw  in teresom  m łodzieży angie lskie j, ale 
k tó re  są też odpow iedzialne za śm ierć w ie lu  
m łodych  lu d z i w  G recji, Palestynie, oraz za 
uc isk lu dó w  ko lon ia lnych . Będziemy walczyć 
przeciwko amerykańskim i  brytyjskim  im ­
perialistom, ażeby zdobyć niezależność nasze­
go k ra ju “ . a n l-

„Jakie! nie wiem coa
W szystkim  publicystom , k tó ry m  sprawa 

o rgan izac ji czy te ln ic tw a  i  odpowiedniego 
„re p e rtu a ru “  książek d la  w s i n ie  jest obca, 
tym , k tó rz y  zab ie ra li głos na łam ach prasy 
i  uczestn iczy li w  osta tn im  zjeździć „C zy­
te ln ik a “  donosim y z radością, że ju ż  n ie  po­

w iązała bez k łopo tu  p, 
a rty k u le  p. t.: „K s iążka  dla  w s i“  („T yg o d n ik  
Powszechny“  N r. 28, 18.7.48).

M a te ria łu  poznawczego dostarczyła A u ­
torce pewna łańcuchów ka na Spiżu „gdzie  
do nieba b lisko, ale do lu d z i bardzo da leko“ . 
C h łop i p ro s ili tam  p. Sutorowską o baśnie, 
ks ią żk i o k ró lach  po lsk ich  i  żyw o ty  św iętych. 
D o p y tyw a li się także o „T ry lo g ię “  i  „K rz y ­
żaków“ . Dzieci na tom iast zachw yc iły  się „ H i­
s torią  żó łte j c iżem ki“ , wspan ia łą  książką dla 
w ie jsk iego czyte ln ika ! Jest tam  i  k ró l 
i  św ię ty  chłopak w ie jsk i, co wyszedł na pana 
i  zbójecka aw antu ra, a wszystko kończy się 
dokup ien iem  dużego kaw a łka  g run tu .

Zebrawszy ta k  cenny m a te ria ł poznaw­
czy, w nosi p. Sutorow ska —  co następuje: 
„cz ło w ie k  p ro s ty  p ragn ie  ks iążk i, w  k tó re j 
coś się dzieje —  a jeszcze le p ie j: n iech się 
dzieje coś n iezw ykłego! Dusza czyte ln ika  
jes t —  je ś li ta k  m ożna powiedzieć —  na tu ­
ra ln ie  epicka. Ludz ie  zamieszani w  perype­
tie  fa b u ły  p o w in n i zbliżać się do ideału, k tó ­
r y  doskonale je s t znany w siow em u słucha­
czow i coniedzie lnych kazań... Tem atyka : b a r­
dzo różnorodna, by le  bez go rzk ich  prob le­
m ów  społecznych i  bez psychologizm u. N ę- 
dzh wsiowego by tow an ia  może być, ale 
z pom yślnym  ro zw ik ła n iem  trudności. K s iąż-

sosie zatraca się konsekw encja m o tyw acy jna  
—  d ru g i szereg to  luźno sugerowana sprawa 
m rocznych a n iepo ję tych  zagadek duszy lu dz ­
k ie j, k tó re  zacną m a tkę  i  żonę, „kap ła nkę  do. 
m owego ogniska“  przerzuca ją do spe lunk i 
„P od siedm iom a księżycam i“ .

Spoza sensacyjnego w ą tk u  bandyck ie j ko ­
chank i w ysuw a się na p la n  p ie rw szy kon tras t 
m ieszczańskiego idea łu  ko b ie ty  z  bu rz liw ą  
egzystencją m arg inesu społecznego. Na p ie rs i 
konającej M agda leny mąż składa krzyż, a ko ­
chanek różę. K rzyż  —  sym bol m ałżeńskie j 
egzystencji M agda leny —  kanon izu je  idea ł 
osobowy dość szczególny. K ob ie ta  z k rę g u  
w ie lk ie j bu rżua z ji w ychow ana je s t na idea łach, 
będących re lik ta m i k u ltu ry  feuda lne j. Realizu­
je  oprócz idea łu  „s łodyczy i  czystości“  —  w z ó r 
osobowy „k o b ie ty  - k w ia tu “  — zbytkow nego 
p ro d u k tu , w y ra fin o w a n e j c y w iliz a c ji „konsu­
m en tów “ . Interesujące jednak, że scenarzysta 
n ie  w yposażył M agda leny w  żadną z konw en­
c jona lnych  cnó t „zacnej h ra b in i“ , k tó re  m o­
g ły b y  w y leg itym ow ać je j świętość. Magdalena 
n ie  jes t f ila n tro p ką , an i ascetką, an i naw e t 
m atką-w ychow aw czyn ią ; społeczną rac ją  je j 
is tn ien ia  jes t k u ltyw o w a n ie  rzekom ej g łęb i 
duchowej i  ja łow a  wegetacja n iew o ln icy  kon­
wenansów obyczajowych. Nudne to  n iew ą t­
p liw ie . ale gdzież tu  „k rz y ż  żyw o ta “

K a cna c z to w ie K a  p ro s te g o  p o w in n a  m ie ć  je -  } „ v  „  r  -  , r  . .—  ? W y s r
szcze jedną cechę k tó rą  tru d n o  określić, f  ^
.Tpst tn iaH5 nrno7.v ton czv barwa. iakieś rp  ^ zycla-

tymczasem św ią tob liw a  M agdalena staje„n ie  w ie m  co .
No nic, g łupstw o —- m y  w ie m y  co! I  d la - 

tegjo p roponu jem y napisać dla  wsiowego 
czyte ln ika  c y k l następujących pow iastek: —

1. Romans z życia ku łaków , zakończony 
dokup ien iem  dużego kaw a łka  ziem i.

2. Ż yw o t drobnorolnego chłopa z pom in ię ­
ciem  gorzk ich  p rob lem ów  społecznych.

3. O kró lach , h rab iach i  
w  uroczym  ton ie  i  ba rw ie .

4. O potrzebie w a lk i z ruchem  lu do w ym  
na podstaw ie znanych w siow em u słuchaczo­
w i n iedzie lnych kazań.

5. Ż yw o ty  św iętych —  czy li jak ieś me 
w iem  co.

B ib lio te k i pa ra fia lne  rozprowadzą bez t r u ­
du każdą ilość tych  pow iastek i  dusze chłop­
skie rozrosną się, zostaną —  używ ając do­
skonałego określenia p. S uto row sk ie j —  
„zm eliorow ane“ .

Jakież przeszkody może napotkać rea liza ­
cja tego planu? D opraw dy n iew ie lk ie . W y­
starczy ty lk o  zniszczyć działalność Rady 
Państwa, K o m ite tu  Upowszechnienia K siąż­
k i,  zamknąć b ib lio te k i gm inne, spalić na sto­
sie w szystkie  w yd aw n ic tw a  z go rzk im i p ro ­

się cz łonk in ią  sza jk i bandyck ie j, popełn ia 
naw et m orderstw o. Przebaczenie spow iedni­
ka  i  otoczenia n ie  ty le  ma w  ty m  kontekście 
Sens rozgrzeszenia żałującego przestępcy, ile  
rzuca św ia tło  na podstawową tezę f ilm u : —  
psych ika ludzka jes t n iepoznawalna i  pełna 
n iew ytłum acza lnych  sprzeczności. To og ran i-

___v __ cza m om ent odpowiedzialności społecznej je -
pańszczyźnie dnostld. T ak  p raktyczn ie  zużytkow u je  m yś l 

mieszczańska zarówno psychoanalizę F reu ­
da, ja k  i  estetyczne i  ideologiczne w a lo ry  re ­
lig ijn y c h  rekw izy tów .

Tygodn ikow e „ n ih i l  obstat“ , udzielone te j 
niesmacznej m ieszaninie ero tyzm u i  l i tu rg ii ,  
rom ansu brukow ego i  żyw o tu  „ś w ię te j“ , m i­
łosnych igraszek w  bandyckich spelunkach 
i  Ostatniego Namaszczenia w  pałacu k a p ita li­
sty, n ie  w yg ląda na przem yślaną i  rozum ną 
p o lity k ę  k u ltu ra ln ą . A  przecież w  „Z n a k u “  
napisano jes t: „Ulubionym tworem Bożym  
jest rozum*.

R edakto r naczelny —  JA N  A LE K S A N D E R  K R Ó L.
R edaguje K om ite t.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Łódź, P io trkow ska  133, te l. 100-98. 
W y d a w c a :  ZAR ZAD  GŁÓ W NY Z W IĄ Z K U  SAMOPOMOCY C H ŁO P S K IE J. 

C e n y  o g ł o s z e ń :  1/1 kolum na 60.000,—  z ł;  1/2 ko lum ny 30.000,—  z ł;
1/4 ko lum ny 15.000,— z l;  1/8 ko lum ny 8.000,— z ł;  

Ogłoszenia p rzy jm u je  A dm in is trac ja  —  Łódź, u l. P io trkow ska  133. Te le fon  100-98. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  m iesięcznie 60,— zł, kw a rta ln ie  180,—zł, pó łrocz­
nie 360,— zł. — N a l e ż n o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  należy 'wpłacać na konto 
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W  O S T A T N IM  N U M E R ZE  28— 29 (157— 158) 
z dnia 11— 18 lipca 1948 r.

L is ty  m aturzystów : Henryk Blacha —  
Z  P yrzog łów ów  na socjologię; Jerzy Gó­
recki —  G dybym  znał dzieje „P ro le ta ­
ria tu ...“ ; Henryk Pietras — W yznanie; I r e ­
na Gałuszko —  Z drobnom ieszczaństwa- 
Leonard Sobierajski —  Przed nagrodą „O d ­
rodzen ia“ ; W itold Łukaszewicz —  14 L IP ­
C A (W ie lka R ew olucja  F rancuska 1789—  
1794); Anna Kamieńska —  Rozmowa o poe­
z ji;  Jerzy Andrzejak —  Książka i  dziecko; 
ko; Anna Kamieńska —  wiersze: W  in s ty tu ­
cie anatom icznym ; Inspekcja  w  dom u dziec­
ka ; N auczycie lka; Henryk Syska —  K ru c ja ­
ta ; Jan Szczepański —  W ychowanie d la  sztu­
k i;  Tadeusz Konwicki —  W ie lk ie  m anew ry; 
Tadeusz Orlewicz —  Przed no w ym i zb iora­
m i; Józefa Pogan —  S y lw e tk i plebanów; 
Piotr Pigwa —  M em ento; Maciej Koliba —  
P ra k tyka  licealna; M arian Narcyz Listowskl 
—  Landsza fty  ze ścian; Fakty i  zdania; K o­
m u n ika ty ; 13 ilu s tra c ji; 12 rtrom


